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— „Kalejdoskop seksu”

Wicepremier M. F. Rakowski
u stoczniowców Gdańska

GDAŃSK (PAP). W Stocz­
ni Gdańskiej im- Lenina odby­
ło »ię wczoraj spotkanie wice­
premiera Mieczysława F. Ra­
kowskiego z kilkusetosobową
grupą pracowników reprezen­
tujących wszystkie grupy za­
wodowe tego przedsiębior­
stwa. Większość uczestników
spotkania stanowią bezpartyj­
ni. Wielu było młodych pra­
cowników.

Wśród uczestników spotka­
nia znajdował się Lech Wałę­
sa z grupą swoich — krzykli­

wie zachowujących się, zwo­
lenników.

Było to jedno z wielu spo­
tkań przedstawicieli rządu z

MADRYCKIE SPOTKANIE KBWE —

HISZPANIA ZAPRASZA MINISTRÓW
SPRAW ZAGRANICZNYCH 35 PAŃSTW
MADRYT (PAP). Na posiedzeniu plenarnym madryc­

kiego spotkania KBWE ambasador Hiszpanii podkreślił,
że opór Malty wywołuje zniecierpliwienie i irytację. Po­
lityczny cel spotkania KBWE został osiągnięty, ponie­
waż doszło do porozumienia między państwami uczest­
niczącymi w procesie KBWE. Hiszpania nie widzi je­
dnak powodu, aby spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych 35 państw KBWE nie mogło się odbyć 7 wrześ­
nia, jak uprzednio planowano. Hiszpania jako gospodarz
spotkania zaprasza ministów żywiąc nadzieję, że wypo­
wiedzą się na temat dokumentu, który został już nie­
mal uzgodniony.

„Muzyka w starym Krakowie44

Zamiast
Pisałem, niedawno na ła­

mach „Gazety” o imponują­
cym wykonaniu STABAT
MATER J. Haydna w trakcie
festiwalu w Starym Sączu.
Utwór ten w wykonaniu ze­
społu CAPELLA CRACO-
YIENSIS tym razem pod
dyrekcją S. Gałońskiego, za
to z udziałem tych samych
co w Starym Sączu solistów,
został zaprezentowany także
krakowskiej publiczności
podczas środowego koncertu
w kościele św. Marka. Po­
nieważ nie mogłem być
świadkiem krakowskiego wy­
konania, pozwolę sobie w

miejsce recenzji napisać kil­
ka słów o festiwalu.

„Muzyka w starym Kraka-

załogami robotniczymi, które
odbywają się systematycznie
w całym kraju.

W spotkaniu uczestniczył
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku
Stanisław Bejger.

Wicepremier Mieczysław
Rakowski, nawiązując do po­
rozumień sierpniowych, za­
wartych w tej samej sali, w

której odbywało się wczorajsze
spotkanie, podkreślił, że poli­
tyka społeczno-gospodarcza
państwa po Sierpniu 80 r.

kształtuje się w duchu tych
porozumień.

recenzji
wie” rozbrzmiewa nam jui po
raz ósmy, a rozmach imprezy
wydaje się znacznie większy
niż miało to miejsce dotych­
czas. W ramach 16 koncertów
usłyszymy około 100 kompo­
zycji, a trzeba pamiętać, że
wśród nich bywają pokaźnych
rozmiarów formy cykliczne.
Wystąpi 10 zespołów w roz­
miarach od kwartetu smycz­
kowego, po wielki aparat or­
kiestry i chóru, blisko 20 so­
listów, kilku dyrygentów. Nie
o liczby jednak tutaj chodzi,
mimo że prezentują się one

okazale. Krakowski festiwal
muzyczny ratuje nasze mia­
sto przed etykietką wakacyj-
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Widać pewien postęp, lecz daleko do dawnego poziomu

W planie 105 tysięcy mieszkań
- o4fys.więcejniżwub.roku
Na przydział czeka 625 tys. członków i 1,6 min kandy­
datów • Głód mieszkań częściowo złagodzą Inicjatywy

budowlane spółdzielczości mieszkaniowej
WARSZAWA (PAP). Pro­

blemy spółdzielczości miesz­
kaniowej były 25 bm. tema­
tem konferencji prasowej w

Biurze Prasowym Rządu.
Przedstawiciele Centralnego

Związku Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego poin­
formowali dziennikarzy, że

tegoroczny plan przewiduje
oddanie do użytku blisko 105
tys. mieszkań spółdzielczych,
czyli o ok. 4 tys. więcej, niż
w ub. roku. W porównaniu z

poprzednimi latami nie jest
to jednak wiele. Przypomnij-
my, że 2 lata temu wybudo­
wano blisko 108 tys. miesz­
kań, a przed 3 laty — 121 tys.

Spółdzielnie mieszkaniowe
mają obecnie zarejestrowa­

Mówi szef Biura Organizacyjnego — Artur Zięba:

320 studentów z kraju i zagranicy
w Akcji „Kraków-83**

— Czy możemy podjąć pró­
bę oceny Akcji „Kraków-83”?

— Formalnie nie. Akcja
jeszcze trwa. Grupy rozjadą
się dopiero 31 sierpnia. Mie­
siąc potrzebny jest na upo­
rządkowanie prac — ich rze­
telną ocenę, weryfikację, po­
wielenie. No i wycenę. Sądzę,
że gdzieś z początkiem paź­
dziernika będziemy gotowi z

pełnym podsumowaniem. Zre­
sztą opracowane materiały
mamy zamiar zaprezentować
na spotkaniu z władzami mia­
sta Krakowa.

nych ponad 625 tys. członków
oczekujący na mieszkania.
Do tej liczby trzeba dodać
przeszło 1,6 min pełnoletnich
kandydatów, wśród których
zdecydowana większość ma

w pełni zgromadzone wkłady,
a prawie 300 tys. zgromadziło
wkład przed końcem 1977 r.

W tej sytuacji tak ważne jest
przyspieszenie budownictwa
mieszkaniowego. Niestety,
mimo starań 1940 spółdzielni
mieszkaniowych, zrzeszonych
w CZSBM notuje się duże o-

późnienia. Sporo jest przykła­
dów, że nadal nie są gotowe
domy, które powinny być od­
dane do użytku 3—4 lata te­
mu. Istnieje więc pilna po­
trzeba — stwierdzono —

sprecyzowania długofalowych

— Już po raz piąty w wa­
kacje spotykają się studenci
różnych uczelni całego kraju,
a nawet z zagranicy, by wziąć
udział w pracach na rzecz

Krakowa. Jak wypada porów­
nanie tegorocznej Akcji z mi­
nionymi latami?

— Ma ona znacznie skrom­
niejszy wymiar niż to bywało
dotąd, ściślej — do 1981 roku.
Prawdę powiedziawszy, rok
poprzedni, a na pewno obec­
ny, to reaktywowanie Akcji.
Na ten fakt złożyły się przy­
czyny organizacyjne.

planów oraz programów bu­
downictwa mieszkaniowego.

Spółdzielczość mieszkanio­
wa rozwija własne jednostki,
zajmujące się wykonawstwem
budowlanym. Obecnie działa
już 14 takich przedsiębiorstw,
które budują plomby, wzno­
szą małe domy mieszkalne i
jednorodzinne, a także wyko­
nują remonty gruntowne i
modernizacyjne. Dążą one do
stworzenia własnej bazy ma­
teriałowej oraz stosowania
swojej odrębnej technologii,
opartej na tradycyjnych sy­
stemach budownictwa. Opra­
cowano też m. in. propozycje
rozwiązań technologicznych
(monolitycznych i prefabryko­
wanych), uwzględniających
wymogi małych form zabu­
dowy mieszkaniowej.

— Może wyjaśnimys jakie
przyczyny organizacyjne?

— Akcja „Kraków-83”, to

była inicjatywa SZSP. ZSP
miało wątpliwości co do jej
kontynuacji. I właściwie do­
piero w kwietniu zapadła de­
cyzja, że Akcja będzie. Ten
fakt jednak nie pozostał bez
znaczenia...

— ...brakło czasu na rzetel­
ne przygotowanie się?

— Niestety. Zanim Urząd m.

Krakowa i inne instytucje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski

przyjął szefa

dyplomacji
kubańskiej

WARSZAWA (PAP). 25
bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającego z

oficjalną wizytą w Polsce
członka KC Komunistycz­
nej Partii Kuby, ministra
spraw zagranicznych Isido-
ro Malmierca Peoli.

W serdecznej, przyjaciel­
skiej rozmowie poinformo­
wano się wzajemnie o sy­
tuacji w obu zaprzyjaźnio­
nych krajach, podkreślono
pomyślny rozwój stosun­
ków polsko-kubańskich
oraz omówiono nowe ini­
cjatywy zmierzające do
dalszego zacieśnienia
współpracy na płaszczyźnie
politycznej, gospodarczej i
społecznej.

W spotkaniu wziął udział
minister spraw zagranicz­
nych — Stefan Olszowski.

Przedstawiciele rządu z wizytą w Krakowie

Wiceminister Brzozowski w placówkach
przemysłowej służby zdrowia HiL

(Inf. wl.). Ilość chorób za­
wodowych W Krakowie jest
ciągle duża — znacznie wię­
ksza, niż przeciętnie w kra­
ju, co stawia przed przemysło­
wą służbą zdrowia duże obo­
wiązki w zakresie lecznictwa
i profilaktyki Wczoraj wice­
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej Ryszard Brzozowski,
w towarzystwie sekretarza KK
PZPR Władysława Kaczmar­
ka, wizytował Przemysłowy
Zespół Opieki Zdrowotnej
HiL, którym kieruje dr Ju­
lian Żabieki, zapOiznając się

Wiceminister Wójcicki w Elektrowni Skawina

Waszyngton mówi o redukcji,

a myśli o rozbudowie zbrojeń

ZSRR odrzuca stanowisko

USA w rokowaniach START
MOSKWA (PAP). Związek Radziecki odrzuca jako cał­

kowicie nierealistyczne stanowisko Stanów Zjednoczonych
podczas rokowań ZSRR — USA w sprawie ograniczenia
i redukcji nuklearnych zbrojeń strategicznych obu mo­
carstw (określanych w Ameryce skrótem START). W ko­
mentarzu obserwatora politycznego Agencji TASS — Wła­
dimira Sierowa przypomina się, że w rozmowie z grupą
amerykańskich senatorów Jurij . Andropow wskazał, że
USA próbują w toku tych rokowań przekonać lub zmusić
Związek Radziecki do rozbicia struktury jego sil strate­
gicznych w drodze zredukowania ich głównych komponen­
tów, przy równoczesnym pozostawieniu sobie całkowitej
swobody rąk. 'y

Główny zarzut podniesiony przez autora komentarza
TASS dotyczy tego rysu amerykańskiego stanowiska nego­
cjacyjnego, który wskazuje na nierównorzędne podejście
zredukowania balistycznych rakiet międzykontynentalnych
z pominięciem bombowców strategicznych, zdolnych do
przenoszenia rakiet jądrowych. Stany Zjednoczone mają
znaczną przewagę nad ZSRR w dziedzinie bombowców

strategicznych.
W. Sierow wskazuje, że poza ramami proponowanego

przez Waszyngton układu pozostałoby także tysiące pocis­
ków manewrujących dalekiego zasięgu odpalanych z zie-
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z tutejszymi warunkami pra­
cy i problemami przemysło­
wej służby zdrowia.

Po zwiedzeniu centralnej
przychodni, wiceminister wi­
zytował przychodnie na Wy­
dziale Koksochemii i Walcow­
ni Taśm. W pierwszej, lekarz
Alicja Fiałkowska, informując
gości o stanie zdrowia pac­
jentów, stwierdziła, że naj­
częściej robotnicy zgłaszają
się tu z chorobą wrzodową
nieżytami oskrzeli, uszkodze­
niami słuchu i narządów ru­
chu. Badania wykonuje się

szybko, wynik można odebrać
w ciągu 1—2 dni, Czas oczeki­
wania na sanatorium wynosi
1—4 miesięcy. Kierownik
drugiej przychodni Andrzej
Hoszowski, wspomniał o coraz

częstszej zapadalności na cho­
roby wieńcowe i zawały mięś­
nia sercowego.

Z opieki przemysłowego
ZOZ w HiL korzysta — o-

prócz pracowników samego
kombinatu — około 40 tysię-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kraków gości
dziennikarzy

z Austrii
(Inf. wł.) Na zaproszenie

Zarządu Głównego SD PRL

przybyła do naszego kraju, a

obecnie przebywa w Krako­
wie —* grupa dziennikarzy z

czołowych pism wiedeńskich.
Wczoraj gości podejmowali
przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub i wiceprezydent mia­
sta Jan Nowak. Obecny był
sekretarz KK PZPR dr Jan
Czepiel oraz przedstawiciele
środowisk kulturalnych, nau­
kowych i prasy. Dziennikarze
z Austrii interesowali się
sprawami kultury, a także
rozwojem sytuacji społeczno-
politycznej w Polsce.

Sporą część spotkania po­
święcono omówieniu przygo­
towań Krakowa do obchodów
300. rocznicy odsieczy wiedeń­
skiej. Gości poinformowano o

urządzanej wystawie na Wa­
welu, planowanych impre­
zach w Rynku, na Błoniach
i innych miejscach Krakowa,
a także o mającej się odbyć
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
ubiegłym roku wystąpiły
istotne zmiany w sytuacji
demograficznej naszego
kraju. Przede wszystkim
zwiększyła się liczba lud­
ności Polski, która wynosi
36.4 min. W 1982 roku przy­
było zatem prawie 336,3
tys. osób. Te zmiany są
wynikiem zwiększenia się
przyrostu naturalnego oraz

poprawy stanu zdrowotne­
go ludności.

Rok 1982 przyniósł rekor­
dową liczbę urodzeń. Uro­
dziło się aż 702 tys. dzieci.
Zwiększył się zatem współ­
czynnik urodzeń na 1 tys.
ludności z 16,6 w 1970 roku
do 18,9 w 1981 roku oraz

19.4 w roku ubiegłym.

Jubileusz Jerzego Harasymowicza

Zawsze interesowali mnie ludzie...
(Inf. wl.) Wczoraj w siedzibie Wydawnictwa Literackiego

dyr. tej oficyny Andrzej Kurz, w imieniu ministra kultury
i sztuki Kazimierza Żygulskiego, wręczył Jerzemu Harasy­
mowiczowi list gratulacyjny z okazji 50. rocznicy urodzin
i 30-lecia debiutu poetyckiego. Spotkanie to, stało się o-

kazją do podsumowania ożywionej współpracy między Ju­
bilatem i Wydawnictwem.

Już od 25 lat Jerzy Harasymowicz drukuje swoje utwo­
ry poetyckie w Wydawnictwie Literackim. Jednym z pierw­
szych tomików, który sygnowano winietą WL był w 1957
r. „Powrót do kraju łagodności”. Następnie ukazały się
m. in.: „Wieża melancholii", „Przejęcie kopii”. Takie były
początki.

Najbardziej płodny okres w twórczości poety i działal­
ności edytorskiej Wydawnictwa, związanej z Jego utwora­
mi, przypada na lata 70. Wtedy to, na półki księgarskie
trafiło 14 pozycji w łącznym nakładzie 300 tys. egzempla­
rzy. Czytelnicy z zaciekawieniem sięgali po „Madonny pol­
skie", „Wybór wierszy", „Zielnik”, żeby wymienić tylko
niektóre. Pewnym ewenementem w skali kraju są wyso­
kości nakładów, jakie osiągają jego tomiki. Przykładowo
„Wiersze miłosne” wydano w 50 tys. egzemplarzy.

Również w tegorocznych planach Wydawnictwa znajdu­
ją się 3 nowe pozycje, które przygotowuje się do druku.
Jak mówił o sobie poeta: „...Zawsze interesowali mnie lu­
dzie. Staram się, aby moja liryka była na wysokim pozio­
mie i trafiała do szerokiego grona odbiorców...” Może w tym
tkwi tajemnica dużego zainteresowania, z jakim spotyka
się Jego twórczość?

Życzymy Jubilatowi dalszych udanych tomików poetyc­
kich oraz niesłabnącej popularności wśród czytelników.

(bb)

Przyczyny powstania ko­
lejnego wyżu demograficz­
nego to zarówno fakt
wchodzenia w dorosłe życie
młodego pokolenia ludzi u-

rodzonych w latach pięć­

Rok 1982: rakord. urodzań!
z 33,4 do 20,5. Jak duże madziesiątych, wprowadzenie

wielu świadczeń socjal­
nych, w tym głównie płat­
nych urlopów macierzyń­
skich, jak również spadek
umieralności niemowląt.
Wszystko to sprawia, że ta
sama tendencja utrzymała
się w pierwszym półroczu
br„ Czego efektem jest 336,4
tys. kolejnych urodzeń. Jest

to ponad 10 tys. więcej a-

niżeli w tym samym okre­
sie ub. r.

Współczynnik umieralno­
ści niemowląt zmniejszył
się w tym samym okresie

znaczenie poprawa w tym
zakresie niech świadczy
fakt, że 1 promille oznacza

uratowanie życia prawie
700 nowo narodzonym dzie­
ciom. Jeżeli dodamy do te­
go,żew1946r.ten sam

współczynnik wynosił pra­
wie 120 promille, będziemy
mieli pełny obraz postępu

W ciągu roku prawie’15 tys. przestępstw

Pladze kradzieży na kolei

może zapobiec tylko lepsza
ochrona przewożonych towarów
♦ Najbardziej narażone na kradzież są samocho­
dy ♦ 70 proc, sprawców — to pracownicy PKP

WARSZAWA (PAP). Kra­
dzieże w transporcie kolejo­
wym były tematem konferen­
cji prasowej, jaka odbyła się
25 bm. w Biurze do Spraw
Walki z Przestępstwami Go­
spodarczymi Komendy Głów­
nej Milicji Obywatelskiej.

Jak wynika z przedstawio­
nych faktów i liczb, w latach
1980—82 wystąpił na PKP
zdecydowany wzrost przestęp­
czości. W 1980 r. stwierdzono
8222 przestępstw, w następ­
nym roku już 10415, natomiast,
w 1982 r. aż 14796. Dane za

pierwsze półrocze bieżącego
roku również nie są optymi­
styczne, popełniono w tym o-

kresie 7,1 tys. kradzieży. Ro­
sną również straty wynikają­
ce z kradzieży na kolei. W

naszej opieki medycznej w

okresie powojennym.
Drugim ważnym elemen­

tem, który w sposób istot­
ny wpłynął na ukształto­
wanie się sytuacji demo­

graficznej w Polsce w o-

statnim okresie jest zaha­
mowanie, obserwowanej
szczególnie w drugiej poło­
wie lat siedemdziesiątych,
tendencji wzrostowej w' za­
kresie tzw. umieralności o-

gólnej. Współczynnik zgo­
nów zmniejszył się bowiem
z9,9w1981rokudo %2
w roku ubiegłym. Towa­

1980 r. wynosiły one 101 min
zł natomiast w 1982 r. już —

390 min zł.
Najczęściej występującą ka­

tegorią przestępstw są włama­
nia do wagonów. Z przepro­
wadzonych przez milicję ana­
liz wynika, że łupem złodziei
stają się przede wszystkim
części i wyposażenie przewo­
żonych transportem kolejo­
wym samochodów, ciągników
i maszyn rolniczych. Np. „Pol-
mozbyt”, który jest głównym
d 'strybutorem samochodów o-

sobowych, otrzymał w 1982 r.

transportem kolejowym 140
tys. samochodów produkcji
krajowej i zagranicznej, z

których ponad 9 tys. zostało

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rzyszyło temu jednocześnie
wydłużenie się przeciętne­
go trwania życia, które
według danych GUS wyno­
si obecnie dla mężczyzn
67,2 oraz dla kobiet 75,2
lata. Niekorzystny jest je­
dnak zbyt duży procent u-

mieralności mężczyzn, co

sprawia, że różnica pomię­
dzy przeciętną długością
życia obu płci jest wysoka
i kształtuje się w granicach
ponad 8 lat. Pokaźny u-

dział wśród przyczyn zgo­
nów mają tu przede wszys­
tkim tzw. choroby cywili­
zacji, w tym głównie cho­
roby układu krążenia, cho­
roby nowotworowe oraz

wypadki, zatrucia 1 urazy.

— Co skłoniło pana do zejścia do podzie­
mia w grudniu 1981 roku?

— Po wprowadzeniu stanu wojennego u-

ważałem, że powinienem dalej działać w

„Solidarności”, podziemie stało się dla mnie
kontynuacją związkowej pracy.

— Z biegiem czasu w kraju zachodziły
istotne zmiany, upływały miesiące, lata,
zmianie ulegały nastroje społeczne. Czy te

obiektywne fakty uwzględniali członkowie
podziemnych struktur związkowych?

— Kiedy toczy się życie, są i zmiany.
Zawsze jednak otwarte pozostaje pytanie:

czy postęp jest taki, jaki w aktualnych wa­
runkach mógłby być..

— Nie odpowiedział mi pan na moje py­
tanie więc sformułuję je inaczej: czy podzie­
mie uwzględniało polaryzację postaw i po­
glądów ludzi, a jeżeli tak, to w oparciu o

jakie dane?

— Oczywiście, że brało się pod uwagę te
— jak je pan nazwał — przemiany. Robiliś­
my sądy, oceny, analizy. Rzecz jasna nie my,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(Inf. wł.). Nie da się ukryć:
Elektrownia Skawina staje
się techniczną „staruszką”.
Podstawowe urządzenia w

ciągu 26 lat przepracowały
200 tys. godzin, dwukrotnie
więcej niż zakładał pierwot­
ny projekt. Z tego względu
trwa nieustanny remont. Nie
czekając na nową dokumen­
tację wymieniono trzecią
część kolektora parowego.
Potem przyszła kolej na re­
mont popękanych zaworów

Czy podziemie
posiada program?
Rozmowa z Władysławem Hardkiem — działaczem

b. „Solidarności44, członkiem władz tzw. Tymczasowej
Komisji Koordynacyjnej NSZZ „Solidarność44

Rozmowa z Władysławem Hardkiem odbyła się w minioną środę w go­
dzinach popołudniowych po jego wizycie w Wojskowej Prokuraturze
Garnizonowej w Krakowie, gdzie w stosunku do Wł. Hardka zasto­

sowano ustawę o amnestii, na mocy której wcześniej poszukiwany listem
gończym działacz opozycji został zwolniony. Przedstawiony niżej tekst

powstał w oparciu o zapis magnetofonowy, na dokonanie którego Włady­
sław Hardek wyraził zgodę. Stwierdził jednak, że w ciągu najbliższego ty­
godnia, z uwagi na sprawy osobiste, nie będzie miał czasu na autoryzowa­
nie rozmowy, stąd też zastrzeżenie mojego rozmówcy, iż publikacja zapi­
su ma być opatrzona informacją: „rozmowa nieautoryzowana” — co poda­
jąc czynię zadość woli Wł. Hardka.

automatycznych, a następnie
na wymianę korpusu wyso­
kiego ciśnienia. Okazuje się
jednak, że po takiej kosme­
tyce turbina może pracować
co najwyżej 6 lat, a zatem

potrzebne są nowe dostawy.
Złożono więc zamówienia u

radzieckiego producenta.
Oczekuje się, że z powodu

technicznego „zmęczenia”
wkrótce powinna nastąpić
wymiana wirników, a w dal­
szej kolejności korpusów ni-

skoprężnych. Od przyszłego
roku rozpocznie się remont
11 kotłów i cała operacja po­
trwa 11 lat, gdyż w ciągu
jednego roku można pozwolić
jedynie na remont 1 kotła.

Osobny rozdział stanowi o-

chrozia środowiska. Obecne
elektrofiltry, wyłapujące za­
nieczyszczenia, nie zdają eg­
zaminu, stąd ogromna ilość
popiołu spada nie tylko na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W Nowym Sączu:
, o zadaniach partii
i przed kampanią
£ sprawozdawczo-

-wyborczą
(Inf. wi.) Długą i trudną

drogą przeszły organiza­
cje partyjne w tej kaden­
cji Zbliża się kampania
sprawozdawczo - wyborcza,
nadchodzi czas oceniania:
jaki był udział partii w

postępującej stabilizacji
życia politycznego i gospo­
darczego. Zahamowano już
spadek szeregów partyj­
nych, istnieją warunki do
ich odbudowy.

Należy też w sposób
Skrupulatny rozliczyć sią z

wniosków zgłoszonych w

1981 r. i latach później­
szych, bowiem rzetelność i

poważne traktowanie gło­
sów z dołu stanowi w du­
żym stopniu o autorytecie
partii w środowisku. Nie
bez znaczenia jest postawa
członków partii działają­
cych w organizacjach spo­
łecznych, bo te również
przeżyły wstrząs.

O najpilniejszych zada­
niach partii na najbliższe
tygodnie mówiono wczoraj
w Nowym Sączu na nara­
dzie I sekretarzy instancji
stopnia podstawowego i
kierowników wydziałów
KW. której przewodniczył
I sekretarz KW, Józef Bro­
żek.
, Oceniono także roziwój
ruchu związkowego w wo­
jewództwie. Po okresie
urlopowym spodziewać sią
należy większej ilości
wniosków o rejestrację
ogniw związkowych.

Do związków zawodo­
wych należy już 22 proc,
ogółu pracujących. To do­
bry prognostyk na najbliż­
szą przyszłość. Zadania dla
instancji partyjnych zrefe­
rował kierownik Wydzia­
łu Pdityczno-Organizacyj-
nego KW, Wacław Racz­
kowski. O sytuacji gospo­
darczej, jej pozytywach i
występujących jeszcze bra­
kach mówił kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KW
Stanisław Zelek.

Sekretarz KW, Janusz
Tomalski omówił zadania
frontu ideologicznego, na­
tomiast sekretarz KW, Ta­
deusz Rabiański przedsta­
wił sytuacją w rolnictwie.

(k-b)

Narada kierowniczej
kadry oświatowej
woj. tarnowskiego
Wczoraj, w auli Ośrodka

Doskonalenia Nauczycieli
w Tarnowie odbyła się na­
rada, w której udział wzię­
li pracownicy Kuratorium
Oświaty 1 Wychowania UW.
inspektorzy oświaty i wy­
chowania. gminni dyrekto­
rzy szkół oraz dyrektorzy
szkół ponadpodstawowych.
Ocenę całokształtu pracy
szkół i placówek wycho­
wawczych w roku szkol­
nym. jak również zadania
w związku ze zbliżającą się
inauguracją nowego roku
szkolnęgo, przedstawił ku­
rator oświaty i wychowa­
nia Urzędu Wojewódzkiego
w Tarnowie. Franciszek
Szczutowski.

Liczba oddziałów przed­
szkolnych o,co najmniej 20-
-godzinnym tygodniu zajęć
wzrosła o 22 oddziały. Do
408 tego typu jednostek
uczęszczać będzie ponad 7
tys. dzieci 6-letnich. a do
przedszkoli i oddziałów
przedszkolnych 4256 dzieci
5-Ietnich, czyli blisko 40
proc, całej populacji pięcio­
latków. Zwiększyła się li­
czebność uczniów w szko­
łach 8-klasowych. W ra­
mach rekrutacji do szkół
ponadpodstawowych i poli­
cealnych przygotowano 1550
miejsc w liceach ogólno­
kształcących i 8605 w róż­
nych typach szkół zawodo­
wych łącznie z artystycz­
nymi.

W obradach uczestniczyli:
przedstawiciel Ministerstwa
Oświaty i Wychowania
Wacław Kur, wojewoda
tarnowski, Stanisław No- I
wak. sekretarz KW PZPR
w Tarnowie. Jan Karków- |
ski. sekretarz WK ZSL Jó- I
zef Podsiadło i sekretarz
WK SD w Tarnowie. Jerzy’
Mayer, (rz)
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(S) * Prezydent Stanów

Zjednoczonych, Ronald Rea­
gan oraz jego małżonka za­
płacili za rok ub. 44 tys. doi.

mniej podatków od docho­
dów. Stało się to dzięki no­
wej polityce podatkowej
wprowadzonej w USA przez
•becną administrację.

Nowy ‘system podatkowy,
pod hasłem ożywienia gospo­
darki, wyraźnie preferuje
wielkie obroty gotówkowe, a

nie oszczędza większości spo-
łeczństwa liczącego w kryzy­
sie niemal każdego zarobio­
nego dolara.

Warto dodać, że osobisty
majątek małżeństwa Rea­
ganów ocenia sią obecnie na

4—5 min dolarów.

I

s

ii

c

Wiceminister Brzozowski w placówkach
przemysłowej służby zdrowia HiL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cy zatrudnionych w sąsiadu­
jących przedsiębiorstwach. W
całym mieście, przemysłowa
służba zdrowia ma około 230
tysięcy podopiecznych. Dyrek­
tor Specjalistycznego Prze­
mysłowego Zespołu Opieki
Zdrowotnej dr Mieczysław
Sterecki, przypomniał, że u-

posażenie lekarzy przemysło­
wej służby zdrowia jest prze­
ciętnie o 600 złotych niższe,
niż w otwartej opiece zdro­
wotnej, choć warunki pracy w

przemyśle są trudniejsze. Le­
karz wojewódzki Zdzisław
Wójcik, postulował by zakła­
dy pracy uzyskały możliwość
finansowania swojej służby
zdrowia według możliwości i
dotrzeb.

Wiceminister Ryszard Brzo­
zowski stwierdził, że resort

Wiceminister Wójcicki w Elektrowni Skawina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

najbliższe okolice, ale, jak
wiemy, również na Kraków.
W ciągu 10 lat zdołano wy­
budować zaledwie jeden elek­
trofiltr o wysokiej, niemal
100 proc, wydajności. Drugi,
złożony w częściach czeka na

montaż, lecz nie ma firmy,
która podjęłaby się jego bu­
dowy (podobno specjalistycz­
ne przedsiębiorstwa mają wy­
pełniony portfel robót do 85
r.). Natomiast modernizacja
starych nie przynosi oczeki­
wanych efektów, wobec tego
najlepszym rozwiązaniem by­
łaby instalacja nowych. Na
tę inwestycję potrzebne są 2
mld zł!

W tym świetle projekt wy­
korzystania skawińskiej elek­
trowni jako drugiego źródła

Akcja „Kraków-83"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

przekazały nam tematy do o-

pracowania, minął miesiąc.
Pod koniec maja mogliśmy
dopiero propozycje przedsta­
wić uczelniom. Dla wielu szkół
wyższych w kraju był to ter­
min bardzo spóźniony, bo...
zdążyły już studentów „zago­
spodarować”. Cóż. straciliśmy.
W tym wielu takich studentów
którzy znakomicie mogliby
kontynuować swe prace z lat
poprzednich.

— Rozumiem, że w Akcji
nie wzięło już udziału tyle o-

sób co dawniej... -

— W Krakowie pracowało
(przepraszam — pracują je­
szcze) 320 studentów z kraju i
zagranicy.

— Prace, jak zwykle, o cha­
rakterze naukowym?

— Tak. Przy pracach fi­
zycznych. a więc jakichś po­
rządkowych w tym roku za­
trudnionych było niewielu. Co
do studentów zagranicznych
— zjechało do Krakowa ok. 30
słuchaczy architektury uczel­
ni paryskich (wykonywali in­
wentaryzację kościoła w Ra­
ciechowicach), w ramach
Międzynarodowego Związku
Szkół Technicznych przyje­
chali też z RFN studenci ar­
chitektury (na zaproszenie PK)
i aktualnie inwentaryzują o-

biekty przyklasztorne przy ul.

Pladze kradzieży na kolei

może zapobiec tylko lepsza
ochrona przewożonych towarów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

okradzionych. W zdecydowa­
nej większości przypadków
przedmiotem kradzieży były
akumulatory, koła zapasowe
oraz osprzęt silnika i wyposa­
żenie kabin. Straty wynikają­
ce z okradania samochodów
sięgnęły kwoty ok. 30 min zł,
z czego blisko połowa to ko­
szty napraw i uzupełniania
wyposażenia samochodów im-
nort owa nych.

Z podobną sytuacją ma do
czynienia „Agroma” oraz CZSR
„Samopomoc Chłopska”, któ­
re rozprowadzają ciągniki rol­
nicze. Np. na 22 tys. ciągników
przesyłahych w ub. r. trans­

Zamiast
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej pustyni kulturalnej, a

przy tym dostarcza wszystkim
miłośnikom muzyki nieza­
pomnianych wrażeń, bowiem
realizując naczelną ideę im­
prezy eksponuje muzykę w

powiązaniu z architekturą.
„Przyświeca mi idea naj­

większych muzycznych festi­
wali europejskich — mówi
STANISŁAW GAŁONSKI,
kierownik artystyczny festi­
walu — bo przecież nasze
miasto godne jest tego na

równi z Florencją, Salzbur­
giem czy na przykład Edyn­
burgiem”.

Stanisław G ułański przyjął
wykonawczą, a nie tematy­
czną formułę festiwalu, bo­
wiem marzy, aby w przyszło­
ści był to „festiwal gwiazd”.
Chce sprowadzać do Krako-

zdrowia przedłożył władzom
rządowym, medyczną oceną
zagrożeń środowiskowych w

Krakowie i Katowicach,
gdzie warunki pracy w prze­
myśle są najtrudniejsze i

oczekuje sią preferencji dla
lecznictwa w tych ośrodkach.
Nieprawdą jest — stwierdził
wiceminister — że istnieją ja­
kiekolwiek zamierzenia w

celu likwidacji przemysłowej
służby zdrowia.

W czasie spotkania z kie­
rownictwem Kombinatu HiL,
I sekretarz Komitetu Fa­
brycznego PZPR Kazimierz
Miniur, poinformował o wy­
siłkach organizacji partyjnej,
zmierzających do poprawy
warunków pracy i zdrowia ro­
botników — zagadnieniom
tym poświęcone było ostatnie
plenarne posiedzenie. „Widzi­

ciepła dla Krakowa z docelo­
wą wielkością 1400 Gcal/dobą
okazuje się być mało real­
nym. Mówił o tym dyr. Ire­
neusz Łapiński, relacjonując
stan gospodarki zakładu pod­
czas wczorajszej wizyty w

elektrowni głównego inspek­
tora gospodarki energetycz­
nej, wiceministra Jerzego
Wójcickiego. Szef GIGĘ rów­
nież był zdania, że należy
odstąpić od pierwszego wa­
riantu i szukać rozwiązań
pośrednich.

Niemniej inwestycja rozpo­
częła się. Jej pierwszy etap
polega na przystosowaniu
turbin energetycznych do po­
trzeb ciepłownictwa. Po jego
zakończeniu moc ciepłowni­
cza Skawiny ze 110 Gcal/dobę
wzrośnie do 295 Gcal, co w

Dobrego Pasterza. Studenci z

NRD zostali zatrudnieni w

pracach na rzecz zieleni miej­
skiej.

— Które z zadań wam po­
stawionych uważacie za naj­
ważniejsze?

— Wszystkie są dla nas

ważne. A o hierarchii to tak
naprawdę zadecyduje Urząd.

— Były kiedyś zakusy, na

utworzenie studenckiego
przedsiębiorstwa, pracującego
na rzecz rewaloryzacji mia­
sta...

— Ten pomysł upadł. Sądzę,
że był utopijny. Przedsiębior-
stwv. 1 to jeszcze takie, które
rewaloryzuje zabytki, musi
mieć wyłącznie fachowców. A
z nas jacy tam fachowcy?!
Dobrze się stało, że koncentru­
jemy się głównie na stronie
opracowań naukowych.

— Czy te opracowania są e-

gzekwowane po każdym tur­
nusie, od każdej grupy?

— Tak. W tym roku mamy
już wszystkie, za wyjątkiem
pracy Politechniki Rzeszow­
skiej. Ale nie mamy pretensji
do tej uczelni bo zwykle daje
nam opracowania przygotowa­
ne starannie i bardzo rzetel­
nie.

— W takiej akcji na pewno
natrafiacie i na trudności...

— Wielu z nich można było
unifknąć. Mamy i teraz niepo­
rozumienia z Wydziałem O-

portem kolejowym do tereno­
wych placówek „Agromy”, bli­
sko 5 tys. zostało okradzio­
nych. Z kolei w przesyłkach
„Agromy”, do placówek „Sa­
mopomocy Chłopskiej”, na

17,8 tys. ciągników, okradzio­
nych zostało 5,4 tys. Straty
obydwu tych instytucji wynio­
sły ponad 35 min zł, a straty
przedsiębiorstwa „Motoimport-
-Agromet”. głównego eksporte­
ra i importera części i maszyn
rolniczych przekroczyły 42 min
zł. Do tego dochodzą duże,
często niewymierne straty wy­
nikające z niedostarczenia
przesyłek na czas, niszczenia
w oczekiwaniu na naprawę
itp. Przypadki kradzieży wy­

recertzji
wa same znakomitości z est­
rad. koncertowych świata, co

nie jest jednak proste. Naj­
lepszy dowód, że aktualny
kształt programu festiwalo­
wego to jego trzecia wersja,
od momentu pierwszych dzia­
łań organizacyjnych, jakie
rozpoczęły się już we wrze­
śniu ubiegłego roku. Nie je­
stem jednak w stanie wyob­
razić sobie trudności, które
mogłyby zniechęcić Stanisła­
wa Gałońskiego. Sądzę, że
prędzej czy później doczeka­
my się festiwalu na miarę
jego ambicji. Na razie z

„gwiazdami” czy bez, mamy
okazję posłuchania panoramy
ośmiu wieków literatury mu­
zycznej w bardzo dobrym (z
minimalnymi wyjątkami) wy­
konaniu. To, że' obok utwo­
rów kompozytorów, tworzą­
cych przed wiekami w Kra­

my te problemy — powiedział
dyrektor naczelny HiL Euge­
niusz Pustówka — lecz
program poprawy warunków
zdrowotnych jest kosztowny i
długofalowy. Dyrektor mówił
o ciągłym zmniejszaniu emisji
pyłów, budowie nowej oczysz­
czalni ścieków i modernizacji
stanowisk pracy. Na wniosek
emerytów i rencistów HiL,
tworzy się dla nich nową, wy­
dzieloną placówkę służby
zdrowia.

Warto przypomnieć, że w

HiL istnieje jedyna w kraju
Klinika Medycyny Pracy i
Chorób Zawodowych, którą
kieruje prof. Edward Kieć.
Przyznał on, że współpraca z

dyrekcją Kombinatu układa
sią właściwie.

K. ROŻNOWSKA

pełni pokryje zapotrzebowa­
nie MPEC do 1990 r.

O działalności zakładowej
instancji PZPR poinformował
I sekretarz KZ Józef Gierek,
zwracając uwagę na sprawy
związane z przezwyciężaniem
kryzysu na fabrycznym pod­
wórku. Z kolei przewodni­
czący NSZZ Pracowników
Elektrowni Skawina Ryszard
Panek przekazał odczucia
związkowców tyczące zaopa­
trzenia, zarówno w materia­
ły i surowce, Jak też w arty­
kuły codziennego użytku.

Wiceminister zapewnił, iż

dołoży wszelkich starań w roz­
wiązywaniu zgłoszonych pro­
blemów elektrowni. W spot­
kaniu uczestniczył kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PZPR Tadeusz Nowicki.

(wok)

chrony Zabytków. Zleca te­
maty, których nie da się zre­
alizować. Przykład? Wyższa
Szkoła Sztuk Plastycznych z

Łodzi miała przygotować pro­
jekt zagospodarowania ogro­
dów secesyjnych przy ul. Ba­
torego, w oparciu o plany ar­
chitekta Stryjeńskiego (żyją-
cego na przełomie XIX i XX
w.). Co się okazało? Jest to

niemożliwe, bo owe plany są
Dorozrzućane po archiwach i
co najmniej 2 lata trzeba by
je porządkować. Tyle tylko, że
o grupę studentów, która zje­
chała do Krakowa dla podję­
cia konkretnej pracy,, nie
martwi się Wydział Ochrony
Zabytków, tylko my„.

— Studencka praca, to pra­
ca społeczna...

— ...tak. Pieniądze uzyskane
w Akcji są rozdysponowywa­
ne na ZSP i na fundusz rewa­
loryzacyjny Krakowa. Studen­
ci mah zapewnione mieszka­
nie, wyżywienie 1 program
kulturalno-turystyczny. Ale
Dowiedzmy sobie szczerze: jest
to dla nich niepowtarzalna
szansa pracy w obiektach —

rarytasach. To dobry warsztat
— takiego nie ma przecież
żadna uczelnia.

— Czy reforma gospodarcza
zajrzała i do was?

— Dążymy do tego, abyśmy
byli samofinansujący się. Mo­
że udało nam się to już w tym
roku?

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

stępują najczęściej na stacjach
w Lublinie, Kielcach, Łodzi,
Katowicach. Białymstoku i
Szczecinie. Wiele kradzieży
notuje się również na stacjach
granicznych, głównie w Ku­
źnicy Białostockiej, Małasze­
wiczach, Muszynie i Między­
lesiu. Z analizy przestępstw
Dopełnionych na kolei w ub. r.

wynika, że 70 proc, ujawnio­
nych sprawców, to pracowni­
cy różnych służb PKP.

Doświadczenie wykazuje, że
nie giną przesyłki dobrze pil­
nowane. Gdy w pierwszej po­
-wie br. milicja wspólnie z

SOK i wydzielonymi jedno­
stkami Woiska Poiskiego prze­
prowadziła na kolei szereg
akcji zabezpieczających, licz­
ba kradzieży zmniejszyła się
Natomiast od czasu, gdy za­
częto konwojować wszystkie
transporty z alkoholem, pro­
blem kradzieży tego produktu
nrzestał istnieć.

Receptą jest więc zapewnie­
nie większej ochrony przewo­
żonych towarów przez służby
kolejowe.

kowie słuchamy kompozycji
pisanych tutaj obecnie, daje
nam poczucie nieprzerwanej
ciągłości kulturowej, istnienia
pomostu między tradycją, a

współczesnością.
Na zakończenie nuta bar­

dziej osobista. Dostało mi się
w środę na antenie Polskiego
Radia od szefowej Redakcji^
Muzycznej pani Anny Woź­
niakowskiej. Cenię sobie opi­
nię Pani Redaktor, mimo ie
mam na temat działalności
artystycznej p. Machury oraz

dozwolonych form pisania o

tej działalności — bo o to
właśnie chodziło — odmienne
zdanie. Tym niemniej —

wbrew pozorom — wszelkie
uwagi, jeśli tylko są one rze­
czowe i poparte znawstwem

przedmiotu — jak miało to

miejsce w tym przypadku —

przyjmuję z pokorą. A to, że

piszę tak jak piszę? No cóż,
taki już jestem...

ZBIGNIEW LAMPART

ZSRR odrzuca stanowisko

USA w rokowaniach START
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

mi, z morza i z powietrza. Proste podliczenie wykazuje, że

proponowana przez stronę amerykańską redukcja liczby
głowic bojowych na rakietach balistycznych o jedną trze­
cią (z 7500 do 5000), byłaby kilkakrotnie zrekompensowana
szeroką rozbudową amerykańskiego potencjału wspomnia­
nymi wyżej pocisków manewrujących.

Komentator zaznacza, że ZSRR przeciwstawia temu a-

merykańskiemu podejściu swój konstruktywny plan, który
opiera się na zasadach równości i jednakowego bezpie­
czeństwa stron. Chodzi o kompleksowe podejście, przy
którym wszystkie strategiczne środki przenoszenia broni
podlegałyby ograniczeniom i redukcjom, łącznie a nie na

podstawie sztucznego dzielenia ich na grupy lub porcje.
W ustanawiany pułap należałoby zaliczyć również wszystkie
głowice jądrowe. Tego rodzaju konstruktywne, realistyczne
podejście nie przyniosłoby uszczerbku żadnej ze stron
i prowadziłoby ku rzeczywistemu zredukowaniu zbrojeń
strategicznych, do obniżenia poziomu konfrontacji militar­
nej.

Kraków gości
dziennikarzy

z Austrii
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

5 września w Uniwersytecie
Jagiellońskim sesji popular­
nonaukowej.

Dziennikarze mówili o przy­
gotowaniach do obchodów
tej rocznicy w Wiedniu. U-

Czy choroby zniszczą tytoń?
(Inf. wi.) Rejon północny

województwa miejskiego kra­
kowskiego należy do liczących
się w kraju terenów uprawy
tytoniu. Nic też dziwnego, że

mniejszy urodzaj tej rośliny
nie tylko niepokoi producen­
tów, którzy tracą finansowo,
ale również rzutuje na zaopa­
trzenie fabryk w ten poszuki­
wany do produkcji papierosów
surowiec. W tym roku uprawa
ta została poważnie zaatako­
wana przez tzw. chorobę lu­
belską. Jak nas ostatnio poin­
formowano w Urzędzia Miasta
Krakowa, czterdzieści procent
areału zastało dotknięte cho­
robą, a 360 plantacji musiano
zaorać.

Miniej pesymistycznie ocenia
skutki choroby kierownik Sta­
cji Wykupu Tytoniu w Pro­
szowicach inż. Józef TuleJ.
Pracownicy Stacji prowadzą
także kontraktację, poradnic­
two. a ponadto interesują
się całym cyklem produkcji.
Najwięcej, bo 1.245 ha, zakon­
traktowano tej używki w gmi­
nie Proszowice, 1.014 ha w

gminie Koniusza, a 827 ha na

Giełda samochodowa po raz kolejny

Bony i dolary
(Inf. wł.) Od czasu gdy nabywane od pracowników

giełdą samochodową w Kra- wspomnianych zakładów. Ja-
kowie skrupulatnie zajęła się ką drogą ci ostatni wchodzi-
milicja, przyszedł kres dla li w posiadanie poszukiwa-
jawnej spekulacji częściami, nych na rynku opon, wyja-
oponami itp. Nie znaczy to śni dochodzenie.
jednak, że nielegalny handel Obecnie na giełdzie trud-
całkowicie zniknął z ul. Im- no kupić nowy samochód za

bramówskiej. Nabrał on tyl- złotówki. Najczęściej cena

ko innego charakteru, stał jest dwuczęściowa: bony i
się bardziej zakamuflowany, polskie złote. Tajemnicą po-
ostrożny. liszynela jest oczywiście to,

Dzisiaj nie wystawia się że w przypadku dojścia tran-

już na sprzedaż poszukiwa- sakcji do skutku nie płaci
nych towarów; dzisiaj o po- się żadnymi bonami lecz au-

siadaniu rzeczy do upłynnię- tentycznymi „zielonymi”, a

nia dyskretnie zawiadamia obrót walorami dewizowymi
się potencjalnych nabywców — jak wiadomo — jest w

za pomocą małej karteczki naszym kraju zakazany,
w rodzaju: „Sprzedam opo- Właśnie ostatnio ujęto na

ny”. Transakcja dochodzi do gorącym uczynku właścicie-
skutku z dala od giełdy, czę- 1® „fiata” który żądał za swój
sto w domu sprzedającego, wóz 100 tys. zł i 700 bonów.
Z poczuciem bezpieczeństwa Znalazł nabywcę. Przyszły
i ku zadowoleniu spekulanta, właściciel samochodu zapła-
Okazuje się jednak, że i na cii i złotówkami i dolarami,
przebiegłość handlarzy jest Teraz wspólnie ze sprzedają-
sposób. cym odpowie za naruszenie

Ostatnio wypełniając swo- przepisów ustawy karno-
je obowiązki w cywilu na skarbowej.
giełdę wybrali się funkcjo- Milicyjna penetracja giełdy
nariusze Wydziału do Walki nie ogranicza się tylko do
z Przestępczością Gospodar- walki ze spekulacją — skru-
czą Wojewódzkiego Urzędu pulatnie także kontroluje się
Spraw Wewnętrznych w oferowane do sprzedaży sa-

Krakowie. Efekty tej pene- mochody. Chodzi o legalność
tracji były interesujące. Za- ich posiadania. Coraz więc
kwestionowano towary bę- trudniej będzie sprzedać, tak
dące przedmiotem nielegalne- jak to się działo jeszcze do
go obrotu (przede wszyst- niedawna, np. skradziony sa-

kim elementy blacharki sa- mochód.
mochodowej i opony) o war- Zapewniono nas, że szcze-

tości ponad 250 tys. zł, 10 gółowa kontrola giełdy i jej
sprawców ujęto na gorącym okolic prowadzona będzie
uczynku. Na poczet grożą- przez mundurowych funkcjo-
cych grzywien zabezpieczono nariuszy MO i milicjantów
350 tys. zł. Wpadło np. działających w cywilu, w

dwóch panów dysponujących każdą niedzielę. Nie chodzi
22 oponami. Zarobek na jed- bowiem o akcyjność lecz o

nej sztuce wynosił 3 tys. zł. rzeczywiście skuteczne sta-
Nowe opony pochodziły z wianie tamy spekulacji,
dębickiego „Stomilu” i były (hań)

Sprostowanie PAP

W komunikacie PAP infor­
mującym o spotkaniu pisarzy
w warszawskim Klubie Księ­
garza w dniu 20 bm, omył­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 sierpnia
1983 r. zmarł, w wieku 62 lat

tow. ppłk. rez. Tadeusz Mrowieć
były żołnierz AL, członek PPR i PZPR, długoletni, zasłu­
żony oficer KW MO w Krakowie, odznaczony Srebrnym i

Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Party­
zanckim, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Medalem Ra­
dzieckim „30 lat Zwycięstwa” oraz wieloma innymi od­
znaczeniami państwowymi, resortowymi i regionalnymi.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dziś, 26 sierp­
nia, o godz. 13.30, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­
czucia

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU SPRAW WEWNĘTRZNYCH

W KRAKOWIE ,

TOWARZYSZE I KOLEDZY

roczystości główne odbędą
się, jak wiadomo, we wrze­
śniu, ale w Austrii święci
się historyczną odsiecz już
od kilku miesięcy. , Czynna
jest m. In. wystawa w Kuen-
sterhaus, zatytułowana „Tur­
cy pod Wiedniem”. Przygoto­
wano ją bardzo starannie,
wiele jest tam eksponatów
wypożyczonych z Polski.

Dziś delegacja dziennikarzy
austriackich opuszcza Kra­
ków. Goście zwiedzili już
Warszawę, będą także w Czę­
stochowie i Rzeszowie. (zo)

terenie gminy Nowe Brzesko
Aby zabezpieczyć plantacje
przed chorobami stosowano

różnego rodzaju środki che­
miczne, wśród nich tradycyj­
ne — emulsyjne, a także fera-
dan. W Proszowicach na ob­
szarze 476 ha i w Koniuszy
na 783 ha zastosowano feradan
i na tych plantacjach nie za­
notowano przypadków zaora­
nia plantacji. Ogółem zaorano

50 ha tytoniu, w tym w Pro-
szowickiem 8 ha, w Koniuszy
14 ha, a w Nowym Brzesku 28
ha plantacji tytoniowych. Wy­
stąpiły jednak silne porażenia
chorobą plantacji — najgorsza
sytuacja zaistniała w gminie
Nowe Brzesko, gdzie na areał
827 ha średnie i silne poraże­
nia chorobą występują na pra­
wie 700 hektarach. Co prawda
choroby jeszcze nie zniszczą
tytoniu, ale optymizm J. Tule­
ja wydaje się trochę przed­
wczesny. Inspektorzy służb ty­
toniowych szacują wstępnie
urodzaj na 15 kwintali z hek­
tara. z najniższa w gminie No­
we Brzesko 10 kwintali z ha.

CZESŁAW MAŚLANA

kowo zamieszczono nazwisko

Jana Nagrabieckiego, za co

uprzejmie przepraszamy za­
interesowanego i Czytelni­
ków.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Ciekawe imprezy piłkarskie w Krakowie

■ 7. IX. mecz Polska - Rumunia

■ Turniej Juniorów „Europa-83“
W najbliższym okresie ocze- Turniej Piłki Nożnej o Pucha*

kuje krakowskich kibiców kil- Prezydenta m. Krakowa „Ku­
ka ciekawych międzynarodo- ropa-83”. Wystartuje w nim 6
wych imprez piłkarskich. Na zespołów: Bułgaria H, Polska

pierwszy plan wysuwa się o- II, „Polonia” z Cieszyna, Mo-

flcjalny mecz Polska — Rumu- star (Jugosławia), Łódź oraa

nia, który odbędzie się T wrze- Kraków.
śnia o godz. 17.00 na stadionie Ustalono, że mecze elimina-
Wisły. cyjne odbędą się 1 września na

Dla polskiej drużyny będzie stadionie Dalinu w Myśleni-
to ostatni sprawdzian przed cach, 2 września w Slomni-

pojedynkiem z ZSRR w ra- kach i 2 września w Skawinie
mach eliminacji mistrzostw (początek spotkań o godz. 16

Europy. Także dla Rumunów i 17.10).
będzie to ważna próba, gdyż W dniu 4 września rozegrane
jesienią oczekują ich decydu- zostaną finały na stadionach
jące mecze w ich grupie eli- JuvenH i Zwierzynieckiego. Me-

minacyjnej. Rumunii są w tej cze o 5—6 1 3—4 miejsce •

chwili na pierwszym miejscu godz. 10.30, a finał o 1—2 miej-
przed Czechosłowacją i Szwe- sce o godz. 12.00.
cją i mają szanse pojechać Obsada turnieju jest w tym
do Francji. roku silna, a organizatorzy w

Polska reprezentacja przygo- Myślenicach, Słomnikach i Ska-

towywać się będzie do tego winie gwarantują komplet wi-
meczu w obozie w Myśleni- dzów. Można im wierzyć, śro-
cach od 1 września. Ceny bi- dowy mecz reprezentacji o-

letów ustalono na 200 zł i ulgo- limpijskich Polski i Czechosło-
we na 100 zł. Przedsprzedaż od wacji w Myślenicach miał zna-

1 września w klubie Wisła, w komitą oprawę, a gospodarz*
Orbisie (w Nowej Hucie) oraz wywiązali się ze swojego za-

w Filmotechnlce (Pasaż Bie- dania na piątkę z plusem,
laka). Wczoraj poinformowano nas,

Wcześniej, bo w dniach 1—4 że sprzedano ponad 5,5 tys. bi-
września rozegrany zostanie letów. To jak na nieduże My-
już 7 z kolei Międzynarodowy ślenice piękny rekord! (ANS)

Do ME na Węgrzech tylko 2 tygodnie

Kosiykarki wyjechały do Włoch
Reprezentacja naszych koszy-

karek nie ma ani chwili odde­
chu. Z początkiem sierpnia u-

czestniczyła w mistrzostwach
świata w Brazylii (zajęła tam
dobre 7 miejsce), a już wkrót­
ce 11 września czeka ją wielka

impreza — Mistrzostwa Europy
w Budapeszcie. Polki jak wia­
domo bronią tam srebrnego me­
dalu. Przez ostatnie dwa tygo­
dnie nasza reprezentacja tre­
nowała w Zakopanem. Jak po­
informował nas I trener Lud­
wik Miętta, zgrupowanie mia­
ło nieco relaksowy charakter —

chodziło o to, aby po męczą­
cym turnieju w Brazylii zawo­
dniczki zregenerowały siły.
Trener twierdzi, że drużyna
jest w zupełnie dobrej kondy­
cji fizycznej, a badania wydol-
nościowe w Bytomiu dały nie­
złe wyniki.

W środę nasze koszykarki u-

dały się do Włoch, gdzie do
końca miesiąca trenować będą
wspólnie z reprezentacją Italii.

Rozegrają tam też kilka spot­
kań. Do Włoch wyjechały: I-

Rekord świata

Geweniger
Na pływackich ME w Rzy­

mie startowała czwórka Pola­
ków i wszyscy odpadli. Najle­
piej spisał się Chróścielewski
na400mst.dow„był6—
4.01,37, ale dało mu to dopiero
17 lokatę, nie dającą niestety
prawa awansu nawet do fina­
łu „B”.

400 m st. dow. mężczyzn wy­
grał mistrz świata i Olimpiady
Salnikow — 3.49,80 min.

W finale 200 m st. klas, męż­
czyzn faworyt, mistrz Europy
sprzed 2 lat — Zulpa (ZSRR)
zajął 8 miejsce: zwyciężył
Moorhouse (W. Bryt.) — 2.17,49.

Złoty medal na 100 m st. kl.
kobiet zdobyła Geweniger
(NRD) 1.08,51 (rekord świata!),
w sztafecie 4 X 100 m st. dow.

wygrał ZSRR — 3.20,88 (rekord
Europy).

W kilku wierszach

• Na turnieju siatkarzy w

Odessie reprezentacja Polski

przegrała z ZSRR II 1:3 (15:7,
14:16, 12:15, 13:15).

• W Schwechait (Austria) roz­
poczęły się mistrzostwa Europy
Juniorów w lekkiej atletyce. W

chodzie na 10 km Polak Herok

zdobył srebrny medal.

• Na mityngu w Zurychu
Smith (USA) uzyskał na 100 ni
— 9,97 sek., w biegu na 5 km

mężczyzn Mamede (Portugalia)
uzyskał najlepszy w tym roku

wynik na świecie — 13.14,16
min., na 400 m ppł. Moses —

47,37, na 110 m ppł. Foster (USA)
— 13,25.

• Rywale Lecha w PE od­
padli w I rundzie Pucharu Ibe­
ryjskiego. Po zwycięstwie u sie­
bie 3:1 i Benfiką Lizbona prze­
grali rewanż 1:3.

• Rozegrano pierwszy mecz

rundy wstępnej PZP, walijska
drużyna Swansea zremisowała
z FC Magdeburg 1:1. Rewanż
31 bm. w NRD.

• W Katowicach podczas
Międzynarod. Tenisowych Mi­
strzostw Polski w walce o

ćwierćfinał Meres (Nadwiślan)
przegrał z Rogowskim (Budo­
wlani Kat.) 4:6, 6:3, 4:6.

W. Guzik wicemistrzem

W Oleśnicy odbywają się spa­
dochronowa mistrzostwa Polski.

W konkurencji skoków z akroba­
cją zwyciężył Skóra z Zawiszy
a wicemistrzem został Wiesław

Guzik i Wawelu Kraków.

waniec, Seweryn, Zagórska, Sę-
dzicka, Kępka, Linka, Kozera,
Pawlak, Konwent, Niemiec, Ja-
nowicz i w miejsce M. Wołu-

jewicz — Cała z ŁKS. W tym
czasie druga reprezentacja po­
jechała na turniej do Rumunii.
W jej składzie są m. in. Wołu-

jewicz, Jaskurzyńska, które je­
szcze ewentualnie mogą znaleźć

się w I reprezentacji.
Na początku września repre­

zentacja wraca do kraju i po
kilku dniach udaje się do Ju­
gosławii, skąd — po kilku spo­
tkaniach — przejedzie na Wę­
gry. Przypomnijmy, że Polki

będą grać w grupie (kolejno)
z: Hiszpanią, Holandią, Jugo­
sławią, Węgrami (to najgroź­
niejszy rywal) i Rumunią. Tyl­
ko dwa najlepsze zespoły a-

wansują do półfinału, w któ­
rym „na krzyż” zmierzą się z

dwoma najlepszymi zespołami
II grupy, (na pewno ZSRR i

prawdopodobnie Bułgaria, CSRS
lub Włochy).

(ANS)

Z listów do redakcji

Mała rzecz a wstyd!
Poszedłem ostatnio na mecz

piłkarski Górnik Zabrze—Wisła.
Poziom spotkania jest tutaj nie­
istotny, chodzi mi o miejsce me­
czu czyli stadion Wisły.

Dziwię się, że są jeszcze chęt­
ni do przychodzenia ha marne

widowisko i do tego w takich
warunkach (chyba najbardziej
zaniedbany stadion I-ligowy w

Polsce).
Cóż tam można zobaczyć: roz­

latującą się podmurówkę wokół

stadionu, odpadający tynk, ogro­
dzenia kilka lat nie widziały far­
by, miejsca siedzące i stojące
zarosłe wysoką trawą, która jest
wyższa niż miejsca siedzące,
śmieci tak dużo że aż strach pa­
trzeć (butelki, torby plastikowe,
gazety, pudełka po papierosach
itp). I to wszystko na reprezen­
tacyjnym stadionie Krakowa!?
Przecież ładniej jest w Węgrz-
each Wielkich!

A spotkanie międzypaństwowe
z Rumunią tuż, tuż. Przyjadą
ludzie z różnych stron, dzienni­
karze. To wstyd panowie z Za­
rządu Wisły. A może by tak zor­
ganizować pracę społeczną np.
juniorów na obiekcie, na którym
grają? L. Z. z Krakowa

(nazwisko i adres znane

redakcji)

LZS Pilzno
zremisowało z liderem

7 runda II ligi szachowej ju­
niorów — w najciekawszym
meczu LZS Pilzno zremisowa­
ło z liderem Hetmanem Wro­
cław 3:3. KKSz Hutnik —Che­
mik Police 3:3. Pozostałe wy­
niki siódmej rundy: Start Kat
— Kolejarz 2,5:2,5 (1 partia
odłożona), Łączność Bydg. —

Konstal 2,5:3,5, Start Piotrków
— Start Bytom 2:4, Jagiellonia
— Piast Słupsk 2,5:3,5.

W klasyfikacji prowadza He­
tman Wr. i Piast Słupsk po
27,5 pkt., 3 i 4 miejsce zajmu­
ją KKSz Hutnik i LZS Pilzn*

po 24 pkt.
Mecze rozgrywane są w mo­

telu „Krak” codziennie w go­
dzinach 9—14. Wstęp bezplat-
ny. Można tu nabyć też oko­
licznościowe proporczyki i zna­
czki wydane z okazji jubileu­
szu 90-lecia KKSz Hutnik, (tg)

Tenis stołowy
Krakowski Okręgowy Zwią­

zek Tenisa Stołowego w Krako­
wie przyjmuje zgłoszenia do

rozgrywek drużynowych klasy
A na sezon 1983/84 w tenisie sto­
łowym. Zgłoszenia należy skła­
dać do dnia S.09.1983 r. w sie­
dzibie Związku przy ul. Stolar­
skiej 7 w Krakowie, gdzie rów­
nocześnie można uzyskać dodat­
ków* informacje.
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JANUSZ ROSZKO urodził się we Lwowie w 1938 roku, w Krakowie zdał maturę w Liceum

im. Króla Jana Sobieskiego w 1949 roku, Podjął studia na Uniwersytecie Jagiellońskim i równo­
legle rozpoczął pracę dziennikarską w redakcji „Dziennika Polskiego” w Krakowie w 1951 roku.

W późniejszych latach pracował w TV, „Gazecie Krakowskiej”, „Życiu Literaekim” i „Przekroju”.
Ostatnio związany był z „Przeglądem Tygodniowym”, obecnie z „Życiem Literackim”. Autor wielu

książek reportażowych i historycznych, z których największe uznanie czytelników i krytyki zdobyły:
„Zawał”, „Pogański książę silny wielce” i „Kolebka Siemowita”, Laureat wielu nagród, m. bi.

najwyższej Nagrody Dziennikarskiej im. Bolesława Prusa I stopnia, Nagrody m. Krakowa i in­
nych.

„Wciąż kontrowersyjny,
chodzą własnymi drogami11

Z JANUSZEM ROSZKĄ
— publicystą i pisarzem, felietonistą i autorem książek historycznych, laureatem

Nagrody Ministra Kultury i Sztuki I stopnia za osiągnięcia w dziedzinie reportażu
historycznego rozmawia BRUNON RAJCA

Brunon Rajca: Od kiedy w Pańskim przeko­
naniu przestał Pan być dziennikarzem, a zaczął
być literatem?

Janusz Roszko: Nie przestawałem ani nie za,-

czyńałem. Jestem dziennikarzem, który, napisał
kilkanaście książek, nie chciałbym tego podkre­
ślać przesadnie, bo zaraz kilku kolegów dzien­
nikarzy zakrzyknie: patrzcie go. ale megaloman!
Jeżeli powiem, że tylko dziennikarz — koledzy
literaci poszepczą: macie, sam się przyznaje, że

dziennikarz, jaki tam z niego literat...
BR: To znaczy liczy się Pan bardzo z opinią

środowiska?
JR: Zdaję sobie po prostu sprawę z tego, że są

dwa potężne środowiska opiniotwórcze. Nie zna­
czy to, abym w obawie przed nimi nie chciał
otwarcie wygłaszać swoich sądów na drażliwe

ciągle tematy...
BR: Artur Sandauer twierdzi, że środowisko

go nie interesuje, a ważny jest tylko odbiorca,
kontakt z czytelnikiem...

JR: Artur Sandauer też przecież miewa rację.
Wydaje mi się jednak, że nie należy środowiska
lekceważyć. Posłużę się przykładem. Przed 10
bodaj laty utworzyliśmy Nagrodę im. Ksawerego
Pruszyńskiego za twórczość reportażową. Przy­
znawali ją w gruncie rzeczy sami reporterzy,
dlatego była przez laureatów szczególnie cenio­
na. Uznanie środowiska, uznanie kolegów po fa­
chu to wiele znaczy, choć to nie wszystko.

BR: Ale czy potrzebne jest Panu na co dzień
tzw. środowisko? Przecież tworzy Pan sam, bez
niczyjej pomocy. Niech mi Pan szczerze powie,
czy pisarz może żyć bez swego związku?

JR: Prosi mnie pan o szczerość, tak jakby do
tej pory jej nie było w tym, co mówię. Tak na­
prawdę to związek jest potrzebny i nie jest po­
trzebny. Jest potrzebny, jako instytucja walczą­
ca o sprawy zawodowe pisarzy, nie jest potrzeb­
ny jako niańka, akuszerka książek, rzekoma pia­
stunka literatury. Literatura i związek to dwa
różne, samodzielnie istniejące obszary.

BR: Wróćmy do pierwszego pytania, bo Pan
mi właściwie nie odpowiedział. Od kiedy zaczął
Pan być literatem?

JR: Wydaje .mi się, że to kwestia przede wszy­
stkim statusu. Dopóki pracowałem etatowo w

redakcji, uprawiałem zawód dziennikarza. Teraz

jestem związąny z redakcją bardziej luźno. Głów­
nie siedzę w domu i piszę książki. Więc pracuję
raczej jako literat.

BR: Jako pisarz nie zatracił Pan przecież nic
z dziennikarskiego temperamentu. Zalicza się
Pan do nieustępliwych, zażartych polemistów,
którzy nie uznają świętości ani autorytetów...

JR: Byłoby lepiej, gdybym uznawał?
BR: To też mówią o Panu, że jest Pan kon­

trowersyjny. Ja wiem, że to jedno z najdziwniej­
szych określeń, taka etykietka wygodna — „kon­
trowersyjny”...

JR: Każdy, kto uczciwie uprawiał publicysty­
kę pTzez kilkadziesiąt lat, a ja ją uprawiam
przez lat ponad trzydzieści — musiał się wielu
ludziom narazić. Tym u władzy i tym nie u

władzy. Stanisław Cat Mackiewicz, jeden z naj­
większych polskich publicystów zauważył kie­
dyś nagrobek dziennikarza, na którym było na­
pisane: „Miał samych przyjaciół” i powiedział:
to nie był dobry dziennikarz.

BR: Mackiewicz wołałby mieć napis, źe miał
samych wrogów. Czy uważa Pan za słuszne
twierdzenie La Rocheforta, że ranga publicysty
mierzy, się ilością jego wrogów?

JR: Pan mnie namawia do popisu megaloma­
nii; Niestety, wrogów mam bardzo widu. Ale
mam i przyjaciół, zwolenników. Może na tym
polega kontrowersyjność. Jedni twierdzą: to o-

kropny facet! A inni powiadają: świetlana .po­
stać. Ale lepiej jak coś mówią o człowieku pi-
szącym, niż gdyby mieli nic nie mówić. Piszę
się po to, aby to miało jakiś odezw... Cisza jest
największą klęską.

BR: Tak Pan mówił jako wykładowca na stu­
dium dziennikarskim Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Ile lat Pan tam wykłada?

JR: Chyba 10, albo 11. Myślę właśnie żeby się
z tego, wycofać, bp czasu mam mało, a plany
twórcze wciąż rozległe.

BR: Czy nie szkoda? Powiadają, że uczył Pan
kilka pokoleń dziennikarzy, niektórzy z nich są
nawet redaktorami naczelnymi...

JR: To przypadek. Ja uczę przede wszystkim
sztuki pisania, to w rzemiośle dziennikarskim
jest najważniejsze. A od literatury dziennikar­
stwo tym różni się, że jest pisaniem szybkim.
Stąd wszelkie niedostatki wynikłe z pośpiechu.
Ale takie formy jak reportaż czy felieton to

przecież bardziej literatura, niż dziennikarstwo.
Zależy tylko, jak są napisane.. Uczyłem, że na­
leży pisać tak, aby czytelnik nie mógł się od
tekstu oderwać. Jeżeli przerywa czytanie po kil­
ku zdaniach — oznacza to klęskę dla piszącego...

BR: Jest Pan pewien, że czytelnik nigdy nie
przerwał czytania Pańskiego tekstu w połowie,
nie ziewał 1 nie klął?

. JR: Jeżeli klął, to już dobrze. Nie był to sto­
sunek indyferentny do mego pisania. Ja nie pi­
szę po to, aby się wszyscy ze mną zgadzali, u-

ważam, że publicysta powinien mieć odwagę
pisania także i przeciwko czytającej publicz­
ności....

BR: Czy nic jest to czasem sprzeczne z po­
przednim Pana poglądem, że zależy Panu prze­
de wszystkim na opinii czytelnika?

JR: Ja traktuję czytelnika poważnie, nie chcę
mu tylko podbijać bębenka i prawić komple­
mentów. Chcę z nim rozmawiać i czasem po­
wiedzieć mu prawdy przykre. Takich prawd nikt
nie lubi, ja wiem... Uważam, że trzeba mieć i
odwagę, i cierpliwość w przekonywaniu czytel­
nika, na tym przecież polega publicystyka. To
nie są ciepłe kluski, posypane ciągle deficyto­
wym, kartkowym cukrem.

BR: Zbliża się rocznica wiktorii wiedeńskiej,
modny jest Sobieski. Ta duża książka o Sobies­
kim, którą Pan przygotowuje, o której już głoś­
no — została zainspirowana przez rocznicę, a

wlęo tema* podjęty został m względów kontun-
kturalno-rocznlcowych?

JR: Nie będę się tu wykręcał, choć było nieco
inaczej. Pisałem książkę o Kazimierzu Pułaskim,
gdy wipadła mi w ręce najpierw rozprawa wie­
deńskiego historyka Ottona Forst Battaglii na

temat przyczyn porwania króla Stanisława Au­
gusta przez konfederatów barskich. Natknąłem
się wówczas na broszurkę tegoż autora, zatytu­
łowaną „Brązowanie Marysieńki” — recenzję z

„Marysieńki Sobięskiej” Boya. Ta recenzja zo­
rientowała mnie jakie możliwości daje dla pi­
sarza biografisty postać Jana III Sobieskiego...
Podjąłem pracę w 1981 roku wiosną, nie myśląc
o rocznicy, przypomniał mi o tym dopiero Zbig­
niew Święch.

BR: I zorientował się Pan w możliwościach,
jakie niesie z sobą rocznica.

JR: Zorientowałem się, ale ich nie wykorzy­
stałem. W trakcie pisania temat mnie wciągał,
a reporterski nawyk sprawdzenia wszystkiego
sprawiał, że zacząłem biegać do wielkich biblio­
tek i archiwów, grzebać w rękopisach, spraw­
dzać... Książka rozrastała się, dziś przypuszczam,
że będzie miała jakieś 1000 stron, 2000 przypisów
źródłowych... i ukaże się najwcześniej za 3 lata.
A więc nie na rocznicę.

BR: Na łamach „Przeglądu Tygodniowego”,
którego był Pan jednym z założycieli — publi­
kował Pan obszerne fragmenty tej książki...
Wzbudziły one duże zainteresowanie; jaka jest
koncepcja tej książki?

JR: Sobieski od kolebki do zgonu. Z Mary­
sieńką j innymi kobietami, bo takie istniały,
ze zwycięstwami i klęskami — bo i takie mia­
ły miejsce. Prócz Parkanów myślę tu o cyklu
wypraw na Mołdawię, są to dzieje smutne i
nieznane ogółowi Polaków, których poraża tyl­
ko blask wiktorii wiedeńskiej. Król Jan in­
telektualista i król Jan — zawodowy żołnierz
i dowódca — tematy nie wykorzystane w li­
teraturze, bo Boy ukazał nam Sobieskiego w

alkowie i w gatkach...
BR: Ma Pan krytyczny stosunek do książki

Boy* o Marysieńce?
JR: Przesiąkłem trochę historią, ściślej: hi­

storiografią. Chciałbym, aby moja książka czy­
tała się Jak książka Boya, ale żeby była hi­
storycznie pełniejsza, dokładniejsza, wszech­
stronniej udokumentowana.

___

BR: Obserwuję, ie Pan wytyka błędy wielu
piszącym • Sobieskim, ezy to należy do pi­
sarza?

JR: Znam przykład niedaleki, że autor bio­
grafii Sikorskiego uporczywie prostuje wszy­
stkie nieścisłości na temat swego bohatera
jakie się gdziekolwiek pojawiają. Może i ja
zachowuję się trochę jak właściciel Sobieskie­
go, ale dwa i pół rokiu pracy nad Sobieskim
sprawiły, że w sposób nie powierzchowny po­
znałem tę postać Nie twierdzę, że znam każ­
dy krok Sobieskiego, do tego jeszcze daleko.
Irytuję się, gdy inni wiedzą jeszcze mniej, a

wypowiadają się nader autorytatywnie.
BR: Wykonał Pan krok zaskakujący — od

okresu pierwszych Piastów, w XVII wiek. Naj­
wyżej cenię z Pana książek „Kolebkę Siemo­
wita” i „Pogańskiego księcia silnego wielce”
— myślalem, że zajmie się Pan archeologią i
wczesnym średniowieczem na stałe...

JR: Przyznam się Panu, że i ja tak myśla-
łem. Nie mam jednak sitzflajszu naukowca,
nie potrafię być wierny jednemu tematowi
zbyt długo. Nowy temat, nowy zamysł wy­
daje się nagle bardziej pociągający, kryjący
więcej pasjonujących tajemnic, więcej możli­
wości pisarskich...

BR: Co to właściwie jest reportaż historycz­
ny? Jak by Pan ten gatunek zdefiniował?

JR: Zdefiniować dobrze gatunek, który się
uprawia jest bardzo trudno, bo do każdej de­
finicji trzeba dystansu i zmysłu syntetycznego,
ja zaś jestem bardziej analitykiem. Marian
Brandys, który już wydał swojego „Kozietul­
skiego” i odszedł do reportażu historycznego,
wygłaszał kiedyś referat na ten temat na se­
sji reporterów w Kazimierzu Dolnym. Mówił
bardzo długo, ale definicji też nie podał. Tak
najogólniej jest to po prostu reportaż, tylko
o dawnych czasach... I tu zaczyna się kłopot.
Reportaż pisze się o tym, co reporter może

obejrzeć, sprawdzić, a jak może sprawdzić i
obejrzeć wydarzenia np. podczas bitwy wie­
deńskiej króla Jana? Jak może pisać repor­
taż o życiu pierwszych Piastów w palatium na

Ostrowie Lednickim koło Gniezna? Z tym
drugim, to było inaczej, niż z bitwą wiedeń­
ską. Pisałem o pierwszych Piastach, a raczej
o ludziach, którzy prowadzą badania nad tą
epoką: o pracy archeologów, o ich odkryciach,
przeżyciach — ą przy okazji odsłaniałem tzw.

tajniki przeszłości. W przypadku książki o So­
bieskim to jest już inaczej. Nie zajmuję się
ludźmi, którzy badają okres Sobieskiego, pro­
wadzę badania sam, siedzę godzinami w lek­
toriach, sprawdzam dokumenty, konfrontuję
przekazy historyczne, szukam prawdy... Ale
też chcę sprawdzić, znaleźć najlepszą relację,
dotrzeć do prawdy, zrekonstruować szczegóły
wydarzeń. Zestawiam relacje, poszczególnych
ludzi: z ich listów, z pamiętników, szukam
odpowiedzi na swoje pytania u świadków, któ­
rzy nie żyją od 300 lat, albo od 280... Zdaje
się jednak, że opisując tak wydarzenia bitwy
■wiedeńskiej przekroczyłem już granicę repor­
tażu, Choć fakty zestawiam metodą reportażo­

wą, choć jeżdżę po terenach, gdzie działy atą
historyczne wydarzenia, oglądam, wypytuję.
Może już tylko korzystam z techniki pracy
reportera dla celów biografistyki...

BR: Ciekawi mnie, dlaczego od reportażu,
tego współczesnego bez przymiotnika „histo­
ryczny” nie poszedł Pan w stronę powieści
współczesnej, można się było spodziewać ra­
czej tego...

JR: Widzi pan, tutaj powiem, że jestem bar­
dziej reporterem niż pisarzem, bo ja nie mam

talentu do wymyślania fikcyjnych fabuł. Co
więcej, nie mam do nich przekonania, uważam
Po trosze, że epoka wymyślanych bohaterów
w literaturze skończyła, się w XIX wieku, a

może w połowie XX. Interesuje mnie konkret,
fakt, rzeczy sprawdzalne...

BR: Do jakiego stopnia mogą stanowić one

inspirację literacką? Myślę o przemienieniu ich
w fakty literackie.

. JR: Fakt autentyczny zamienia się w fakt
literacki pod piórem autora. Nie wszystkie
fakty autentyczne nadają się do przeniesie­
nia ich na papier, nie wszystkie mają cechy,
które pozwalałyby im stać się faktami lite­
rackimi... Więc w historii też szukam faktów,
które miałyby cechy niepowtarzalności zda­
rzeń o ciekawym przebiegu dramaturgicznym.
Mają one jedną ważną cechę: wiarygodność.
Były prawdziwe, są udokumentowane, nie ma

żadnych zmyśleń; to chyba ważne dla czytel­
nika końca XX wieku.

BR: Wybrał Pan gatunek niezwykle praco­
chłonny, przecież nakład pracy w zbieranie do­
kumentacji jest tu kolosalny, czy satysfakcja
z tej pracy jest proporcjonalna do tego wkła­
du?

JR: Pochodzę z rodziny kupców ormiańskich,
odpowiem więc panu konkretnie: honoraria są
niewspółmiernie niskie, są śmieszne i właści­
wie powinny nazywać się humoraria. Są jed­
nak satysfakcje innego typu: listy od czytel­
ników. Ogromnie się cieszę, jak nagle do re­
dakcji przychodzi list na temat książki. Cza­
sem jest to list z bardzo daleka, z Australii czy
Południowej Ameryki, gdzie siedzi rodak 'i
serdecznie mi dziękuje za przypomnienie oj­
czystej historii, za opisanie nowych odkryć...
Wtedy mam przeświadczenie, że to wszystko
nie na darmo, choć prawie za darmo.

BR: Które Pan sobie najbardziej ceni z wła­
snych książek? Te już wydane, czy te, które
powstają?

JR: Książka o Kazimierzu Pułaskim nad
którą strawiłem ładnych kilka lat, wkrótce po­
winna się ukazać. Nosi tytuł: „Ostatni rycerz
Europy”. Bardzo nią jestem przejęty, ale mam

poczucie niedosytu: nie miałem możliwości
szerszej penetracji w źródłach, zwłaszcza od­
nośnie amerykańskiego okresu Pułaskiego. So­
bieski okazał się kopalnią dokumentów, listów
jest całe multum, ostatecznie był to król, o

którego każdym kroku szczegółowo pisano i

rozprawiano. Myślę, że najlepsze będzie to, co

robię aktualnie, czyli Sobieski.

BR: Należy Pan do pisarzy, którzy nie za­
mykają się w wieży z kości słoniowej, tylko
doraźnie sięgają po pióro, aby pisać o teraź­
niejszości, ingerować w nią, kształtować po­
glądy... Ta misja pisarza jest bardzo ważna, a

jednak niewielu o tym z ludzi piszących pa­
mięta.

JR: Nie przestałem być dziennikarzem, nie
odciąłem zupełnie pępowiny od prasy, z którą
nadal jestem związany. Stały felieton upra­
wiam teraz na łamach „Życia Literackiego”...
Prawdę rzekłszy nie traktuję tego jako misji,
obowiązku — ja po prostu nie potrafię żyć bez
tego kontaktu z czytelnikiem, który daje ga­
zeta, czy tygodnik. A czy można mieć pre­
tensje do pisarzy; o to, że nie czują obowiązku
doraźnego pisania o teraźniejszości? Nie wszy­
scy mają taki temperament, nie wszyscy po­
trafią uprawiać publicystykę. O niedouczenie
Polaków w dziedzinie myślenia politycznego
winić należy raczej publicystykę jako taką,
niż gremium pisarskie. Trudno, abym miał o

to pretensje do Lema czy Parnickiego, skoro
jeden zajmuje się wyłącznie daleką przyszłoś­
cią, a drugi przeszłością i tego rodzaju publi­
cystyki współczesnej jaką prezentował nam

Aleksander Bocheński — nie uprawiali nigdy.
Mamy po prostu niewielu zawodowych, stale
funkcjonujących publicystów takich, którzy
dzięki walorom swego warsztatu pisarskiego
mogliby pretendować do roli tych, co kształ­
tują poglądy...

BR: Czy uprawianie działalności politycz­
nej nie zabiera zbyt wiele czasu? Czy potrzeb­
ne jest pisarzowi?

JR: Publicyście na pewno. A polityka, jak
powiada Putrament, pisarzowi raczej poma­
ga, niż szkodzi. A czas zabiera, to fakt. .Dla
mnie jest to funkcjonowanie we współczesnoś­
ci, Skoro jako pisarz funkcjonuję w przesz­
łości...

BR: Czy nie marzy Pan o napisaniu powieś­
ci? Podobno każdy z przedstawicieli literatury
faktu chciałby mimo wszystko napisać jedną,
dobrą powieść...

JR: Marzył o tym John Gunther, jeden z

najwybitniejszych reporterów świata, wydał
nawet coś trzy powieści, ale nikt ich nie za­
uważył; rozchwytywano jednak jego książki
reportażowe. Jeżeli pan wymaga ode mnie cał­
kowitej szczerości:. napisałem jedną powieść,
ale niedobrą. Mam pomysł na drugą, znacznie

lepszą. Ale na biurku leży zbyt wiele doku-
mentów historycznych, aby znalazło się miej­
sce na fikcjonalną fabułę...

BR: Jakby Pan określił sam siebie, wobec
ciągłej aury kontrowersyjności wokół Pana?

JR: Jest taka anegdota — o profesorze uni­
wersytetu. Że nie jest taki genialny, jak sam

o sobie myśli, ani takim idiotą, jak mówią o

nim jego koledzy. Godzę się na kontrowersyj­
ność. Jestem wciąż kontrowersyjny i chodzę
własnymi drogami, co inni mi mają za złe.

Czy ja wiem, skończyłem naście lat i pewnie
się nie poprawię...

14 - 31 VIII 1980
Najtrudniej jest pisać historię współ­

czesną, bo obiektywniej i szerzej wi­
dać wszystko z oddalenia, z perspek­
tywy. Nie wiem czy stać nas już dzi­
siaj na wszechstronną analizę — po­
partą źródłowymi dokumentami — wy­
darzeń, które działy się w Polsce Lu­
dowej od 14 do 31 sierpnia 1980 roku.

Istotne, ważkie materiały — a do
nich zaliczam też wypowiedź prof. Je­
rzego Kołodziejskiego, ówczesnego wo­
jewody w Gdańsku, przekazaną obszer­
nie „Polityce” — ukazują się w 1983 r.

Może to zbyt krótki czas, by właściwie
wyważyć proporcje, wyzbyć się emo­
cji. No, ale mówi się, że społecz­
ność, która nie poznała swych błę­
dów, skazana jest na ich powtórze­
nie. Toteż koniecznością staje się
analiza przede wszystkim przyczyn,
które doprowadziły do słusznego, uza­
sadnionego buntu ludzi pracy. Nie był
to bunt przeciwko ideom, lecz przeciw­
ko praktykom socjalizmu, którego
nikt — poza grupą polityków zrzeszo­
nych w KSS-KOR czy KPN — nie
kwestionował. Ludzie pracy podejmują­
cy strajki mieli dość obłudy i fałszu,
ubranego w liczby i wskaźniki. Nigdy
— co należy szczególnie podkreślić —

partia — także na swoim IX Nadzwy­
czajnym Zjeżdzie — nie podważała słu­
szności gniewu ludzi pracy, którzy
mogli mieć prawo do goryczy i roz­
czarowań. To stanowisko naszej partii
zostało jasno wyrażone na V Plenum
Komitetu Centralnego, które obrado­
wało — jak pamiętamy — 30 sierpnia
1980.

Historycznym, jak należy mniemać,
sukcesem porozumień sierpniowych,
które zawarte zostały w Gdańsku,
Szczecinie i Jastrzębiu pomiędzy przed­
stawicielami władz państwowych a

strajkującymi robotnikami, była umie­
jętność nawiązania dialogu. Mimo pod­
niecenia i wewnętrznych trudności ja­
kie przeżywała Polska, rozmowy to­
czyły się w atmosferze powagi, a stro­
ny kierowały się rozsądkiem. Tak po
raz pierwszy w historii Polski Ludo­
wej przekonaliśmy się, że poważne kon­
flikty społeczne można eliminować przy
pomocy szczerych, choć trudnych, roz­
mów. Tak doszło do porozumień w sfe­
rze społecznej, politycznej, ekonomicz­
nej, które miały charakter dwustronny.

Najważniejszym bodajże i najbar­
dziej kluczowym elementem tych po­
rozumień były uzgodnienia dotyczące
utworzenia nowych, niezależnych od
administracji państwowej i gospodar­
czej związków zawodowych. Ich cha­
rakter — przypomnijmy — określono w

dokumencie następująco: „Tworząc no­
we, niezależne, samorządne związki za­
wodowe MKS stwierdza, że będą one

przestrzegać zasad określonych w Kon­
stytucji PRL. Nowe związki zawodowe
będą bronić społecznych i materialnych
interesów pracowników i nie zamierza­
ją pełnić roli partii politycznej. Stoją
one na gruncie zasad społecznej własno­
ści środków produkcji, stanowiącej pod­
stawę istniejącego w Polsce ustroju so­
cjalistycznego. Uznając, iż PZPR spra­
wuje kierowniczą rolę w państwie ani
nie podważając ustalonego systemu so­
juszów międzynarodowych, dążą one do
zapewnienia ludziom pracy odpowied­
nich środków kontroli, wyrażania opi­
nii : obrony swych interesów”. Tak
więc ideowo-polityczne cele przyszłego
związku zostały określone jasno i kon­
kretnie.

Tylko wystarczy uważnie wczytać się
w , ten zapis, przypomnieć sobie ilość
późniejszych — nie tych zawartych w

21 postulatach — żądań, którym towa­
rzyszył już tupet i arogancja politycz­
na, by sprawiedliwie powiedzieć kto
wykazał dobrą wolę urzeczywistniania
społecznej umowy. To przecież nie z

później powstałą „Solidarnością”, w

której zaczęły rosnąć wpływy antyso­
cjalistycznej organizacji KSS-KOR rząd
podpisywał pamiętne porozumienia, z

których nigdy się nie wycofał. Mało —

praktyka trudnych lat 1980—1983 po­
twierdziła, że istnieje dobra woła władz
socjalistycznego państwa wywiązywania
się z zaciągniętych zobowiązań wobec
klasy robotniczej, choć niektóre postu­
laty, ze względu na skomplikowaną sy­
tuację ekonomiczną państwa nie zo­
stały — bo nie mogły być — spełnione.
Trudno w okazjonalnym komentarzu
wymienić tu punkt po punkcie co zo­
stało uczynione, a co nie zostało, choć
gros postulatów doczekało się realiza­
cji. Myślę, że warto — dla odświeżenia
prawdy —• kupić w kiosku „Ruchu”
pożyteczną, aktualną broszurę, ogłoszo­
ną przez Krajową Agencję Wydawni­
czą pt. „Porozumienia sierpniowe —

Nadzieje, realia, perspektywy”. Tam są
wszystkie postulaty i wszystkie termi­
ny ich realizacji: od sprawy rent i e-

merytur po wolne soboty.
Kiedy wspominamy rocznicę poro­

zumień sierpniowych nie zapominaj­
my, że dopiero 23 września 1980 r.

projekt statutu NSZZ „Solidarność” zo­
stał zgłoszony do Sądu Najwyższego w

Warszawie, wraz z wnioskiem o reje­
strację. Nikt wówczais nie przewidy­
wał że „Solidarność” zacznie spełniać,
pod pozorem ruchu społecznego, rolę
partii politycznej, burzącej obowiązu­
jący w Polsce Ludowej system społecz­
no-polityczny. Należałoby w tę zbliża­
jącą się rocznicę głęboko przemyśleć:
kto tak naprawdę opóźnił realizację
tego porozumienia, zawartego w imię
szacunku dla ludzi ciężkiego trudu? Hi­
storia oceni to zapewne sprawiedliwie,
bo niczego nie można tworzyć w anar­
chii i nieładzie.

(BR)

Miernikiem Wartości każdej
szkoły pozostanie skład grona
nauczycielskiego. Nie jest t«
żadne nadzwyczajne odkrycie,
ale pośród pedagogów — a

idzie mi tu zwłaszcza o licea
— coraz mniej indywidualno­
ści, których wiedza kusiłaby
rodziców do posłania swego
dziecka właśnie do tej
szkoły. Należę do pokolenia,
które miało wysoko wykształ­
conych pedagogów, a wielu z

powodzeniem mogło konkuro­
wać z nauczycielami akade­
mickimi. Tak bardzo chciało-
by się wspomnieć pozornie
prowincjonalne Gimnazjum i
Liceum im. Tadeusza Kościu­
szki w Miechowie, które
szczyciło się zespołem wy­
śmienitych wykładowców, a

chemik, profesor Józef Zięba
uczniów po prostu fascynował
umiejętnością przekazywania
— także poza oficjalnymi lek­
cjami — swojej wielkiej wie­

dzy. Tenże nieżyjący Już Jó­
zef Zięba właśnie w Miecho­
wie wykształcił całe pokole­
nia wybitnych znawców przed­
miotu, a wśród nich znane­
go atomistę, prof. Zbigniewa
Mochnackiego — dyrektora
Instytutu Fizyki Jądrowej w

Krakowie. Nazwiska wspania­
łych wykładowców — choćby
w czasach młodości ucznia
byli przykrzy przez stawianie
wysokich wymagań — pamię­
ta się do końca żywota. Kie­
dy szkoły miały swoich patro­
nów — sławne licea w Krako­
wie —* absolwenci byli dum­
ni, że ukończyli właśnie to, a

nie inne gimnazjum, w którym
oczywiście bywała Jeszcze
greka -i jakże przydatna łaci­
na. Nieco więcej na ten temat

mógłby powiedzieć red. Ol­
gierd Jędrzejczyk, erudyta,
który pyszni się — i słusznie
— że ukończył II Państwowe
Gimnazjum i Liceum św. Ja­

cka. Ktoś później wpadł na

durny pomysł, żeby szkoły
były bardziej anonimowe,
więc ochrzczono je liczbami,
tak zresztą jak sławne — o

pięknych nazwach — apteki.
Niby mało znaczący fakt, ale
jakże istotny skoro między
szkołami — a tego nie trzeba
wcale organizować — rozwija
się rywalizacja, współzawod­
nictwo. Ten i ów jest dumny,
że nosi akurat tarczę tej, a

nie innej szkoły, która ma

swoje bogate tradycje, wyzna­
czone przez sławę nazwisk ab­
solwentów. To dziwne, ale
przecież znamienne, że akurat
na starość z większym senty­
mentem wspominamy gimna­
zjum niż uczelnię. Najtrwal­
sze, okazuje się, są obrazy u-

trwalone w. pejzażu młodości,
na który składa się też nasza

pierwsza, poważna już eduka­
cja. Nie będę tu wyliczał —

od tego są specjaliści — fle

szkód wyrządzono szkole w

Polsce Ludowej, poprzez cią­
głe jej reorganizowanie, które
jak wiadomo, nigdy się nie
spełniło, bądź to na skutek
braku środków, bądź poprzez
nonsensowne koncepeje. Nie­
ważne. Trzeba się uczyć. Na­
leżymy do społeczności zdol­
nych ale chyba leniwych,
kiedy bez nauczyciela już —

a więc bicza stopnia —

trzeba się dalej uczyć. Naj­
smutniejsze, że nie czynią te­
go sami nauczyciele, których
poziom wiedzy — w szkołach
zwłaszcza podstawowych —

nie jest imponujący. Ten pe­
dagog, który sam nie ma o-

choty dalej i ciągle się kształ­
cić. musi — to chyba
oczywiste — obniżać poziom
u swoich uczniów. Nauczyciel
nie przygotowany wszech­
stronnie do swojej lekcji, wy­
rządza niepowetowane i nie­
odwracalne szkody. Także

moralne. Młodzież, w swojej
gromadzie — dzięki mass­
mediom — jest bardziej inte­
ligentna, niż dawniej — szyb­
ko odkrywa niewiedzę swego
pedagoga, co wpływa na jego
prestiż i autorytet. Kiedy już
o autorytecie mowa, to trze­
ba pamiętać, że sporo peda­
gogów, jeśli tak ieli można
nazwać,. źle przysłużyło się
szkole w latach 1980/1981. Kie­
dy słusznie domagano się wię­
kszych przywilejów w Karcie
Nauczyciela — kształcenie i
wychowywanie młodzieży jest
trudem bezcennym — to trze­
ba uznać za nieporozumienie
wszelkie próby wykorzysty­
wania dzieci, do mniej lub
bardziej oryginalnych — mó­
wiąc delikatnie — działań
politycznych, wymierzonych
— świadomie lub nieświa­
domie — przeciwko socjali­
stycznemu państwu, które a-

kurat wszystkim za­

gwarantowało nie tylko pra­
wo do nauki, ale stworzyło
wszelkie możliwości •—

realizowania tegoż prawa.
Może to dużo, a może mało?
Niewiele jest krajów na tym
świecie, które bez względu na

możliwości materialne dziec­
ka. stwarzałyby mu tak ogro­
mne szanse intelektualnego
awansu. Trzeba to doceniać i
szanować, bo gdzie indziej
nauka kosztuje i kosztuje
niemało. Nauczyciele nie mo­
gą jednak dopuścić do wy­
dawania — z roku na rok
— świadectw tumanom.

Kiedy ktoś goozna abeca­
dło, a nie rokuje żąd­
li y e h nadziei, że jego wie­
dza przydatna będzie społe­
czeństwu, klasyfikacja powin­
na być surowa. Nie można,
nie wolno, preferować durnia,
tylko dlatego, że rodzice ma­
ją takie aspiracje. Mówię •

tym dlatego, gdyż z przeraże­
niem przeczytałem informa­
cję: z ponad 67 tys. zdających
na wyższe uczelnie, aż 26 tys.
egzaminy oblało. To jeszcze
nie wszystko. Niezmiernie is­
totny jest raport, że poziom
wiedzy tych, którzy indeksy
otrzymają, jest, niestety, w

roku 1983 niski. To sygnał do

przemyślenia i zastanowienia

się. Także dla nauczycieli,
którzy jeśli pragną, by Polska

była krajem ludzi światłych,
nie mogą być pobłażliwi. To

powiedziawszy, jako człek po­
korny, z wiedzy o współczes­
nej szkole wpisuję sobie mi­
nus trzy!

BRUNON RAJCA
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w podziemiu, lecz przy pomocy współpracu­
jących z nami, a nie ukrywających się ludzi.

— I co wynikało z tych opracowań?
— Władza twierdziła, że społeczeństwo jest

zmęczone i wymaga spokoju, my twierdziliś­
my, że społeczeństwo jest zmęczone i znie­
cierpliwione. Zgadzam się, że potrzebny jest
spokój tylko inaczej patrzyliśmy na formy,
które ten spokój przynieść mogą. Myślę o dia­
logu.

— Jak sobie pan ten dialog wyobrażał?
Władza w pewnym momencie powiedziała
„nie”, wprowadziła stan wojenny, ze swoimi
surowymi prawami, stwierdziła także, że się
nie cofnie. „Solidarność” przestała być orga­
nizacją legalną i każde jej starcie z władzą
musiało doprowadzić do nowych konfliktów.
Taka jest nieubłagana prawidłowość rzeczy.

— Ale mówiło się także, że stan wojenny
przynosi ulgę i załatwia wiele spraw. Oka­
zało się, że proces normalizacji życia spo­
łecznego trwał dość długo...

— ...w gospodarce nastąpił szybciej.
— Nie powiedziałbym, że do końca tak by­

ło. Produkcja w wielu dziedzinach i asorty­
mentach wyglądała i wygląda różnie.

— Faktem jest jednak to, że polski sklep
w roku 1983 wygląda inaczej niż w roku
1981.

— Jest to rzeczywiście prawda niezaprze­
czalna. Jest pewne poczucie stabilizacji, i to

należy uszanować i tego należy się trzymać,
to poszerzać. Dobrze, że nie ma takiej spe­
kulacji, która miała miejsce w roku 1980 czy
1981.

— Bo jest więcej towarów, chociaż nikt
nie twierdzi, że żyjemy w kraju, w którym
jest już dostatek.

— Trudno mówić mi o sklepach, bo ja ży­
łem w podziemiu i jak teraz wyjdę już na

wolność, to wszystko będę mógł dokładnie
ocenić.

— Proszę w takim razie powiedzieć jaki
jest program podziemia, skoro w rozumieniu
władzy formacja pod nazwą „Solidarność” w

jej kształcie szczególnie z roku 1981 jest już
kartą historyczną, przebrzmiałą. Zresztą nie
tylko władza obwiniała „Solidarność”, o wie­
le grzechów, obwiniała związek także znacz­
na ilość jego członków.

— Nie powiedziałbym, że jest to już prze­
brzmiała karta historii, skoro właśnie wła­
dza dopatruje się w programie „Solidarnoś­
ci” pewnych aspektów, pewnych wartości,
które chciałaby realizować. Wręcz nawet

(Władysław Hardek wstaje zdenerwowa­
ny, po chwili jednak uspokaja się i kon­
tynuujemy rozmowę. Nie zajmuje już jed­
nak miejsca przy stoliku stwierdzając, te

bardzo się spieszy i chce spotkać się ze
swoimi bliskimi. Rozmowa trwa jeszcze
kilkadziesiąt minut.)
— Okres działania w podziemiu dawał pa­

nu i pana kolegom szansę na dokonanie oce­
ny okresu legalnego działania „Solidarności”.
Czy takie oceny były przez was dokonywane
i czy panowie dopatrzyliście się jakichś błę­
dów w działaniu swojej organizacji?

— Wie pan, ocena poprzedniego okresu
działania „Solidarności” była robiona przez
wielu przedstawicieli różnych środowisk, tak­
że naukowców. Opinie były różne.

— A pana opinia?
— Podstawowym błędem było to, że zało­

żenia były ogromne, wachlarz zagadnień był
ogromny, brakło czasu na krystalizację. Pro­
szę zauważyć, że nasz zjazd zakończył się we

wrześniu, czy w październiku nawet, a w

grudniu był już stan wojenny.
— Czy zgadza się pan z twierdzeniem, że

„Solidarność” w pewnym momencie przesta­
ła być związkiem zawodowym, a stała się
ugrupowaniem politycznym o wyraźnie opo­
zycyjnym charakterze?

— To jest kwestia interpretacji.
— A jaka jest pana interpretacja?
— Moim zdaniem sprawy polityczne zaczę­

ły dominować przy wielu konfliktach lokal­
nych, nad którymi straciliśmy kontrolę. Stąd
można oceniać, że „Solidarność” stała się par­
tią polityczną, przepraszam, organizacją o

charakterze politycznym. Faktycznie także
kiedy zaczęło się mówić o Komitecie Ocale­
nia Narodowego był to drastyczny przykład
upolitycznienia. Dopóki uważaliśmy, że jes­
teśmy organizacją kontrolującą, opiniującą,
to wszystko było w porządku, ale kiedy po­
jawiła się koncepcja KON-u, koncepcja
udziału we władzy, albo sprawowania wła­
dzy, to organizacja nasza nabrała automa­
tycznie innego znaczenia.

— W kilku pismach, a raczej ulotkach,
m. In, w „Montinowcu” z 18 sierpnia br., w

„Aktualnościach” pojawiły się pana oświad­
czenia i nawoływania do demonstracji w

dniu 31 sierpnia. Czy są one pana autorstwa,
czy je pan podpisywał?

— Nie. Ja ich nie pisałem, ani nie podpi­
sywałem.

— Czy nie jest to nadużycie posługiwania
się pana nazwiskiem?

— Tak, jest to nadużycie.

GOSPODARKA

Rząd chiński ogłosił nowe

warunki obowiązujące przy
inwestowaniu obcych kapi­
tałów. Warunki te są szcze­
gólnie korzystne dla osób
lub firm, które chciałyby
inwestować w rolnictwo i
przemysł spożywczy.

Zgodnie z nowymi wa­
runkami, w ciągu pierw­
szych pięciu lat obce kapi­
tały są zwolnione od pła-

cenią wszelkich podatków,
natomiast w okresie następ­
nych 10—15 lat podatki bę­
dą zmniejszone o 15—30
proc.

Władze chińskie mają na­
dzieję, że w ten sposób
przyciągną inwestorów,
głównie spośród Chińczy­
ków mieszkających w in­
nych państwach, przede
wszystkim z Hongkongu.

Tydzień akcji” w dniach 18—22
października, stanowić będzie po­
czątek jesiennej kampanii ruchu
pokojowego w RFN przeciwko in­
stalacji w Republice Federalnej no­
wych amerykańskich rakiet średnie­
go zasięgu.

„Tydzień akcji” rozpocznie się od
utworzenia 15 października —

„łańcucha ludzkiego” między amba­
sadami Związku Radzieckiego i
Stanów Zjednoczonych w Bonn. Te­
go samego dnia ruszy z Bielefeld
(miasta, które ogłosiło się strefą
wolną od broni atomowej) do Bonn
sztafeta pokojowa. Kobiety z Dues-
seldorfu planują utworzenie 17 paź­
dziernika „łańcucha pokojowego”,
od wieżowca koncernu Thyssena
do Karlsplatz. 18 października bę­
dzie „Dniem antymilitamym i so­
lidarności międzynarodowej”. Na 21
października planuje się całodnio­
wą blokadę Ministerstwa Obrony i
Ministerstwa Współpracy Gospodar­
czej przez grupy pacyfistów, a 22

października przewidziane są wiel­
kie wiece, nazwane „zgromadzenia­
mi ludowymi”, w Bonn, w stuttgarc-
kim Neu Ulm i w Berlinie Zachod­
nim.

Ruch pokojowy nie będzie sto­
sował przemocy w czasie planowa­
nych akcji. Przewodniczący komisji
koordynacyjnej tychże akcji sprze­
ciwi! się poglądom ministra spraw
wewnętrznych RFN, F. Zimmer-
manna (CSU), który opór bez uży­
cia przemocy interpretuje jako prze­
moc.

■

Podstawą polityki rządu MARGARET
THATCHER w Irlandii Północnej w dal­
szym ciągu są siły zbrojne i represje.
Świadczą o tym dane, jakie opubliko­
wał w Londynie rząd brytyjski w „Bia­
łej księdze” poświęconej sprawom obro­
ny w latach 1983—84.

Jak wynika z tego dokumentu, w Ul-
sterze znajduje się ponad 10 tys. żołnie­
rzy brytyjskich, którzy wspólnie z bry­
tyjską królewską policją zapewniają Lon­
dynowi tzw. bezpośrednie zarządzanie.

W ubiegłym roku aresztowano w Ul-
sterze ok. 700 osób pod zarzutem, iż „za­
grażają bezpieczeństwu”. Jest to wystar­
czająca forma oskarżenia, aby areszto­
wać aktywnych bojowników sprzeciwia­
jących się represyjnej polityce władz bry­
tyjskich w UIsterze.

Czy podziemie
posiada program?

władza wraca do postulatów gdańskich i u-

waża, że to porozumienie należałoby konty­
nuować.

— Chodzi o porozumienia zawierane z ro­
botnikami, mnie natomiast interesuje pro­
gram „Solidarności” dzisiaj, w sierpniu 1983
roku.

— Program?. Program podziemia jako taki
nie istnieje. Były jedynie założenia progra­
mowe, mówiło się o celach i pewnych for­
mach działania, aby te cele osiągnąć. Oczy­
wiście podziemie dzisiaj jest oceniane jako
bardzo polityczne i reakcyjne. Oceny takie
formułuje m. in. oficjalna nasza prasa.

— Nie tylko. Słuchał pan zapewne zachod­
nich rozgłośni, czytał zachodnią prasę. Tam
się mówi wyraźnie o opozycji, o dążeniach
do zmiany systemu. Chyba, że dziennikarze
zachodni kłamią.

— Powiedziałem już, że programu nie ma,
bo sprowadza się on do oświadczeń Tymcza­
sowej Komisji Koordynacyjnej z różnycn o-

kazji.
— Czy myśli pan o nawoływaniu do de­

monstracji, protestów itp?
— Między innymi i o tym.
— A czy pan i pańscy koledzy z podziemia

mieliście świadomość, że wasze nawoływa­
nia i apele trafiały przede wszystkim do lu­
dzi młodych, często działających impulsyw­
nie, startujących dopiero do dorosłego życia,
politycznie nie przygotowanych do roli jaka
została im wyznaczona?

— Nie, takiej świadomości nie mieliśmy.
Robione sondaże w zakładach pracy potwier­
dzały, że nasze apele trafiały do większej
ilości ludzi.

— A czy nie brano pod uwagę możliwości
błędu lub wręcz celowego wprowadzenia w

błąd?
— Trudno było otrzymywane informacje

weryfikować.
— Czy taką weryfikacją nie była ilość

spraw przed kolegiami i sądami, przed któ­
rymi w charakterze obwinionych lub oskar­
żonych stawali ludzie młodzi?

— Stawali również ludzie starsi.
— Ale przede wszystkim młodzi. Świadczą

o tym łatwo sprawdzalne liczby.
— Widzi pan, ja w tej chwili mogę powie­

dzieć, że organa ścigania zainteresowane by­
ły zatrzymywaniem właśnie młodzieży.

— Przyjmując nawet za prawdziwą pana
tezę, to czy pan i pana koledzy nie obawiają
się odpowiedzialności moralnej za przykre
doświadczenia, za powikłane losy tych 17 czy
18-latków, którzy zachęcani ulotkami wycho­
dzili na ulice? Wy nie braliście udziału w

demonstracjach...
— Jakaś odpowiedzialność zespołowa ist­

nieje i to trzeba wspólnie teraz naprawiać.
Tym młodym ludziom, o których pan mówi
pomagało się w różnych formach. My jednak
nawoływaliśmy nie tylko do demonstracji,
ale także do spokoju. Choćby przed wizytą
w naszym kraju Jana Pawła II i spokój był
rzeczywiście.

— Czy pana zdaniem wynikał on z podpo­
rządkowania społeczeństwa strukturom pod­
ziemnym, czy też z rzeczywistych nastrojów
społecznych, z przekonania, że uliczne za­
mieszki prowadzą donikąd?

— Dla mnie ważne było to, że skoro wez­
waliśmy do spokoju, to spokój był.

— Innym razem jednak kiedy podziemie
wzywało do demonstracji, to na ulice Kra­
kowa wychodziło zaledwie kilka tysięcy lu­
dzi co stanowiło znikomy procent mieszkań­
ców miasta—

— To, że na ulice wyszło 5 czy 7 tysięcy
ludzi, wcale nie znaczy, że pozostali we wszy­
stkim zgadzali się z rządem, z władzą. Albo
nie mieli odwagi wyjść, albo uważali, że de­
monstracja nie jest najlepszą formą wyraża­
nia swoich poglądów.

— W polityce liczą się jednak fakty...
— Fakty są różne. Faktem jest również to,

że wówczas, gdy już „Solidarność” nie mo­
gła działać oficjalnie nastąpiły wzrosty płac.

— Uważał je pan za nieuzasadnione?
— Tak, były nieuzasadnione.
— Wcześniej przecież, po sierpniu, „Soli­

darność” naciskała na podwyżki. Podwyżki
dla każdego. Nastąpiły rzeczywiście. Mówiło
się o „wałęsówkach”.

— W parze z tymi naciskami szły jednak
pewne zobowiązania związku.

— Ale szły również strajki.
— W takiej konwencji to ja nie będę roz­

mawiał.

— Nie prostował pan jednak tego typu
oświadczeń...

— Często brak nam było kontaktu między
sobą, nie mieliśmy możliwości porozumiewa­
nia się. Działanie w podziemiu jest po pro­
stu działaniem w podziemiu.

— Pana nazwisko zaliczane było do czo­
łówki liderów podziemia, więc jeżeli w ja­
kiejś ulotce ono się pojawiało nadawało ulot­
ce odpowiednią rangę wśród odbiorców.

— Tak, nadawało.
— Jednocześnie jednak właśnie ta powie­

laczowa prasa szermowała i szermuje hasłem
wiarygodności odbierając tę wiarygodność
innym...

— To jest prasa niezależna, która ma zu­
pełnie inne struktury. Niestety, tak jak za

czasów legalnego działania „Solidarności”,
tak jak i potem, gdy „Solidarność” zeszła do
podziemia zupełnie niepotrzebnie była repre­
zentowana przez różne pisemka, które swoje
stanowisko podawały jako stanowisko związ­
ku. To była i jest bzdura. Nie napadam
na ludzi z tych pisemek, ale przyznaję, że
wiele jest tam naiwności i głupoty wręcz. Z
drugiej strony ludzie ci chcą coś zrobić, oni

szukają jakichś możliwości i często wiele ro­
bią na wyrost ze szkodą dla samych siebie
i dla innych.

— Wróćmy do okresu kiedy pan się ukry­
wał. Jak się czuje człowiek, który wie, że

jest poszukiwany listem gończym?
— Czułem się jak w czasie II wojny świa­

towej. Wtedy też ludzie ukrywali się i uwa­
żałem, że skoro oni mogli,to ja mogę także.

— Pamięta pan czas wojny?
— Nie.

— ...ale wiele rozczytywałem się na temat
II wojny światowej, wczuwałem się w tych
ludzi. Na pewno istnieje zmęczenie psychicz­
ne, ale można go znosić jeśli trzeba.

— Co pana skłoniło do ujawnienia się?
— Bardzo wiele czynników, wiele przemy­

śleń, świadomość, że trzeba wychodzić z ma­
razmu. Czas biegnie. Decyzja o ujawnieniu
nie była łatwa, przyspieszyła ją ustawa
o amnestii. Doszedłem także do wniosku, że

droga którą szliśmy przynosi szkody i dal­
sze prowadzenie działalności konspiracyjnej
nie ma sensu.

— A co pan może powiedzieć o 31 sierpnia
skoro rozkolportowano ulotki z apelami z

użyciem pana nazwiska kierowane przede
wszystkim do hutników z HiL?

— Mówiłem już, że ja tych apeli nie podpi­
sywałem. Nie chciałbym także, aby w tym
dniu komukolwiek stała się krzywda, yaby
doszło do bijatyki. Naprawdę bardzo tego nie
chcę. To byłoby bezsensowne działanie nie
posuwające sprawy do przodu, a pogłębiające
tylko patową sytuację. Niedoskonałość funk­
cjonowania podziemia jest tak poważna, że po
prostu przynosi szkody. Myśmy w sierpniu
1980 roku nie bili się na ulicach, byliśmy w

zakładach pracy zorganizowani, zdyscyplino­
wani i chciałbym żeby tak -samo było w

sierpniu tęgo roku.
— Jakie są pana najbliższe plany?
— Osobiste?
— Nie, zawodowe.
— Chciałbym wrócić do pracy do Huty im.

Lenina
— Na swoje poprzednie stanowisko?
— Nie wiem czy akurat na swoje. To bę­

dzie zależało od dyrektora Huty.
— Wybiera się pan do niego na rozmowę?
— Tak.
— Fana ujawnienie się pana wczorajsze

wystąpienie przed kamerami Dziennika Tele­
wizyjnego, informacje zamieszczone w dzi­
siejszej prasie wywołały duże zainteresowa­
nie, najróżniejsze komentarze i domysły. Za­
pewne poświęcą panu sporo uwagi zachodnie
radiostację i zachodnia prasa...

— ...Tego nie wiem.
— A czy nie obawia się pan reakcji kole­

gów, którzy pozostali w podziemiu, czy nie
obawia się pan ewentualnych określeń typu
— przepraszam za słowo — „zdrajca”, itp.

— Tak. Myślałem i myślę o tym.
— I...
— Proszę koniecznie napisać, że swoim

ujawnieniem się żadnemu z kolegów pozo­
stających w podziemiu nie zrobiłem żadnej
krzywdy.
Rozmawiał i zapisu dokonał:

JANUSZ HAŃDEREK

„Czołowi doradcy pre­
zydenta Reagana twier­
dzą, że w miarę zbliża­
nia się roku 1984, będą­
cego rokiem wyborów
prezydenckich, obecny
szef Białego Domu zaj­
muje godną pozazdrosz­
czenia pozycję polity­
czną. Są oni przekonani,
że Reagan może stawić
czoło każdemu proble­
mowi podniesionemu
przez demokratów”.

(„Reuter")

„Francja, która ze

znacznym opóźnieniem
podjęła odważną polity­
kę uzdrowienia finanso­
wego, żyje wciąż o Chle­
bie i wodzie w chwili,
gdy za granicą sytuacja
poprawia się. Jeśli oży­
wienie na świecie będzie
miało charakter trwały,
to nasz kraj łatwiej po­
kona trudności. Jeśli
natomiast w Europie o-

żywienie nie będzie
trwałe, to wówczas
Francja stanie się praw­
dziwą kulą u nogi swo­
ich partnerów”.

(„Le Monde”)

Nie widać końca trwającej Już od trzech lat wojny iracko-

irańskiej. Co jakiś czas obie strony podają informacje o

swoich sukcesach. Prawdziwą tragedią tej wojny jest udział
w niej irańskich dzieci. Według francuskiego tygodnika
„L’Express” jest ich 400 tys. W wieku 13 do 18 lat. Dzieci-
żołnierzy Teheran wysyła na pierwszą linię frontu. Z czo­
łem przewiązanym opaską, na której widnieje napis „Nie
ma Boga ponad Boga” idą na czołgi, na pola minowe. Wy­
chowani w fanatyzmie męczeństwa giną z okrzykiem „Bóg
jest największy”. Specjalny dekret pozwala im wstępować
do wojska bez zgody rodziców. W zamian za syna rodzice

otrzymują odszkodowanie w wysokości 400 tomanów (ok. 30
dolarów). Jeśli zginie, zostanie im przyznana „karta męczen­
nika”, uprawniająca do otrzymywania bonów żywnościowych,
do kupna niektórych produktów
pierwszeństwa w dostaniu pracy.

UPAŃSTWOWIENIE

Tygodnik „Der Spiegel”
wraca w obszernym omó­
wieniu do decyzji parla­
mentu Malty z końca
czerwca o wywłaszczeniu
dóbr kościelnych na Mal­
cie. Tygodnik wyjaśnia, że

decyzja ta odnosi się wy­
łącznie do Kościoła katolic­
kiego, który jako jedyne
wyznanie na Malcie dyspo­
nuje godną uwagi własnoś­
cią jak np budynkami
szkolnymi. Według szacun­
ków watykańskich prawie
jedna trzecia wszystkich
budynków szkolnych na

Malcie stanowi własność

kościelną. Część dzieci

uczęszcza do prywatnych
szkół katolickich, które

jednak pobierają opłatę
za naukę.

Władze stoją na stano­
wisku, że podobnie jak
w szkolnictwie państwo­
wym, również w szkołach
katolickich nauka powin­
na być bezpłatna.
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Saturna w
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MEDYCYNA

W państwach należących
do EWG tegoroczna „pro­
dukcja” ma wynieść 71.520
min sztuk. Ubiegłoroczna
— 72.135 min sztuk.

Dotychczas wiedzieliś­
my o pracowitości Japoń­
czyków. Teraz dowiaduje­
mysię,że1kurysą nie

gorsze.

Jak podaje „New York
Times”, naukowcy amery­
kańscy pracują nad pro­
jektem wysłania pod ko­
niec lat 80., specjalnej a-

paratory badawczej w kie­
runku Tytana.

Tytan jest jednym z 10
satelitów naturalnych Sa­
turna, szóstej według od­
dalenia od Słońca — pla­
nety Układu Słonecznego.
Saturn krąży między Jo­
wiszem a Uranem, obiega
Słońce w ciągu
dni.

Tytan obiega
odległości 1.222
czas obiegu wynosi 15 945
dni ziemskich.

Dotychczasowe dane u-

zyskane przez człowieka,
wskazują, że Tytan posia­
da gęstą atmosferę, bogatą
w azot. Nie wyklucza się
istnienia pary wodnej.

. Wiele wskazuje na to, że
atmosfera ta jest podobna
do tej, jaka istniała na

Ziemi przed powstaniem
na naszej planecie pier­
wszych form życia. Przy­
puszcza się także, że

powierzchni Tytana
nieją lądy oraz rzeki
jeziora, składające
głównie z płynnego meta­
nu.

Zakłada się, że lot na

Tytana będzie trwał 3 la­
ta.

Z badań specjalnego funduszu ONZ d/s demograficz­
nych wynika, że w krajach rozwijających się jedna ro­
dzina ma

chowana.
pięcioro dzieci. Jeśli ta tendencja zostanie za-

to liczba ludności w 2095 r. przekroczy 10 mld.

PERSONAUA
Prezydent Nigerii,

Shehu Shagari ponow­
nie został wybrany sze­
fem państwa na cztero­
letnią kadencję,
kał on w skali
krajowej głosy
szóści wyborców
proc, głosów w

śród 19 stanów
Shagari urodził się w

r. 1925. Jest muzułma­
ninem. Pochodzi z ple-

Pozys-
ogólno-

więk-
oraz 25
13 spo-
Nigerii.

Takiego konkursu
nie ma, ale gdyby
był, to z całą pewno­
ścią wygrałaby go
premier W. Brytanii
Margaret Thatcher.
Ta rezolutna córka
drobnego sklepika­
rza, Margaret Hilda
Roberts
tytuł
wu

wych
Fotoreporterzy

całego świata
gratowali ją
przeróżnych
cjach. Tych
nych, urzędowych i
tych spoza protokołu.

A więc czytelnicy
gazet mogli zobaczyć
ją m. in. przy popra­
wianiu makijażu, na

karuzeli (bez butów),
przy malowaniu okien (obok stał z pędzlem w dłoni jej
mąż Denis), na spacerze z mężem oraz córką i synem,
przy zakupach w sklepie mięsnym, wśród żołnierzy na

Falklandach, siedzącą za kierownicą spycharki (w heł­
mie BHP-owskim na głowie) itd. itd. Dzisiaj prezentuje­
my jak pani premier forsuje ogrodzenie z drutu kolcza­
stego.

He w tytn wszystkim jest autentyzmu a ile pozy, będą
się mogli przekonać Czytelnicy, którzy kupią książkę na­
pisaną przez córkę pani premier, Carol. W „Dzienniku
pewnych wyborów” córka demaskuje nieco swą mamę.
M. in. stwierdza, że „Żelazna Dama” nie czuje się w ku­
chni najlepiej.

zdobyłaby
miss obiekty-

wśród świato-
prominentów.

z

obfoto-
już w

sytua-
banal-

Nie wiadomo czym to

należy tłumaczyć, ale eks­
perci nie mają wątpliwoś­
ci. W tym roku w więk­
szości państw, z wyjątkiem
Japonii, zakłada się spa­
dek spożycia jajek.

W samych tylko Stanach
Zjednoczonych kury mają
znieść 68.700 min jaj w po-
równianiu z 69.206 min w

1982 r.

TERRORYZM

mienia Fulami. Ukoń­
czył seminarium nau­
czycielskie i studia pe­
dagogiczne w W. Bry­
tanii. W latach 1945—59
pracował w szkolnic­
twie.

Karierę polityczną roz­
począł w r. 1945 za­
kładając Społeczną Ra­
dę Młodzieży. Do r. 1966
był m. in. ministrem
rozwoju gospodarczego,
administracji państwo­
wej, handlu i przemy­
słu, spraw wewnętrz­
nych, zdrowia, prac i
robót publicznych Po
obaleniu w r. 1975 gen.
Gowona, objął stano­
wisko przewodniczącego
rady nadzorczej przed­
siębiorstwa
Automobile
Ltd” Po

„Peugeot
Nigeria

zniesieniu
stanu wyjątkowego we

wrześniu 1978 r. był je­
dnym z założycieli Ru­
chu Narodowego, który
nastęnnie przekształcił
w Narodowa Partię Ni­
gerii. Jako przywódca
NPN i jej kandydat na

prezydenta zwyciężył w

wyborach 11 sierpnia
1979 r., zdobywając 33
proc, głosów i został za­
przysiężony na prezy­
denta ii szefa rządu 1
października 197!) r.

Od chwili objęcia u-

rzędu jest coraz bar­
dziej akceptowany ja­
ko narodowy przywód­
ca (nie tylko przez mu­
zułmańskie plemiona
Hausa i Fulami). Wie­
lu zwolenników zjednał
sobie dzięki umiejęt­
nemu łagodzeniu silnych
konfliktów plemien­
nych. Jest żonaty i ma

pięcioro dzieci.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Szczególnie kobiety powinny odetchnąć z ulgą, zwła­
szcza te, które jeszcze mogą „iść pod nóż” z powodu bła­
hej dolegliwości wyrostka robaczkowego. Już obecnie
nie grozi im to, że na aksamitnej dotychczas skórze po­
zostanie ślad nieraz okropnego szwu, zwłaszcza, gdy chi­
rurg miał łapy niedźwiedzie i najmniejszego pojęcia o

artystycznym cerowaniu. Otóż jak podała prasa amery­
kańska, chirurdzy amerykańscy przy współpracy z naj­
wybitniejszymi chemikami wynaleźli sposób na igłę z

nitką, którymi kończyła się z reguły operacja. Obecnie na

miejsce, w którym rozcięto skórę, nakłada się klejącą
taśmę o specjalnym składzie. Po 14 dniach, gdy wszystko,
jest w porządku, taśmę tę odrywa się. jak normalnie u-

żywany plaster.
Zdaniem lekarzy, jeśli metoda ta zda egzamin, może

przynieść znaczne skrócenie leczenia pooperacyjngo, gdyż
dotychczas na szwach szytych nićmi chirurgicznymi czę­
sto dochodziło do stanów zapalnych i innych komplika­
cji. Z drugiej strony — ślady po cięciu są minimalne, a

to na pewno ucieszy przedstawicielki płci pięknej.

Na skutek kilkuletniej
działalności terrorystów or­
miańskich śmierć poniosło
co najmniej 38 obywateli
tureckich, głównie dyplo­
matów. M. in. niedawno
zginął dyplomata turecki
w Brukseli, oraz 7 osób po­
niosło śmierć na lotnisku
Orły na skutek wybuchu
bomby.

Oba te ataki były dzie­
łem tajnej ormiańskiej Ar­
mii Wyzwolenia Armenii,
znanej od kilku lat, która
stawia sobie za cel stwo­
rzenie we wschodniej czę­
ści Turcji państwa armeń­
skiego i zmuszenie władz
tureckich do przyznania się
iż z ich polecenia w 1915
roku wymordowano w Tur­
cji 1,5 min Ormian. Dziś w

Turcji żyje kilkadziesiąt
tys. Ormian.
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OKOLICE

TEATRU

Pisać o gapowiczach po tym,
co napisał już o nich Kornel
Makuszyński jest profanacją
i brakiem elementarnego tak­
tu w podstawowych spra­
wach. Ale, że czytelnik tej ru­
bryki wyzbył się w tej mie­
rze wszelkich, jak sądzę, złu­
dzeń — spróbuję dodać swoje
trzy grosze w sprawie, która
nie tylko jest wdzięczną bar­
wą teatru, ale od czasów
„Dusz na paradyzie” uległa
jeszcze charakterystycznej e-

wolucji. Bo kim w ogóle jest
gapowicz? Z jakich rekrutuje
się kręgów? Kto go rodzi i po
co?

Gapowicz z natury rzeczy
jest entuzjastą. Jest entuzjas­
ta gołym jak święty turecki
lub chytrym jak Ormianin,
który za wszelką cenę, nie pa­
trząc na nic, pragnie zaznać
rozkoszy w kontakcie z Mel­
pomeną. Grzeszna ta skłon­
ność zagraża niekiedy jego
godności, ale też jak żadna
inna uruchamia szare komór­
ki, przez co osobnik taki prze­
chytrza najczęściej całe rzesze

bileterów, kontrolerów, księ­
gowych i dyrektorów i za­
gnieżdża się jednak na wido­
wniach naszych teatrów. Głó­
wnie, jak zaświadcza mistrz
Makuszyński, na jaskółkach
czyli na tych — obco już dziś
brzmiących — paradyzach.

Tak było przynajmniej w

czasach, gdy bułka kosztowała
pół grajcara, a teatr był Je­
dyną w mieście banią z poe­
zją, pięknem i literaturą.
Krainą pełną uroków i naj­
wspanialszej ułudy, bez któ­
rej wprawdzie żyć było moż­
na—alecotobyłozaży­
cie?

Nic dziwnego, że wymyśla­
no najprzebieglejsze fortele,
by tylko sforsować bramy se­
zamu. Zaprzedawano dusze
diabłu, by w tajemnicy przed
szkołą (było to wówczas sro­
dze zabronione!) oklaskiwać
Solskiego, pławić się w Mo­
drzejewskiej, kochać na zabój
w pannie Morskiej lub innej
— zależnie od mody lub po­
trzeby serca. Ale dziś? Czym
jest dziś teatr? Gdzie ci fa­
natycy, którzy nie dośpią, nie
dojedzą, nie doczytają byle
tylko być. Byle niczego nie u-

ronić z tego skarbca rozżarza­
jącego się na scenie, a będą­
cego nasza głęboką duchową
przygodą — jeśli w ogóle
wrażliwi Jesteśmy na ten ro­
dzaj udawania jaki się na

scenie uprawia?
Otóż długoletnie obserwa­

cje i podjęte w tej mierze ba­
dania, a nawet eksperymenty
naukowe, utwierdzają mnie
w przekonaniu, że mimo
skrajnie niesprzyjających wa­
runków i malejącego trendu
tej populacji osobnicy tacy
jeszcze istnieją. Żyją wśród
nas i przenikają do teatru, je­
dnakże dzieje się to na zu­
pełnie innych zasadach 1 we­
dle innych praw, a może i po­
trzeb, niż opisał to pan Ma­
kuszyński. Dziś, gdy ponad
wszelką wątpliwość istnieje
znaczna nadprodukcja tea­
trów i nieomal na każdym
rogu zachwala się nam jakaś
scena, gapowicz stał się jed­
nostką nad wyraz wybredną.
Już nie oblepia wejść i przejść

obyczaje — metody ich różnią
się zasadniczo od szlachet­
nych w swojej naiwności 1
wzruszających w swojej pro­
stocie metod pokolenia, w

którym młody Makuszyński
czynił był swoje obserwacje 1
zbierał doświadczenia.

Metody te dzielą się z gru­
bsza na dwa rodzaje. Pierw­
szy, będący rozwinięciem róż­
nych form tupetu, ma charak­
ter bardziej uniwersalny i sta­
nowi w istocie zastosowanie
na terenie teatru starej jak
świat zasady niedostrzegania
obowiązującego na miejscu
porządku rzeczy lub powoły­
wania się na nieistniejące
przywileje. Osobnik stosujący
tę metodę przenika obok bi­
letera jakby ów był powie­

NA GAPĘ
jedynego w swym mieście tea­
tru, by w sprzyjającym mo­
mencie przeniknąć sobie tyl­
ko wiadomym sposobem na

przypadkowo wolny fotel lub
krzesło, ale pławi się, drań,
w samym sercu teatralnej
giełdy, by szturmować lub o-

platać tylko te sceny, przed­
stawienia lub happeningi,
które bądź na to rzeczywiście
zasługują, bądź z takich czy
innych powodów osiągają na

giełdzie wysokie lokaty. Wie­
le teatrów odczuwa w ten

sposób brak tego potrzebnego
do tycia pierwiastka, jakim
w Istocie rzeczy jest gapowicz
a nawet czyni sporo, by do­
szło jednak do sekretnych
zbliżeń — nie zawsze Jednak
starania te uwieńczone bywa­
ją potrzebnym sukcesem, nie
tylko bowiem rynek teatru

ulega ostatnio poważnym
przewartościowaniom i nie
tylko w tej sprawie stoimy ha

głowie.
Nieobecni na wielu widow­

niach i przy niejednej impre­
zie gromadzą się chętnie tam,
gdzie się coś ważnego dzieje.
A — że nie są już ubranymi
w mundurek gimnazjalistami,
ale najczęściej studentami, u-

czniami liceów lub wolną,
wysoko niosącą swój sztandar
młodzieżą artystyczną i w naj­
głębszej pogardzie mają
wszelkie przepisy, tradycje i

trzem. Czyni to z miną tak
dostojną, ważną lub pewną
siebie, by samym wyglądem
sparaliżować funkcjonariusza.
Metoda ta, chociaż powszech­
nie znana i często używana,
daje dziś jeszcze dobre rezul­
taty — wadą jej jednak jest
malejąca skuteczność w mia­
rę, jak rośnie atrakcyjność
atakowanego w ten sposób
wydarzenia. Przy ważnych
imprezach często zawodzi 1
naraża kandydata na nie za­
wsze miłe, a zawsze prestiżo­
we kontakty z obsługą. W su­
mie jest to metoda prymityw­
na i przy liczących się spot­
kaniach nie radzę jej stoso­
wać. Jej rozwinięciem jest
powoływanie sie na przywilej
lub stwarzanie domniemanej
konieczności. Mówi się „pra­
sa” lub „tam już jest ekipa,
ja oglądałem(łam) portal” i
wali się dalej jakby nigdy
nic. Dobrze mieć przy tym
kawałek magnetofonu lub je­
go atrapę. Dobrze machnąć
przed oczyma czymś niewiel­
kim bordowego koloru w

charakterze legitymacji — że

niby szanujemy kompetencje
rozmówcy. Czasem skutkuje.
Nie wolno tylko czynić tego
w krótkich majtkach, ale od
czasów Makuszyńskiego wiek

omawianej tu populacji bar­
dzo się przesunął w górę i

dzisiaj tych natchnionych na­

stolatków, tych opętanych
teatrem małolatów, jakby w

ogóle nie było.
A może jednak istnieją?

Może stosują tylko skutecz­
niejsze metody? Może gardząc
prymitywnością opisanych
sposobów używają chwytów
subtelniejszych i już chociaż­
by przez to — bardziej wy­
dajnych? Przechodzimy więc
do drugiej grupy środków,
przy pomocy których współ­
czesny amator teatru przedo-
staje się na widownię bez po­
trzeby stałego uszczuplania
swego budżetu, co w czasach
chronicznego niedostatku go­
tówki ma jednak pewne zna­
czenie. Wspólnym mianowni­
kiem tych sposobów jest de­
likatność i miękkość ich uży­
wania. Najczęściej stosowaną
metodą: komitywa. Należy
zaprzyjaźnić się bądź z bilete­
rem too stosowano już za cza­
sów autora „Bezgrzesznych
lat”), bądź z osobą, która wy­
daja wejściówki, a że jest to
z reguły osoba płci żeńskiej
rzecz staje się przęz to z na­
tury łatwiejsza — niestety dla
jednej tylko połowy rodzaju.
Celowo pomijam tutaj cha­
rakter i mechanizm tej przy­
jaźni, rozumiejąc złożoność
rzeczy i wierząc w ogólną doj­
rzałość zainteresowanych, na­
wet gdy maturę mają jeszcze
przed sobą. Poza tym — nie
daję recept. Omawiam tylko
zasady.

Znakomite efekty przynosi
natomiast wejście „na nazwi­
sko”. Mówi się nazwisko pra­
cownika teatru i wchodzi się
tylnym wejściem, jak do
tramwaju. Nie powinno to być
przy tym nazwisko aktora,
ani tym bardziej dyrektora,
ale najlepiej brygadiera, elek­
tryka lub akustyka, z którymi
jesteśmy umówieni i którzy
oczekują nas w pilnej spra­
wie. Każdy portier ma w tej
materii miękkie serce i w ten

sposób jesteśmy już na zaple­
czu czyli — w teatrze.

Warto też, gdy dyrektor
jest snobem lub egocentry­
kiem (a kto nie jest jednym
i drugim równocześnie?) wdać
się z nim w poważne rozmo­
wy o pracy maturalnej (ma­
gisterskiej lub doktorskiej w

miarę potrzeby), którą pisze-
my lub zamierzamy napisać o

jego teatrze, o jego kadencji
lub jego twórczości, brak nam

tylko niezbędnych szczegółów

lub trwalszych obserwacji —

i w ten sposób czujemy się w

teatrze jak w domu. Dyserta­
cja maturalna (magisterska
lub doktorska w miarę potrze­
by) może być ostatecznie za­
stąpiona reportażem, esejem
lub inną poważną formą
dziennikarską (broń Boże fe­
lieton!), którą zamierzamy
stworzyć w powyższej spra­
wie — tu już jednak dora­
dzam daleko idącą ostrożność,
ludzie ci bowiem, głęboko do­
świadczani i sfrustrowani we­
wnętrznie, bywają albo dzie­
cięco naiwni, albo, co się czę­
ściej zdarza, zabójczo prze­
biegli, w takim zaś przypad­
ku łatwo o zdemaskowanie.*

Pisząc o gapowiczach jestem
jak entomolog omawiający
najpiękniejsze, ale wymierają­
ce gatunki. Etatyzacja teatrów
zadała im cios głęboki i po­
dobnie jak cywilizacja przy­
rodzie, kto wie czy w ogóle
odwracalny? w czasach, gdy
teatr skłonny był sprzedawać
bilety za pół darmo rzeszy
kolporterów, którzy kupowali
je z urzędu za związkowe pie­
niądze i rozdawali, ale nie
zawsze zapełniali w ten spo­
sób krzesła żywymi ludźmi —

cóż ma czynić gapowicz? W
czasach, gdy sale zieją pust­
kami i każda para oczu ma

dla teatru istotne znaczenie,
bramy i furtki sezamu otwie­
rają się same. Mnożą się za­
proszenia i okazje i przestaje
istnieć konieczność zmuszają­
ca nas do najwyższej, znanej
już tylko z literatury, prze­
biegłości. A gdy próby ciągną
się miesiącami, a generalne
stają się w istocie dniami o-

twartych drzwi, zaś o finan­
sowym efekcie teatru nikt
przecież na serio nie myśli —

czy może rozwijać się opisywa­
na tu sztuka i rozwijać ga­
tunek, bez którego teatr jest
niczym las bez grzybów lub
łąka bez motyli?

Ale milcz, serce. Może to

jakoś przeżyjemy? Może sta­
nie się cud i ci. od których
to jednak naprawdę zależy
zrozumieją, że natura ma

swoje prawa i głęboką rów­
nowagę, którą zakłócać mogą
tylko samobójcy lub po pro­
stu, głupcy?

OBSERWATOR

Padło już pytanie podobne przy o-

kazji „recenzji" z filmu „Dziewczyna
i rodeo”. Nie mnie na nie odpowia­
dać, bo przecież dyskusja trwa nie tyl­
ko u nas od paru dziesiątków lat i wy­
powiadają się w niej autorytety nau­
ki, Kościoła i polityki najwybitniej­
sze. Są sytuacje dramatyczne — po­
wiadają zwolennicy skrobanek —

które upoważniają człowieka do zni­
szczenia płodu. Nie — kategorycznie
przeczą przeciwnicy — ponieważ jest
to już poczęte życie ludzkie, a przecie
napisano w Piśmie: nie zabijaj!

Specjalnie nie potrzebuję studio­
wać Pisma, by przychylić się do tych
drugich. Nawet jeśli debil zgwałcił
debilkę i urodzić się ma z tego de­
bilek, to urodzić się powinien, bowiem
za czyn i skutek odpowiedzialne jest
społeczeństwo oraz jego struktury or­
ganizacyjne. 1 obowiązkiem społeczeń­
stwa jest ponosić odpowiedzialność za

to, że zapobiec dramatowi nie umia­
ło. Albo mu się nie chciało. Tylko że
my pojęcie „społeczny" kojarzymy
najczęściej z niegdysiejszymi maska­
radami czynów. Inne zastosowanie te­
go słowa bywa nam obce. Ktoś zapy­
ta: a cóż mnie obchodzi kto z kim
lega i co z tego wyniknie, cóż mnie
pociąg seksualny debilów obchodzić
może? I rzeczywiście — obchodzi się
owe społeczne problemy z daleka,
wskazując palcem: o, tam jest insty­
tucja państwa, niech się tym zajmie.
A tymczasem powód jest prosty: ga­
tunek, naród, kultura, wspólny kraj
i los...

Sądzę, że w naszej kulturze, a więc
— w naszym życiu społecznym, pyta­
nie postawione w tytule nie powinno
w ogóle zostać zadane. Ktoś, kto uwa­
ża inaczej, jest cywilizacyjnym zbo­
czeńcem i tak samo nie odróżnia kul­
tury od cywilizacji jak estetyki od
mody. Nie istnieją żadne argumenty,
które mogłyby usprawiedliwić miło-

go starzenia się? Dlaczego nie dać
szans temu, który urodzić się powi­
nien?

Na pewno dla wielu Czytelników te

szorstkie, peumiackie opinie wydadzą
się bzdurą. I co z tego? Czy ode mnie
będzie zależeć, czy któraś wyskrobie
czy urodzi? Przyzwyczaiłem się już do
listów, w których różne Wojtki mnie

Skrobać

czy nie skrobać?
parkę, czyniącą sobie przyjemność
przewidywania skutków. Myśmy
wiedzieli — powiada rozbeczane

sną
bez
nie
dziewczę, której życie sprowadza się
do dyskoteki — ...myśmy nie wiedzieli,
że tak się skończy. Być może — nie
daj Boże! — tak się kiedyś będą u-

sprawiedliwiać goście, którzy teraz
bawią się bombkami atomowymi t

neutronowymi: myśmy nie wiedzieli...
Biologii trzeba się uczyć, milusińscy
kopulanci, a nie tekstów głupawych
przebojów na pamięć.

Już zdumiewająca i rozbrajająca
jest postawa pań w wieku „bardzo
późny Balzak", które wpadły. Niewia­
rygodne. Po tylu upojnych nocach —

wypadek. Trzeba się ratować. Ale dla­
czego siebie, skoro ma się przed so­
bą jeszcze ze dwie dychy paskudne-

stwo produkcji oraz upowszechnianiu
tych środków.

A czemuż to aż państwo ma się tym
zająć? Bo to jest sprawa wagi pań­
stwowej. U naszych południowych
przyjaciół, Madziarów, rodziny wie­
lodzietne mają specjalne przywile­
je. Tam ludziska się nie oszczędzają,
ba, folgują chuciom, i owszem, ale ja­
koś wyżu z tego nie ma, Wprost prze­
ciwnie. Proszę mnie w tym momen­
cie nie łapać za słowo. O, też mu się
pewnie marzy jeden człowiek na je­
den kilometr kwadratowy. Chociaż,
prawdę mówiąc, nie musimy tak
drzeć do czterdziestu milionów, bo
żartu z Poczdamu nikt nie wziął na

serio. 1 nie wystarczy spłodzić, a po­
tem oddać do przechowalni w żłobku,
w przedszkolu, polecić wychowanie
szkole i ulicy, a kiedyś jakoś się mu­
si ułożyć. Wcale nie musi. Dwadzieś­
cia lat czekania na mieszkanie może
urosnąć do trzydziestu i więcej. Ko­

nie
musimy rosnąć w ilość?... Ale to tyl­
ko dywagacja na marginesie, drobna
wątpliwość. Mnie chodzi o to, że oso­
bowość i moralność sporej części na­
szego społeczeństwa (od małolatów li­
cząc) nie ma najlepszych parametrów,
mówiąc bardzo oględnie. Antykoncep­
cja, za którą tak optuję, jest doraź-.
nym, natychmiastowym środkiem po­
zwalającym na wykluczenie tzw.
przypadków.

pouczają, w jakiej żyję rzeczywisto­
ści. Ale nie byłbym w porządku, gdy­
bym broniąc prawa do życia pierw- szmar. Więc może rzeczywiście
szych dni symbiozy plemnika z jaje­
czkiem, ,występował przeciwko natu­
rze ludzkiej. Bowiem — jak sądzę —

nie byłoby pytania: skrobać czy nie
skrobać. Dawno by się zdezaktualizował
wiersz Andrzeja Bursy, w którym
jeden znamienny werset brzmi: „Tyl­
ko rób tak żeby nie było dziecka".
Dawno, gdyby... gdyby upowszechnio­
ny został obyczaj stosowania środ­
ków antykoncepcyjnych, gdyby tych
środków było w naszej ginekologii
pod dostatkiem. Ale to już rzeczywiś­
cie zależy od propagandy, od wpły­
wu służb państwowych na służby me­
dyczne. I od decyzji na szczeblu naj­
wyższym (sic!) dających pierwszeń-
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Z TELEWIZJĄ

Dziennik Telewizyjny alar­
muje codziennie: płonie nasz

bezcenny majątek narodowy.
Z dymem idą już nie dziesiąt­
ki zespołów leśnych, bywają
dni, gdy mówi się o setkach
takich katastrof. Długotrwała
i tylko sporadycznie przery­
wana deszczami susza sprzy­
ja nieszczęściu, ale w iluż
wypadkach winien jest czło­
wiek? Tak się złożyło, że w

kilka godzin po pobycie ekipy
telewizyjnej. przejeżdżałem
obok strawionych ogniem po­
łaci Puszczy Kampinoskiej
Wszystko wskazywało, a po­
twierdziły to diagnozy wystę­
pujących przed kamerami eks­
pertów, że szkody dokonali
ludzie, któż wie, czy tylko
bezmyś’nie?

Jest faktem, że naszą rzed­
niejącą przyrodę traktujemy
bezmyślnie, po macoszemu.

Gdy młodzież wyjeżdżała na

wakacje, nie było jeszcze tak
ogromnej klęski suszy, więc
dziennikarze telewizyjni prze­
strzegali przed inną, zagraża­
jącą naszym lasom epidemią:
brudu i dewastacji. Urodziwe
pola i zagajniki, zapełnione
pustymi butelkami po wódce
i winie patykiem pisanym,
puszkami po konserwach, pa­
pierami i wszelkim często
wręcz niewyobrażalnym śmie­
ciem. oto współczesny krajo­
braz po bitwie. Bo w lasach
porzuca się dzisiaj nawet sko­
rodowane części karoserii, zu­
żyte wraki blaszanych beczek,
gruz po rozebranych domach.
Las, ta bezcenna wartość tak
pięknie sławiona przez poetów
wszystkich polskich generacji,
staję się globalnym prewetem
Ogół jest oburzony, ogół to

potępia i tenże ogół zapamię­
tale kontynuuje dzieło zni­
szczenia.

Kiedyś poręcznie było prze­
rzucać całą winę na przemysł.

Zamknięta już huta alumi­
nium w Skawinie oraz płoc­
ka „Petrochemia”, kopalnie, e-

lektrownie i huty dołożyły
rzecz prosta swoją szczodrą
cegiełkę, a może nawę tęgą
cegłę. A przecież niedoinwe-
stowanemu w urządzenia o-

czyszczające przemysłowi soli­
darnie w sukurs idzie czło­
wiek, niepomny, że bez tych
dodatkowych płuc jakimi są
lasy, żvć mu s' £ będzie coraz

smutniej i coraz krócej.
Wiosną byłem nad Jezio­

rem Raigrodzkim, w dzisiej­
szym województwie łomżyń­
skim. Piękne są tam tereny le­
śne i wodne, do niedawna
powiadano o nich — dziewi­
cze. Ale i tam dotarła niszczy­
cielska ’udzka falanga. Co
piątek, na weekendy, samo­
chodami, motocyklami, rowe­
rami i pieszo, docierają tam

dziesiątki ludzi. Nie zważając
na dobro lasu, owe nieformal­
ne grupy rozbijały namioty
niszcząc krzewy, depcząc uni­
kalne rośliny, wyłamując ga­
łęzie na ogniska. Stosy palono
byle gdzie i jak popadło. By­
wało, że na skraju, bądź we­
wnątrz gęstego lasu. Na
szczęście nie wybuchł ani je­
den pożar, w sukurs przycho­
dziły czerwcowe deszcze.

Katastrofa ekologiczna zata­
cza ncd Polską coraz tragicz­
niejszy pierścień. Umiera nam

Bałty!*, gigantycznymi ścieka­
mi stają się Wisła i inne rze­
ki, zatruwane są jeziora, za­
deptywane^ góry. Wprawdzie
— co raźno dokumentuje pra­
wie w każdym wydaniu
Dziennik Telewizyjny — prze­
pełnione są nadmorskie plaże,
nawet te w Zatoce Puckiej, od
lat zamknięte dla miłośników
kąpieli. Prawdą jest też, że

przy końcu zeszłego roku na

skutek ustawicznych sztor­
mów oczyściły się nieco wody

Bałtyku i kąpiel w Pucku nie
grozi już szpitalem. Uczeni
obliczyli nawet, że dzięki wle­
wom z Morza Północnego,
które ofiarowało naszemu ma­
cierzystemu akwenowi dwie­
ście kilometrów sześciennych
wody, nastąpiła pewna popra­
wa po-d względem jego natle­
nienia. Ale aktualnie tlen zno­
wu „ucieka”, i w Głębi Gdań­
skiej oraz w Głębi Born-
holmskiej sytuacja staje się
krytyczna. Dzisiaj jeszcze nie
dla kąpiących choć na pewno
dla mnóstwa innych organiz­
mów żywych, które niekiedy
zdobią, a z pewnością w co­
raz większym stopniu winny
urozmaicać nasz jadłospis.

Zaśmiecenie Bałtyku wzra­
sta zatrważająco. Wody Wisły
i Odry niosą ze sobą związki
azotowe i fosforowe, które po­
wodują „przeżyźnienie” mo­
rza. U ujścia królowej na­
szych rzek jest tego paskudz­
twa kilkakrotnie więcej, niźii
kilka kilometrów w głąb mo­
rza.

Żywiołowo rozmnaża się
plankton, tak obficie karmio­
ny przez ścieki fabryczne. A

rozkładając się, pochłania on

w ogromnych ilościach tlen

rozpuszczony w wodzie. Gdy
zaś tlenu brakuje, ginie ben-

tos, elementarne pożywienie
ryb.

Podobno exodus wód z Mo­
rza Północnego miał tylko
wpływ na Doprawę sytuacji
na plażach, zaś Bałtyk już w

niedalekiej przyszłości stać
się może Bajorem Martwym
To samo da się powiedzieć o

naszych jeziorach i stawach
których bogactwa nigdy zre­
sztą nie docenialiśmy. Do
słodkowodnych akwenów,

wpływają z kolei wraz z wodą
deszczową tony nawozów
sztucznych z pól, których to
chemikalii rolnictwo odczuwa
ponoć niedostatek... W rela­
cjach DTV oglądamy jeziora
coraz bardziej zarośnięte
wszelkiego rodzaju zielskiem
Nawet wzmiankowane przeze
mnie Jezioro Rajgrodzkie.
wolne przecież od ścieków
przemysłu chemicznego i spo­
żywczego, zarasta niczym tro­
pikalna puszcza. Pewien fa­
chowiec powiedział mi, że

przy tym tempie spływania do
oojemnego — dodajmy — je­
ziora azotniaku i innych po­
żywnych ingrediencji, akwen
ten stanie się martwy jeszcze
za naszego życia.

Alarm ekologiczny w Polsce
trwa. Uczeni i publicyści prze­
lewają na papier tony atra­
mentu w obronie racji stanu

przyrody — niestety, bez żad­
nego skutku. Okazuje się —

jeżeli wierzyć tv Monitorowi

Rządowemu — że z ponad
3.800 zakładów przemysłowych
zagrażających środowisku na­
turalnemu człowieka, ledwie
czterdzieści procent posiada
oczyszczalnie ścieków. Po pro­
stu budując drugą Polskę, za­
pomniano o tych cichych, nie­
efektownych urządzeniach.
Dzisiaj brak na nie po pro­
stu pieniędzy.

Gdybyż chociaż ludzie dba­
li podczas weekendów, wcza­
sów i obozów letnich o oto­
czenie. w którym się panoszą.
Ale i ta rzeczywistość — jak
podkreślałem na początku —

napawa wzrastającym przera­
żeniem. Wprawdzie na gęsto
oznakowanej pnapie szkodnic­
twa i głupoty trafiają się nie­
kiedy enklawy rozsądku 1 go­

spodarności, ale giną one w

oceanie bezhołowia i bałaga­
nu. Nad wzmiankowanym Je­
ziorem Rajgrodzkim, w Oko-
niówku, oglądałem na przy­
kład estetyczny, miły dla oka
ośrodek rekreacyjny. który
wybudował dla swoich pra­
cowników Bank Gospodarki
Żywnościowej. Dbałość o czy­
stość i estetykę jest tu utoż­
samiana z troską o ochronę
naturalnego środowiska czło­
wieka. Stąd porządek panuje
nie tylko w pokojach, jadalni,
dyskotece i saunie, ale także
w pobliskim lesie. na plaży i

przystani wodnej. Kajaki i
łódki, ta zmora miłośników
autentycznej przyrody, nie są
odrapane i nie przeciekają,
ratownik zaś pilnuje nie tylko
porządku przy kąpieli, ale i
zmyślną machiną wydziera z

dna pleniące się wodorosty.
Przybysze z całej Polski z

góry proszeni są o opiekę nad
tak szczodrą przyrodą, a po­
nieważ ośrodek jest czysty,
śmiecić i niszczyć jakby tutaj
nie wypadało.

Myślę. że przestrzegając
przed zgubnymi, niszczyciel­
skimi działaniami człowieka w

stosunku do ojczystej flory i

fauny, nasza telewizja powin­
na częściej popularyzować tej­
że przyrody dobrodziejów. Ta­
kich właśnie, jak ów poznany
przeze mnie kierownik ośrod­
ka „Knieja” w Okoniówku

pan Lech Dobrzycki i jego
pracownicy, którzy w Polsce

leśnej i wodnej mają przecież
wielu naśladowców.

WITOLD RUTKIEWICZ

15 sierpnia br. minęła 63. rocznica przeło­
mu w bitwie pod Warszawą, podczas wojny
polsko-radzieckiej w roku 1920. Dnia 14

sierpnia o godz. 17.45 Naczelna Redakcja In*

formacji Polskiego Radia w programie I ■
Warszawv nadała rozmowę, jaką przeprowa­
dził red. SŁAWOMIR SZOF z prof. WŁODZI­
MIERZEM T. KOWALSKIM na temat tej
rocznicy.

Drukujemy zapis nieautoryzowany rozmo­
wy, którą dziennikarz Polskiego Radia prze­
prowadzi! w ramach „Dialogów historycz­
nych”. Wprowadziliśmy bardzo nieznaczne
skróty, tytuł pochodzi od redakcji „GK”.

O dniu 15 sierpnia 1920 roku red. Szot

powiedział:
— Jest to z pewnością jeden z owych waż­

nych i dramatycznych momentów najnowszej
historii, o którym w przeszłości niewiele
mówiliśmy, niewiele wciąż wiemy — a z ko­
lei brak pełnej wiedzy rodzi mity, utrwala
urazy, podziały, rodzi nowe mity i kontro­
wersje. Spróbujmy zmierzyć się z tym trud­
nym tematem wspólnie z profesorem Włodzi­
mierzem Kowalskim, przybyłym do studia.

— Dla mnie jest sprawą do sprecyzowa­
nia — mówi! prof. Kowalski — ustalenie
płaszczyzny, po której mamy się poruszać,
albowiem tradycja wykształciła trzy płasz­
czyzny: Pierwsza — to tradycja propagando­
wa, która zna tylko dwa kolory: biały i czar­
ny. Druga płaszczyzna — to mitologia, któ­
ra ma to do siebie, że jest bardzo oporna
na argumentację i w ogóle na jakiekolwiek
działania. Kiedyś Napoleon powiedział, że
łatwiej jest wygrać 10 bitew, niż obalić je­
den przesąd. Trzecia ważna płaszczyzna —*

to płaszczyzna nauki, wiedzy.
Sz.: Zacznijmy od tej płaszczyzny mitolo­

gicznej — „cudu nad Wisłą”.
K.: Jest to oczywiście — owa formuła —

wielki skrót pewnego fenomenu polityczne­
go. W latach 20. wiązano to z aspekta­
mi religijnymi, z faktem, że właśnie w tym
dniu przypadało święto kościelne, i to świę­
to wiązano z przełomem w bitwie warszaw­
skiej. Cud był, rzeczywiście cud był, tylko
nie w tym wymiarze, nie w tym kontekście,
o którym pan myśli, i o którym zapewne
myśli wielu słuchaczy Nieżyjący już dzisiaj
piewca kultu marszałka Piłsudskiego Wła­
dysław Pobóg-Malinowski przyznał to po raz

pierwszy w swoim drugim tomie „Dziejów
Polski”. Otóż rzecz polega na tym, że jeden

MM-

cud czy nie cud?
z oficerów sztabu generalnego podporucznik
Kowalewski złamał szyfr radziecki, szyfr,
którym się porozumiewało naczelne dowódz­
two armii radzieckiej z poszczególnymi fron­
tami. Dzięki złamaniu szyfrów sytuacja na

płaszczyźnie strategicznej stała się dla pol­
skiej strony bardzo czytelna, co w sposób
decydujący zaważyło na takim, a nie innym
wariancie w ostatecznej bitwie, która osta­
tecznie została określona bitwą warszawską.

Sz.: Czyli podporucznik Kowalewski był
niejako twórcą cudu nad Wisłą?

K.: No właśnie, to jest najważniejsza spra­
wa.

Sz.: Tak,, ale panie profesorze — jak po­
wiedziałem na wstępie niewiele wiemy o tej
wojnie polsko - radzieckiej, wtedy zwanej
polsko - bolszewicką. Zwrócę tylko uwagę w

jakich dramatycznych okolicznościach wtedy
się ona rozgrywała: Polska przystąpiła do
niej niespełna w dwa lata po odzyskaniu
niepodległości, po latach niewoli, kiedy nie
miała ustalonych granic, kiedy jeszcze trzy
zabory ciążyły niejako na naszym narodzie.
Z drugiej strony — młoda republika radziec­
ka, jeszcze w okresie wojny domowej...

K.: W okresie pełnej wojny domowej...
Sz.: Tak, oczywiście. I nagle te dwa kra­

je stają naprzeciwko siebie. Co było przy­
czyną, co było genezą tego starcia?

K.: No właśnie, to jest najważniejsza spra­
wa panie redaktorze, punkt wyjścia, miano­
wicie stan faktyczny, jaki zaczął się usta­
lać na tzw. wschodnich kresach Reczypos-
politej. Obszary te przed 11 listopada
1918, przed końcem wojny były okupowane
przez Niemców. Po przegranej wojnie Niem­

cy te obszary ewakuowały, wojska niemiec­
kie cofały się, powstała próżnia. W ślad za

wojskami niemieckimi posuwały się wo;ska
czerwone lub też białe, albo też — w związ­
ku z wyłaniającą się próżnią — na wschód
szły wojska polskie. I tak wiosną 1919 roku
doszło do ustalenia linii styku między wojs­
kami polskimi, a wojskami radzieckimi. Ta
linia styku ulegała niekiedy gwałtownym
zmianom, ponieważ stroną aktywną była
strona polska, która wyzyskując chaos oraz

fakt krwawienia Rosji w wyniku wojny do­
mowej — doprowadzała do stałego przesuwa­
nia się tej granicy. Kolejne ofensywy pols­
kie doprowadziły do ustalenia linii styku
wojsk daleko na północy, obok Dyneburga,
w rejonie Smoleńska, Mińska. Przez cały
rok 1919 rząd radziecki, mając na uwadze
bardzo trudną sytuację wewnętrzną, kiedy
jego pozycje w Leningradzie, wówczas jeszcze
Petersburgu i w Moskwie, zostały zakwestio­
nowane przez białą Rosję, rząd radziecki, któ­
ry miał na głowie Kołczaka, Denikina. Wran-
gla, który miał na głowie interwentów bry­
tyjskich, amerykańskich, japońskich, wpisał
do elementarza politycznego Wygaszanie
wszelkich ognisk zapalnych na granicach po
to, ażeby mógł skoncentrować swoje siły na

pokonaniu wroga wewnętrznego.
W ciągu całego roku 1919 prowadzone by­

ły z różnym nasileniem pertraktacje między
stroną polską i stroną radziecką. Strona ra­
dziecka szła bardzo daleko. Gotowa była
uznać wschodnie granice Polski kierując się,
czy lepiej mając na uwadze współczesną sy­
tuację zgodną z tzw. linią Piłsudskiego, czyli
linią frontu. Linią frontu, która oznaczała po­
zostawienie Mińska białoruskiego po stronie
polskiej. Tak wyglądał stan faktyczny od
strony dyplomatycznej przed rozpoczęciem
wyprawy kijowskiej Piłsudskiego. O tym fe­
nomenie wielokrotnie już po wojnie mówił
Lenin. W jednym z wystąpień powiedział,
że Piłsudski wygrał bitwę militarnie, ale
przegrał ją politycznie Inne jego wystąpie­
nie z 21 XI. 1920 r. stwierdza, że „Polska
musiała się zgodzić na pokój, który dał jej
mniej, niż to, co proponowaliśmy w kwietniu
1920 r. Prasa drobnomieszczańskich patrio­
tów, do których należała partia eserowców,
oskarżała wówczas bolszewików o ugodo-
wość oraz o to, iż władza radziecka zajęła
stanowisko niemal tołstojowskie. Tołstojow-
skim stanowiskiem nazywała ona to, że zga­
dzaliśmy się na pokój, na podstawie ówczes­
nej linii Piłsudskiego, linii, według której
Mińsk pozostawał w rękach polskich, a gra­
nica przebiegała o 50, miejscami zaś o 100
wiorst bardziej na wschód od tej, która zosta­
ła ustalona obecnie”. Oto jest ten zasadniczy
(podkreślenie ,GK”) dylemat i zasadnicza
kwestia i sprawa, która rodzi dalsze kwestie
i dalsze pytania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Sz.: No właśnie. Jaki miał

cel Piłsudski idąc jednak na­
przód, mimo że przy stole
konferencyjnym mógł osiąg­
nąć tak wiele...

K.: Tak wiele bez jednego
Wystrzału. Trzeba wstępnie
powiedzieć, że Piłsudskiemu
nie zależało na granicy, na

tym, czy granica będzie prze­
biegała tu czy tam, ale na

organizacji obszarów położo­
nych między Polską a Rosją.
Jego dążeniem było wyko­
rzystanie faktu osłabienia Ro­
sji wojną domową, przekre­
ślające dzieło Piotra Wielkie­
go i Katarzyny, wypchnięcie
Rosji z Europy, powrót do
tradycji Wielkiego Księstwa
Litewskiego, wypchnięcie Ro­
sji poza Białoruś, oderwanie
od Rosji Ukrainy i łącznie z

Litwą utworzenie czy powrót
do idei federacji tym razem

trzech narodów: polskiego,
litewskiego i ruskiego. Taka
była jego koncepcja. No i jest
pytanie, czy ta koncepcja by­
ła realna? Trzeba jednak od­
wołać się do opinii współ­
czesnych polityków zachod­
nich, którzy twierdzili, że
to jest fantasmagoria, że
Polska nie jest w stanie zre-

alizowć tego rodzaju progra­
mu. Takie ostrzeżenia były
kierowane do Warszawy nie
tylko i Paryża, ale również
i z Londynu. George Lloyd
był tutaj bardzo gwałtow­
nym przeciwnikiem kontynu­
owania wojny, George Lloyd,
który stał się jednym z ar­
chitektów linii Curzona. ,W
konsekwencji wojna militar-

Sz.: Mówili, że Weygand
był autorem planu bitwy.

K.: Tak. Mówili również,
że zrobił to generał Rozwa­
dowski. Z kolei zwolennicy
Sikorskiego uważali, że to
właśnie Sikorski dzięki po­
stępom dokonywanym nad
Wisłą i Wkrą przez piątą ar­
mię, kiedy zatrzymał on

wojska radzieckie i następnie
począł je spychać w kierun­
ku wschodnim, że to właś­
nie jego postępy były zaczy­
nem. który doprowadził do
przełomu na froncie.

Sz.: Sikorski był dowódcą
piątej armii?

K.: Tak, był dowódcą pią­
tej armii. Z kolei siewcy kul­
tu Piłsudskiego uważali, że
to geniusz marszałka był tym
czynnikiem, który doprowadził
do takiego, a nie innego ro­
zegrania bitwy, nic nie mó­
wiąc o sprawie podporucznika
Kowalewskiego. Z tą sprawą
wyszedł po raz pierwszy w

latach pięćdziesiątych emi­
gracyjny historyk Pobóg-Ma-
linowski w II tomie ,X>zie-
jów Polski”. No i oczywiście
spór rozpoczął się po tamtej
stronie, spór o przyczyny ta­
kiej ciężkiej klęski: kto za­
winił — Tuchaczewski czy
Budionny? Spór toczył się do
końca lat dwudziestych. Tu­
chaczewski wskazywał palcem
na Budionnego czyli na Sta­
lina. Być może, że w jakimś
sensie był to moment, który
również zagrał w 1935 r,. kie­
dy Stalin otrzymał via Be­
nesz sfabrykowane papiery o

wrogiej wobec państwa ra­
dzieckiego działalności Tucha-

NASZA PORADNIA
„KALEJDOSKOP

SEKSU”

Nad Wisłą -

cii ni nie cud?
nie została wygrana, nato-
tniast koncepcja federacji zo­
stała w ówczesnych warun­
kach zaprzepaszczona, ponie­
waż nie było realnych wa­
runków jej realizacji.

Sz.: Ale wróćmy jeszcze do
chronologii. Najpierw zwycię­
ski marsz na Kijów...

K.: Tak, pierwsza faza
wojny, to jest wkroczenie do
Kijowa 7 maja niemal kro­
kiem defiladowym. Wojska
radzieckie, wojska czerwone

były tutaj słabe. Natomiast
kilkanaście dni później zwol­
niła się armia konna Budion­
nego, która rozpoczęła kontr­
ofensywę po pokonaniu wojsk
Denikina. Polska musiała się
cofać z Kijowa. Wojska Pol­
skie zatrzymały się wokół
Lwowa i doszło do oblegania
Lwowa. Tymczasem 4 lipca
z Bramy Smoleńskiej wyru­
szyła potężna kontrofensywa
Tuchaczewskiego, która do­
prowadziła do przeniesienia
linii frontu na przedpola War­
szawy. Poprzednio stanowisko
Lenina było decydujące. W
momencie, kiedy na kierunku
zachodnim zarysowało się wy­
raźne powodzenie — przewa­
gę uzyskały elementy troc-

kistowskie, które myślały ca­
ły czas o rewolucji świato­
wej, myślały o tym, że —

mówiąc ich językiem — pój­
dziemy z pomocą towarzy­
szom niemieckim, bo przecież
tliły się jeszcze zgliszcza po
rewolucji w Bawarii, po re­
wolucji na Węgrzech, po re­
wolucji na innych obszarach
Europy. W tej sytuacji Bu­
dionny, który oblegał Lwów,
dostał rozkaz od Trockiego
pozostawienia oblegania Lwo­
wa i ruszenia na północ pod
Warszawę z sukursem Tucha-
czewskiemu. Budionny powie-
dział: nie, a miał za sobą
Stalina, który był odpowie­
dzialny za front południowy.
Trocki po raz drugi wezwał
Budionnego do poniechania
oblegania Lwowa i po raz

drugi Budionny powiedział:
NIE!

Sz.: Trocki był wtedy ko­
misarzem wojennym?

K.: Tak, naczelnym dowód­
cą Armii Czerwonej. Dopiero
wtedy, kiedy do. całej spra­
wy wdał się Lenin, wówczas
Budionny porzucił obleganie
Lwowa i ruszył bez przeko­
nania na północ. Te szyfry,
które wymieniano. między
Trockim, Budionnym, a Tu-
chaczewskim — były na biur­
ku generała Rozwadowskiego
— szefa sztabu. I oto ma pan
zagadkę do wyjaśnienia ta­
kiej a nie innej koncentracji
polskiej. Piłsudski wiedział,
że Budionny nie zdąży, że w

widłach Wisły i Wieprza jest
miejsce, i to bezpieczne miej­
sce. dla dokonania koncen­
tracji. I ta koncentracja zos­
tała dokonana, i w momencie,
kiedy Tuchaczewski związany
walkami pod Warszawą ocze­
kuje na Budionnego z połu­
dnia, z południa zwala mu się
na kark Piłsudski; powoduje
to ogromne zaskoczenie, dez­
organizację frontu, bitwa jest
wygrana.

Sz.: Dodajmy, że wojska
Tuchaczewskiego otaczały
Warszawę od północy, głęboko
od północy, ale były to za

małe siły, aby zdobyć War­
szawę i dlatego Tuchaczew­
ski czekał na odsiecz Bu­
dionnego.

K.: Na suikurs. Potem, wkrót­
ce po tych przełomach roz­
poczęła się walka o inter­
pretację, o autorstwo zwy­
cięstw. Przeciwnicy Piłsuds­
kiego mówili, że nie Piłsuds­
ki działał tu głównie lecz ge­
nerał Weygand, który przy­
był. na czele misji francus­
kiej.

czewskiego. Ale to już jest
zupełnie inna historia.

Sz.: Raz jeszcze wróćmy do
chronologii: wojska polskie
po tym przełomie odpierają
przeciwnika i czym ostatecz­
nie kończy się bitwa?

K.: Kończy się tym, że

wojska radzieckie zostają
spod Warszawy odparte.
Część cofa się w kierunku
wschodnim, część przechodzi
granicę w Prusach Wschod­
nich. Tuchaczewski dokonuje
drugiej koncentracji, ale nie
doprowadza jej do końca, po­
nieważ we wrześniu w tzw.
bitwie niemeńsko-grodzień-
skiej, w drugiej bitwie Pił­
sudski zadaje mu po raz dru­
gi klęskę i rozpoczyna się te­
raz okres pertraktacji poko­
jowych. 12 października 1920
r. w Rydze zostaje zawarty
preliminaryjny traktat poko­
jowy, ostateczny traktat po­
kojowy zostaje zawarty rów­
nież w Rydze 18 marca 1921
r. Po latach trudnych zma­
gań, w sytuacji kiedy Polska
była bardzo osłabiona wojną
światową, kiedy Rosja radzie­
cka była bardzo osłabiona i
wojną światową i wojną do­
mową — oba państwa po
wojnie zupełnie niepotrzeb­
nej^ jeszcze raz — zupełnie
niepotrzebnej, zawarły pokój.

Sz.: Jak ustalono granice,
jak odbiegały one od tych,
które proponował Lenin przed
rozpoczęciem konfliktu?

K.: Granice przebiegały
niekiedy o 100 km na zachód
od tej granicy, którą propo­
nował Lenin bez jednego wy­
strzału. Oczywiście wszystkie
te wydarzenia położyły się
cieniem, posępnym cieniem
na stosunki polsko-radzieckie
po roku 1921, ale bynajmniej
nie zamykały możliwości y-
jak o tym zaświadczała hi­
storia następnych lat — mo­
żliwości rozwijania, utrzymy­
wania poprawnych stosunków

między obu krajami, a nawet

w warunkach śmiertelnego
zagrożenia interesów Polski —

możliwości zawarcia paktu o

wzajemnej pomocy, do które­
go jednak w 1939 roku nie do­
szło.

Sz.: Zaproponował Pan trzy
płaszczyzny rozmowy na temat

wojny polsko-radzieckiej. O-
statecznie stanęliśmy na płasz­
czyźnie naukowej, najrozsąd­
niejszej. racjonalnej. Proszę o

końcową refleksję historyka,
który w 63 lata później sięga
dó tamtych wydarzeń.

K.: Wie pan, być może nie

będzie to popularne. Na pew­
no nie będzie popularne — ja
nie ulegam emocjom, jakie to­
warzyszą wielu naszym roda­
kom np. emocjom związanym
z wiktorią wiedeńską. Rzecz
cała sprowadza się do chłod­
no przeliczalnych wyników
politycznych. Otóż mając to

na uwadze wyłania się pyta­
nie o konsekwencje polityczne
złamania potęgi Turcji, która

trzymała za kark Habsburgów
i bardzo poważnie wiązała Ro­
sję. W 1920 r. — zwycięstwo
nad Wisłą, cud nad Wisłą, o-

czywiście wielka sława, wiel-
ka chwała. Ale wielki elektor,
który dowiedział się, że kró­
lem Polski został Sobieski —

powiedział, że właściwie mo­
że spać spokojnie; Sobieski

to wielka sława, wielka chwa­
ła, a ta jest bardzo uboga w

potomstwo...

PRAWO
NA CO DZIEŃ

„Proszę mi wyjaśnić —

pisze pani Aniela H. z

Krakowa — jakie tą za­
sady przyznawania dodat­
kowej rekompensaty pie­
niężnej chorym dzieciom i
młodzieży. Sprawa ta
mnie interesuje szczególnie
gdyż mam na utrzymaniu
chorą córkę".

Nasza korespondentka
nie określa choroby córki,
stąd też trudno jednozna­
cznie przesądzić czy w jej
przypadku przysługuje do­
datkowa rekompensata.
Sprawę reguluje bowiem
zarządzenie ministra pra­
cy, płac i spraw socjalnych
z dnia 25 lipca 1983 roku
o dodatkowej rekompensa­
cie pieniężnej chorym dzie­
ciom i młodzieży, wyma­
gającym specjalnej troski
i odżywiania. Zarządzenie
■uwzględniając zmianę cen

detalicznych podstawowych
artykułów spożywczych, o-

pału i energii przyznaje
chorym dzieciom i mło­
dzieży (także tym pobie­

rającym rentę) dodatkową
rekompensatę w wysoko­
ści 750 zł miesięcznie.

Cytowany akt prawny
szczegółowo wylicza choro­
by, w przypadku istnienia
których dzieci i młodzież
uzyskują prawo do do­
datkowych świadczeń pie­
niężnych. A więc chodzi o

chorych na czynną gruź­
licę, chorobę nowotworową
przebiegającą z wyniszcze­
niem, choroby przewodu
pokarmowego (wrzodzieją-
ce zapalenie jelita grube­
go, chorobę trzewną i mar­
skość wątroby), zespół ner-

czycowy z utratą białka
powyżej 3,5 grama na do­
bę oraz chorobę nerek le­
czoną powtarzalnymi dia­
lizami.

Oczywiście rekompensata
dodatkowa będzie wypła­
cana z rekompensatą pod­
stawową. I jeszcze jedno
wyjaśnienie: zarządzenie
ministra pracy, płacy i
spraw socjalnych nosi da­
tę 25 lipca br., weszło je­
dnak w życie z terminem
wcześniejszym — czyli od
dnia 1 lipca 1983 roku.
Takie unormowanie ozna­
cza po prostu, że wszyst­
kim uprawnionym do do­
datkowej rekompensaty
zostanie wypłacone stoso­
wne wyrównanie.

mgr Jan Nowak

Szef kuchni

„WIERZYNKA"
poleca:
CEBULA NADZIEWANA

Składniki: cebula — 30,
szt., nadzienie i sos:

grzyby suszone — 50 g, ryż
—- 200 g, koncentrat pomi­
dorowy — 50 g, smalec —

150g,mąka—50g,cu­

kier — 30 g, pieprz, sól.
Grzyby umyć, ugotować

w małej ilości wody. Ugo­
tować ryż na półsypko.

Grzyby odcedzić, posie­
kać, dodać do ryżu, przy­
prawić do smaku solą f
pieprzem. Cebulę oczyścić,
wydrążyć, ■obgotować. O-
sączoną z wody cebulę
nadziać, ułożyć na bryt­
fannie, wstawić do pie­
karnika.

Przygotować sos z wy­
warem z grzybów, dodać
koncentrat pomidorowy.
Pod koniec duszenia oblać
cebulę sosem.

Podając pólewać cebulę
dodatkowo sosem.

DZIEWIARKA
PULOWEREK KOLORO­
WY NA DZIECKO 6—7-
-LETNIE.

Na wykonanie potrzeba
20 dkg włóczki w 3 ko­
lorach. 8 dkg w jednym
kolorze, 6 dkg w drugim
kolorze i 6 dkg w trzecim
kol. Druty nr 3. Ściegi:
Ściągacz 1 na 1 i „koloro­
wa mozaika”. Próbka włó­
czki: 10 cm = 20 oczek.

WYKONANIE:

Plecy. Narzucić na dru­
ty 56 oczek kolorem pier­
wszym. Zrobić 3 cm ścią­
gacza 1 na 1. W pierw­
szym rzędzie nad ściąga­
czem dodać, równomiernie
rozłożone na całej szero­
kości roboty 9 oczek i da­
lej robić ściegiem „koloro­
wa mozaika”. Zrobić pro­
sto 30 cm (mierząc od za­
kończenia ściągacza) i
zamknąć na ukos ramion
2razypo.7oczek,ą1raz
6 oczek z obu brzegów ro­
boty. Pozostałe 25 oczek
zamknąć w jednym rzę­
dzie.

Przód zrobić tak samo

jak plecy z tym, że na

wysokości 23 cm od ścią­
gacza wykonać podkrój
szyjki. Zamknąć środkowe

19 oczek i każde ramię
wykonać osobno wygubia­
jąc od strony podkroju
szyjki 3 razy po 1 oczku
co drugi rząd. Dalej robić
prosto do wysokości 30 cm

i zamknąć oczka na skos
ramienia jak w plecach.

Rękaw. Narzucić na dru­
ty 30 oczek kolorem pier­
wszym. Zrobić 3 cim ścią­
gacza. Nad ściągaczem w

pierwszym rzędzie dodać
rozłożone na całej szero­
kości 15 oczek. Dalej ro­
bić ściegiem „kolorowa
mozaika” 21 cm prosto i
zamknąć wszystkie oczka
w jednym rzędzie.

Wykończenie. Wszystkie
części wyprasować przez
suchą śoiereczkę (inie pra­
sować ściągaczy), lub roz­
piąć na kocu, przycisnąć
zwilżoną gązą i pozosta­
wić do wyschnięcia. Ze­
szyć ramiona i boki. W
szwach bocznych zostawić
od góry 12 cm na wszy­
cie rękawa. Podkrój szyj­
ki wykończyć ściągaczem
zrobionym z włóczki kolo­
ru pierwszego.

Uwaga. Ścieg „kolorowa
mozaika” pozwala wyko­
rzystać dowolną ilość ko­
lorów włóczki (resztki).
Jednak ściągacz na dole
swetra i rękawów oraz

oblamowanie podkroju
szyjki należy zrobić jed­
nym kolorem.

W. Wasilewska

Magazyn „Od piątku do piątku” po raz

ostatni drukuje „Naszą Poradnię”. Tematy
poruszane w tej rubryce PT Czytelnicy znaj­
dą w innych wydaniach „GK”.

Dr Michalina Wisłocka

Hormony i doża
Cały organizm kobiety, od urodzenia przez pokwi-

taaie, miłość, małżeństwo, przygotowany jest biolo­
gicznie do tego jednego celu: wydania na świat po­
tomstwa. Płodność i ’

ciąża sterowane są przez cały
zespół czynników hormonalnych, a ściślej mówiąc
neurohormonalnych, ponieważ wydzielanie hormonów
wpływa na czynność układu nerwowego i odwrotnie.

Jak bardlzo można uszkodzić t® układy i spowodo­
wać daleko idące negatywne skutki, zaobserwowałam
podczas swoich wędrówek po świecie, w jednym z

niewielkich, zamkniętych społeczeństw. Gdy antykon­
cepcja zaczęła stawać się jedną ze spraw budzących
szerokie zainteresowanie, wprowadzono w tym kra­
ju produkcję tabletek antykoncepcyjnych —- itowy­
łącznie tabletek — zakładając, że jest to najprostszy,
najskuteczniejszy i według ówczesnych doniesień
prasowych — nieszkodliwy środek zapobiegania cią­
ży. Mowa o jednym z krajów południowych, gdzie ko­
biety rozwijają się wcześniej i zaczynają życie płcio­
we między 14 a 16 rokiem życia, toteż stosowały ta­
bletki antykoncepcyjne prawie od okresu pokwita-
nia do czasu, w którym pragnęły zajść w ciążę i uro­
dzić dziecko. W pierwszych latach nie zwrócono u-

wagi na skutki tego rodzaju praktyki. Ale już po
10 latach (hormony nie od razu dają zauważalne
zmiany) okazało się, że oddziały położnicze w prze­
ważającej części zapełnione są kobietami, u których
ciąże obumierały około 4—6 miesiąca życia płodiu, al­
bo następował przedwczesny poród żywego ale nie­
zdolnego do życia dziecka. Głowiono się nad przy­
czynami tego zjawisfka, nie kojarząc go ze sprawą
antykoncepcji. Tymczasem po około 10. latach stoso­
wania tabletki antykoncepcyjnej wywiązała się na

świecie burzliwa dyskusja w prasie i środowiskach
naukowych, kwestionująca nieszkodliwość tabletek.
Statystyka wykazała bowiem, że ogromnie wzrosła
ilość zachorowań na raka sutka, jak również powi­
kłań w przebiegu ciąży. Ponieważ producenci table­
tek w kraju, o którym mowa — zbijający na nich
olbrzymie majątki — nie bardzo chcieli zrezygnować
z tej złotodajnej żyły, wprowadzili produkcję tzw.
miniitabletki o znacznie mniejszej ilości składni­
ków hormonalnych, która jednak okazała się nie­
pewna w działaniu i wrażliwa na szereg ogólnie sto­
sowanych leków, np aspiryny, proszków od bólu gło­
wy zawierających salicylany. i innych. Niestety, w

większości przypadków lekarze rzadko uprzedzali o

tym pacjentki, w związku z‘ czym kobiety zachodzi­
ły w ciążę w czasie stosowania tabletki i nie wiedząc
o tym brały ją nadal, stąd hormony mogły oddziały­
wać na płód już w pierwszych dniach jego- rozwoju
Trudno powiedzieć dokładnie, jaki wpływ to wywiera­
ło na urodzone dziecko, ale moją uwagę zwróciło zdu­
miewające zjawisko. Większość dzieci w wieku od 1 do
4 lat w tym kraju, przypominało mi dizieci z łódzkich
dzielnic nędzy w okresie międzywojennym: zbyt du­
że głowy, jak przy tzw. angielskiej chorobie "(krzy­
wicy), o ogromnych poważnych oczach, szyjki cie­
niutkie, rączki i nóżki jak patyczki o pajęczych pal­
cach, skóra o dziwnie szarozielonym odcieniu, po­
mimo że był to kraj bliski tropików — pełen słoń­
ca, świeżych owoców i warzyw. Czyżby to był sku­
tek minitabletki stosowanej w pierwszych dniach
nieprzewidzianej ciąży? Przecież jeszcze kilka lat
wcześniej dzieci' w tym kraju były tłuściutkie, we­
sołe, opalone i rumiane, jak wszystkie zdrowe dzie­
ci na świecie. Muszę podkreślić, że rozmowy z miej­
scowymi lekarzami j farmaceutami nasunęły mi takie
właśnie podejrzenia, chociaż nie mogę oprzeć się ria
żadnych badaniach naukowych, dotyczących tej spra­
wy, ponieważ dotąd się z nimi nie spotkałam.

Cała ta opowieść miała na celu zwrócenie uwagi ko­
biet na elementy wpływające negatywnie na ich przy­
szłe i aktualne macierzyństwo. Nie jestem pewna, czy
na fakt,, że coraz mniej kobiet dzisiaj może . karmić
.piersią, nawet wśród tych, które bardzo tego pragną,
nie mają wpływu — oprócz stresów psychicznych i
trudności w pogodzeniu pracy zawodowej z karmie­
niem dzieci — także czynniki hormonalne. Trzeba tu
bowiem wziąć pod uwagę coś w rodzaju, sprzężenia
zwrotnego, łączącego. bodźce nerwowe i czynniki hor­
monalne. Podobnie jak preparaty hormonalne wpły­
wają w sposób ewidentny ua-system nerwówy: kobie­
ty, tak stresy nerwowe. zaburzają prawidłową czyn­
ność hormonalną. A tabletką antykoncepcyjną wpro­
wadziliśmy zaburzenia W. systemie, gry układu ner­
wowego, ciałka żółtego i estrogenów,. współdziałają­
cych harmonijnie w przebiegu , i rozwoju’ciąży; zabu­
rzenia o dalekosiężnych Skutkach, .których dziś jesz­
cze nie możemy w pełni przewidzieć i ocenić.

Zwiększenie zachorowalności kobiet na nowotwory
podczas kilkunastu lat od wprowadzenia tabletek
antykoncepcyjnych na rynek, zostało już naukowo
wykazane i udowodnione, natomiast skutki stosowa­
nia tych środków dla zaplanowanego po pewnym cza­
sie macierzyństwa i potomstwa — czekają nadal na

opracowanie naukowe. Mówiąc o przebiegu ciąży ni­
czym nie zaburzonej, warto by może, ostrzec przed
pewnymi jej konsekwencjami, wynikającymi, tym ra­
zem, z zupełnie prawidłowej gry hormonów własnych,
a mianowicie szeregiem objawów, które mogą za­
ciążyć na szczęśliwych dotąd układach małżeńskich
tylko dlatego, że małżonkowie niewiele na ten temat

wiedzą i nie orientują się, że dolegliwości te są przej­
ściowe.

Myślę tu o poporodowej oziębłości u kobiet. Po u-

rodzeniu dziecka, okres połogu trwa około 6 tygod­
ni. W tym czasie różne zmiany w narządzie rodnym
uniemożliwiają wręcz podjęcie współżycia' seksualne­
go. Nie należy też zapominać, że dziecko zabiera z

organizmu matki najcenniejsze składniki konieczne
do jego wzrostu, podczas gdy mąż, dokłada do tej
budowy mikroskopijnej wielkości plemnik. I tu za­
czyna się konflikt, gdy mężczyzna cierpiący na nad­
miar sił witalnych nie może zrozumieć oziębłości swej
partnerki. W organizmie kobiety, w okresie poporo­
dowym, zwłaszcza do momentu wystąpienia pier­
wszej miesiączki, panuje bezkrólewie hormonalne
Przekrwienie narządów rodnych towarzyszące całej
ciąży cofa się, a pochwa i srom wymagają regene­
racji. Poziom hormonów jajnikowych jest w tym o-

■kresie bardzo niski, przypominający późny okres
■przekwitania, a zmiany zanikowe w ukrwieniu i
regeneracji nabłonków narządu rodnego rzutują . w

znaczny sposób na popęd seksualny.
Oczywiście w okresie 6 tygodni po porodzie obo­

wiązuje całkowita abstynencja, ale przestrzeganiu jej
powinna towarzyszyć świadomość, jak postępować,
żeby „wilk był syty i owca cała”, szczególnie w mał­
żeństwach, w których mężczyzna ma duży tempera­
ment i przyzwyczajony jest przez wiele lat do co­
dziennego współżycia.' W książce ,,Sztuka kochania”,
mówiąc o ■wszelkich rodzajach pieszczot, poza trady­
cyjnym stosunkiem, opisałam dokładnie technikę
pieszczot, zastępujących w pełni normalne współ­
życie.

Sprawa jednak nie kończy się na ochronnym okresie
poporodowym, albowiem homnonalna oziębłość kobie­
ty może trwać do dwóch lat od porodu. Pierwsze mie­
siące, czy nawet lata, poświęcone są regeneracji orga­
nizmu kobiety, w związku z czym potrzeby seksualne
znajdują się na drugim pianie. Dla młodych ojców,
udręczonych nadmiarem pobudliwości seksualnej, pro­
ponuję doskonałe lekarstwo: nocne dyżury przy dziec­
ku. choćby co drugą noc. Zmniejszy to na pewno ich
chęć do pieszczot, a zwiększy ochotę na sen. Łatwiej
też wtedy zrozumieją, dlaczego żonie łóżko kojarzy
się w tym czasie wyłącznie ze spaniem. A na miłość
mają przed sobą jeszcze wiele ćźasu, wtedy gdy
czynność układu neurohormonalnego wróci do nor­
my lub nawet przekroczy uprzednią normę, ponieważ
ogólnie wiadomo, że większość kobięt dopiero po uro­
dzeniu, dziecka rozkwita i rozwija w pełni .swoją wraż­
liwość seksualną.

AID* — (Acąuired Immune
Deficiency Syndrom* — Ze­
spół. Nabytego Braku Odpor­
ności) — to najbardziej
przejmująca grozą plaga
obecnego stulecia. Nikt do'-
tąd nie zna środka przeciw
tej śmiertelnej dolegliwości,
która spotyka przede wszy­
stkim homoseksualistów. Kto

zachoruje będzie z obawy
przed zarażeniem unikany
jak’ trędowaty. Nowojorczyk
Ken. Ramsaur cierpiący na

AIDS, krótko przed śmiercią
zawlókł się do studia telewi­
zyjnego. Publicznie objawił
on swoje cierpienia krajowi,
który został dotknięty psy­
chozą AIDS.

W chwili gdy zdecydował
się publicznie pokazać swoją
zniekształconą twarz wie­
dział, że'za kilka miesięcy
musi umrzeć. Za nim był już
rok uciążliwej bolesnej ku­
racji.. Doświadczył losu za-

dżumionego. Pozostał mu

tylko jego przyjaciel, który
pielęgnował go do ostatnich
dni. Poznali się 5 lat przed
śmiercią Kena Ramsaura. Je­
go śmierć zresztą jak i 678

się, że przyjaciel Jim* Knarf
na AIDS.

Tymczasem AIDS atał się
w USA powodem przesadzo­
nej, histerycznej reakcji.
Choroba podobna do raka
ale groźniejsza niż rak, po­
nieważ jest nie tylko bolesna
i : śmiertelna ale i zaraźliwa.

Wszędzie w kraju zaczęło
brakować krwi konserwowa­
nej ponieważ krwiodawcy
obawiali się zakażenia AIDS

podczas pobierania krwi*
Jednocześnie obawiano się
skaleczeń i operacji połączo­
nych z transfuzjami, ponie­
waż krew mogła pochodzić
od zakażonych AIDS.

W San Francisco wielu
dentystów ubiera rękawiczki
zanim przystąpi do zabiegu
u homoseksualistów. Siostry
szp'talne i policjanci noszą
specjalne ubrania i osłony
na tiwarz gdy zbliżają się do
„pedałów”. Jedno z najwięk­
szych ; nowojorskich przedsię­
biorstw pogrzebowych zaleca
swoim członkom zaprzestanie
balsamowania zmarłych na

AIDS dopóki nie zostaną wy-

AIDS-tajemnicza plaga
stulecia

podobnych , przypadków od
miesięcy trafiają do. nagłów­
ków’ gazet. /Wszyscy : oni
zmarli z powodu tajemniczej
choroby AIDS.

Nikt dotąd nie zna przy­
czyny tej zarazy, nikt nie
zna skutecznej terapii. Dziś
w Stanach Zjednoczonych
zarejestrowanych jest oficjal­
nie 1737 cierpiących na
AIDS. 70 procent wśród nich
to homoseksualiści jak Kęn
Ramsaur.

W czerwcu ubiegłego roku
rozpoczęła się jego gehenna.
Był wtedy’ osłabiony, miał
gorączkę. Gdy potem zaczął
popadać w pierwsze omdle­
nia, lekarz polecił mu odpo­
czynek. Jednak wrówczas na

jego skórze pojawiły. się
pierwsze brunatao-fioletowe
plamy, symptomy pewnej
odmiany raka skóry, na któ­
rą cierpi co trzeci z chorych
na AIDS.

Ken Ramsaur przyszedł dó

szpitala. Tam chcieli mu le­
karze zaaplikować chemote­
rapię. Zgodził się na tos mi­
mo obaw, gdyż po lekach za­
częły mu wypadać włosy. Po
kilku tygodniach poczuł się
rzeczywiście lepiej. Jednak
nowy atak gorączki spowodo­
wał przeniesienie go na od­
dział intensywnej terapii no­
wojorskiego szpitala.

Tymczasem gazety i maga­
zyny ilustrowane rozpisywały
się na temat AIDS sńując
domysły, że ta choroba po­
wodowana jest przez wirusy.
Można więc było zarazić się
od innych. Ale uścisk ręki
czy picie ze szklanltj uży­
wanej przez zakażonego nie
wystarczy do rozprzestrzenia­
nia się choroby —. to stwier­
dzili, badacze. To raczej krew
chorego musi się zetknąć z

krwią zdrowego człowieka.
Tak zapadli na tęchorobę
lekomani. Używali oni nie-
zdezynfekowanych igieł, inię-
kćyjnych od chorych na

AIDS. Chorzy na krwawiec
zakażali się prawdopodobnie
tzw. czynnikiem VIII, który
powoduje krzepliwość, a . po­
zyskiwany jest z krwi wielu
dawców, wśród których mu-

sieli znaleźć się także chorzy
na , AIDS. Homoseksualiści
zakażają się przypuszczalnie
podczas obcowania cielesne­
go. Częściej niż inni gdyż li­
czba ich partnerów. była du­
ża, a odwrócony stosunek
wywołuje małe ranki w. ślu­
zówce odbytnicy.

Siostry i pielęgniarze, któ­
rzy opiekowali się Kenem
Ramsaurem .wiele- wiedzieli o

skutkach tej. nowej choroby
zakaźnej i traktowali go jak
trędowatego.

Jego łóżko- było, pełnie krwi
z ran rakowych ale nikt nie
zmieniał mu pościeli. Całymi
tygodniami się nie kąpał.
Siostry wzbraniały się przed
jego myciem. „Lekarze wi­
dzieli w nim królika do­
świadczalnego — opowiada
przyjaciel Jim Bridges, który
codziennie go odwiedzał,
karmił i obmywał odkąd 1 w

szpitalu przestano się trosz­
czyć o śmiertelnie chorego.
Ken otrzymywał 6 lub 7 róż­
nych antybiotyków. Pięć czy
sześć razy dziennie puszczali
mu krew, pobierano próby tka­
nek z płuc, wąitroby i gardła,
chociaż wiedzieli, że nie są
mu w stanie pomóc”.

Ken Ramsaur błagał przy­
jaciela . aby go zabrał ■ze

szpitala. Jim Bridges wziął
go ze sobą dó domu. Dzień i
noc cztnyał przy łóżku, chore­
go. Dawniejsi; przyjaciele,
którzy: zmieniali Jima w pie­
lęgnacji, od dawma przestali
przychodzić.

Ken Ramsaur stale wy­
miotował, krwawił na całym
ciele, potrzebował lekarstw,
k óre pozwoliłyby mu znosić
ból i często tracił przytom­
ność. W końcu wytrzymał
jeszcze i to, że ukazał trage­
dię swojej choroby i samot­
ności w audycji telewizyjnej.
Obrzękły od medykamentów
ledwo dosłyszalnym głosem
opowiadał przed kamerą o

swoim cierpieniu, wzbudza­
jąc przy tym współczucie
gdyż jeszcze śmiertelnie Cho­
rzy nie byli tak’ samotni; jak
on.

5 dni po. audycji telewizyj­
nej Ken Ramsaur . zmarł.
Miał 28 lat. Krótko po po­
grzebie Jim Bridges został
wyrzucony ze swojego miesz­
kania. Właściciel dowiedział

dane odpowiednie instrukcj*
państwowe w tej kwestii.

Z obawy przed zarażeniem
technicy telewizyjni zagro­
dzili drogę do studia chorym
na AIDS, którzy mieli tam

nagrywać audycję. Pewien
sąd przysięgłych w tym sa-

mym mieście zerwał swoje
obrady ponieważ jeden z

cztonfków był chory na AIDS.

„Prawdopodobieństwo za­
rażenia się AIDS jest mniej­
sze niż przy innych choro­
bach zakaźnych — tak po­
wiedział dr Donald Arm­
strong z nowojorskiego Ma-
morail Sloan-Kettering Can-
cer Center. • Ludzie jedniak
nje baTdzo chcą w to wie­
rzyć”.

Wśród homoseksualistów
niepewność jest szczególnie
duża. Nekrologi bywalców
pewnych klubów me prze­
chodzą bez wrażenia. Homo­
seksualiści w swoich przy­
bytkach Manhattanu i San
Francisco wyczuwają śmier­
telne zagrożenie każdego
cinia. Tam prawie każdy zna

jakiegoś chorego. Wielu żyje
w strachu. W samym tylko
Nowym Jorku zmarły już na

AIDS 303 osoby a oficjalnie
zgłoszonych jest 487 chorych.

Od pewnego czasu pedera-
ści próbują zorganizować
własny system pomocy. Po­
wołali specjalne biuro, w

którym pełni się całodotowe
dyżury telefoniczne: gdy ho-
moseksualteci szukają leka­
rza specjalisty,, gdy. chcą się
poinformować na temat za­
razy. Biuro ma przygotowaną
listę lekarzy i klinik z do­
świadczeniami W- leczeniu
AIDŚ. dokąd mogą zwracać

S;ię chorzy. Dyżury telefoni­
czne pełnione są już w wie­
lu .większych. miastach*

Ta; ochotnicza pomoc , jest
mało skuteczna, mimo że
wprzęgnięci w nią zostali le­
karze, i naukowcy. Nie jest
znany żaden skuteczny śro­
dek przeciw chorobie i po­
wodującemu ją. bakcylowi'
zawartemu przypuszczalnie
we, krwi. Ani ■pozyskiwany z

krwi Interferon ani podob­
nie działający .Interleukin 2
nie są skutecznym środkiem
zapobiegawczym, Każda bie­
gunka', nocne pocenie się,

obrzęk: węzłów chłonnych
mogą być całkiem niewinne,
ale mogą, .to być także pier­
wsze Óbjawy : śmiertelnej
choroby.

Strach przed AIDS zmienił
zachowanie wielu homosek­
sualistów. Już' nie swobodne
obcowanie, z wieloma partne­
rami ale ostrożność i wier­
ność jednemu przyjacielowi
stały się regułą w tym
światku. Również wśród „pe­
dałów” wzrosło zagrożenie ze

strony zdrowej części społe­
czeństwa. Relacje o chorobie
wzmogły uprzedzenia,. Życie
codziennie dostarcza na to

licznych dowodów’.

„Ci biedni homoseksualiści
— szydzi w »New . York
Poste Patrick Buchanan. —

Wypowiedzieli wojnę naturze
a teraz natura bierze na nich
straszliwy odwet”. „Pedały
powinni sami finansować
badania” — ogłosił na ła­
mach tygodnika „Time” pe­
wien czytelnik.

Konserwatywna i purytań-
ska Ameryka dostała do rąk
nowy argument, że grzechy
sprowadziły zemstę bożą.
Swoboda seksualna związana
z ruchami studenckimi lat
60. opanowała Stany Zjed­
noczone. Teraz. mówi, s:’ę,
że rewolucja seksualna poże­
ra, własne dzieci.

Być może ta presja opinii
publicznej spowodowała, że

administracja Reagana waha
się z przyznaniem dodatko­
wych 12 min dolarów na ba­
dania nad .AIDS/ mimo że
Kongres.;'już trzykrotnie się
tego domagał.

W RFN było dotychczas ,7
przypadków zgonów z powo­
du AIDS i 27 zgłoszonych
przypadków zachorowań. Nie
wywołuje to jeszcze histerii.
Naukowcy z Federalnego U-
rzędu Zdrowia w Berlinie
Zachodnim oceniają, że epi­
demia ta za dwa lata może

przybrać amerykańskie roz­
miary jeśli dotąd nie zosta.-
nie . Wynaleziony skuteczny
środek zapobiegawczy.

Za tygodnikiem „Stern”
przetłumaczył (tor)
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mgr DANIELI GĘBIŚ
składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
Rada i Zarząd

Wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Pracy

oraz koleżanki i koledzy

RÓŻNE

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do -biura
matrymonialnego „Westa”, 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

SPRZEDAM pawilon handlowy o

pow. 200 ms. Oferty 68480 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Kto śpiewa?
Nowafalowy zespół brytyjski „U. K. Subs”

który wczesną wiosną wystąpił w Polsce,
wkrótce potem uległ rozwiązaniu. Znana gru­
pa rockowa „UFO”, która koncertowałaf u

nas jakiś czas później, również musiała za­
wiesić swoją działalność. Złośliwcy, jakich
nie brak w najlepszej nawet rodzinie, zaczęli
rozpuszczać w światku rockowym plotką o

„czarnej serii”... A jako że do trzech razy
sztuka wszyscy czekali w napięciu co też
stanie się z „Classix Nouveaux” czy Klausem
Schulzem po zakończeniu .koncertów pol­
skich” (nazywanych tak przez dziennikarzy
zachodnioniemieckich w nawiązaniu do „Con-
certs en Chine” Jean-Michel Jarre’a). Zła

passa została wszakże przełamana, nie tylkc
nic się nie stało „Klasykom”, ale nawet

Wielki Mag elektronicznego brzmienia za­
mierza do Polski powrócić (tak bardzo spo­
dobały mu się nasze dziewczęta!) i pragnie
wydać płytę ze słowem „Warszawa” w ty­
tule, w dowód sympatii dla naszych „nie­
zwykle wrażliwych słuchaczy”.

A więc domniemane uroki szybko zostały
odczarowane, Pagart zaś zabrał się — we­
spół z kooperującymi agencjami koncertowy­
mi — do sprowadzania kolejnych wykonaw­
ców zagranicznych. W ślad za karaibską gru­
pą reggae „Misty in Roots”, o której pisałem
przed trzema tygodniami, chciałbym dziś

przedstawić Czytelnikom ,,GK” następnego
gościa, przybywającego do naszego kraju via

Londyn. j

Tym razem będzie to ponownie grupa no-

wofalowa — i to jedna z bardziej głośnych
w swojej ojczyźnie — „Spear of Destiny’
czyli „Włócznia Przeznaczenia”. Wiadomość,
o której szeptano już od pewnego czasu w

kręgu tanów „new wave”, została obecnie

oficjalnie potwierdzona przez stołeczną Rock
— Estradę. Ta wielce zasłużona dla popula­
ryzacji nowej ,łąli. ’agencja,'femcerfowa?'—.
patronująca w kraju m. in. zespołom „Re­
publika” i „Lady Pank” — była inicjatorem
sprowadzenia do Polski także grup brytyj­
skich, takich jak „TV-U21” i „U. K. Subs”.

Obecnie udało się jej pozyskać zgodę lidera

„Spear ot Destiny”, Kirka Brandona, na od­
bycie 18 koncertów w naszym kraju (mimo
iż przesądni Anglicy trochę obawiali się tej
trzynastki i zupełnie serio postulowali anu­
lowanie jedego występu, albo... zorganizowa­
nie jednego więcej!).

Sam Kirk Brandon jest kluczową postacią
w tak zwanej „new new wave” czyli no­
wej nowej fali, nawiązującej bardziej wy­
raźnie od „new romantic” czy rocka futury­
stycznego, do tradycji punkrocka, jego społe­
cznych i środowiskowych korzeni. A także,
oczywiście, do specyficznego brzmienia, na­
cechowanego swoistą ascezą formalną, znaną
u nas głównie dzięki „Republice” i innym
zespołom wywodzącym się z Torunia. W tam­
tejszym klubie studenckim „Od Nowa”, zwa­
nym kolebką „new wave” po polsku, dzia­
łają zespoły Nowo-Mowa, Bikini czy Nie’m,
znające od podszewki „sound” brytyjskich
grup nowofalowych.

Nieobce jest im również — wolne od wszel­
kich zbędnych ozdobników — brzmienie
„Buntownika bez przyczyny” (to tytuł jedne­
go z najlepiej sprzedawanych na brytyjskim
rynku singli Brandona), z którym kontrastu­
ją ekspresyjne nazwy jego kolejnych zespo­
łów oraz małych i dużych płyt. Przed „Włó­
cznią Przeznaczenia” Kirk Brandon był bo­
wiem wokalistą i liderem „Theatre of Hate”

(Teatru Nienawiści), która to rockowa for­
macja przetrwała do końca lat siedemdzie­
siątych.

Startując, pod presją określonych koniecz­
ności, do trwającego po dziś dzień wyścigu
zespołów nowej fali — „Włócznia Przezna­
czenia” podkreśliła wyraźnie swoje dążenie
do odrębności: pierwszy singel zreformowa­
nej grupy nazywał się „Original Sign”, na­
stępny — to wspomniany już „Rebel Wit-
hout a Brain”, wreszcie gorzko-ironiczny
„Do You Believe in the Westworld”.

„Zachodni świat” — tym razem już bez

prowokacyjnego pytajnika „Do you believe...”
stał się również tytułem nader; mimo wszy­
stko nonkonformistycznego longplaya „We­
stworld” (luty 1982). Był to już drugi long
zespołu (po „He Who Dares Wins” ze stycz­
nia 1981 r.) i obydwa zajmowały przez dłu­
gie tygodnie pierwsze miejsca na tzw. nieza­
leżnych listach przebojów, związanych z mu­
zycznym „undergroundem” nowofalowym,
hard- i haeavy-metal-rockowym oraz rasta-

fariańskim kręgiem reggae.

8.00 Tydzień na działce,
8.30 Antena,
9.00 Teleferie: Lato x sobót­

ką,
— „Nicponie” — film polski,
10j25 Program dnia,
10.30 Historia dramatu pol­

skiego: Juliusz Słowacki —

„Zawisza Czarny”, reż. Jerzy
Guliński, wyat. Franciszek

Pieczka, Krzysztof Wieczorek,
Urszula Popiel, Zbigniew Kos­
sowski i in.,

12.00 Mistrzostwa Europy w

pływaniu,
12.30 Telewizyjna lista prze­

bojów
13.00 „Droga do gwiazdek”

— reportaż wojskowy,
13.30 Młodość niejedno ma

imię — „Łukasz",
14.45 Nasi ulubieńcy: Fltp 1

Flap — „Na ringu” oraz film

animowany „Kot Feliks”: „Rę­
ka rękę”,

15.15 Dziennik, z

15.30 „Małżeństwo po bab­
sku” — komedia prod. NRD,

16.50 Program publicystycz­
ny

17.25 „Czterdziestolatek” (17)
— „Cwana bestia czyli krysz­
tał” — komedia obyczajowa
TP,

18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: „Reksio”,
19.00 Program publicystycz­

ny
19.30 Dziennik,

20.30 Film TV na świecie:

„Czarne i białe, jak dnie i
noce” — dramat psychologicz­
ny prod. RFN, reż. Wolfgang
Peterson,

22.15 Wiadomości sportowe i

Mistrzostwa Europy w pływa­
niu,
’ 22.45 Dziennik

23.05 Kino nocne: „Czas” —

dramat obyczajowy prod. hisz­
pańskiej.

Ilona Bartosińska, Ewa Leś­
niak i inni,

22.05 Rolnicze lato 83,
22.15 Dziennik,
22.35 Śpiewa Antonina Kow-

tunow,

WTOREK

9.00 Teleferie: „Towarzystwo
trze,pakowe” — „Bajka o wil­
czej wyspie” — film przyrod­
niczy,

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Pogotowie przyjedzie” — film

obyczajowy reż. Zbigniew Reb-
zda wyst.: Iwona Bielska, Ka­
lina Jędrusik, Emilia Krakow­
ska i inni,

16.10 Program dnia
16.15 Kwadrans z .Arielem”,
16.30 Dziennik,
16.45 Kino letnie: „Otwórz­

cie okna” — radziecka kome­
dia muzyczna,

18.00 Program publicystycz­
ny,

18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: Pomysłowy

Dobromir — „Miodobranie”,
19.00 Pryzmat — Sierpień

1939,
19.30 Dziennik,
20.00 Publicystyka,
20.30 „Pogotowie przyjedzie”

— polski dramat obyczajowy,
reż. Zbigniew Rezbda obs.:
Iwona Bielska, Kalina Jędru­
sik, Emilia Krakowska i inni,

21.30 „Po obu stronach dru­
tów” — film dokumentalny
oparty na nowych materiałach
dokumentalnych o obozie Au­
schwitz, reż. Barbara Luliń-
ska,

22.00 Rolnicze lato 83,
22.10 Dziennik

22.30 My i nasz język (9) —

język polonijny,
22.45 Program publicystycz­

ny
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ANNIE CZECH

Wiceprzewodniczącej Za­
rządu Wojewódzkiego Li­
gi Kobiet Polskich w

Tarnowie, składamy wy­
razy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci
Teścia.

Koleżanki
i Wojewódzkiej

Organizacji LKP
w Tarnowie

I

Koleżance

inż. MARII KUPIEC

długoletniej pracownicy
Biura Projektów Budo­
wlanych w Krakowie,
składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
Koleżanki, koledzy
i współpracownicy

PRACA

CZELADNIKA krawieckiego dam­
skiego oraz ucznia — mogą być
kobiety — zatrudni pracownia
krawiecka, Józef Sitko, Kraków-
Nowa Huta, os. Centrum B,
blok 9. g-70472

PIEKARZA oraz ekspedientkę za­
trudni piekarnia — Krystyna
Słowik, Kraków, ul. Kącik 2.

g-70144

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów 1 Maszy­
nistek — Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6, w godz. 9—13
1 16—19, tel. 21 -18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie, ul. Bema 9/11, tel. 20-76.

K-5939

KUPNO

NADWOZIE do Skody 100S po
wypadku — kupię. Antoni Gil,
Bielo wy 87, 39-223 Strzegoclce,
woj. tarnowskie. P-177

STAROŚWIECKIE meble, nawet
zniszczone — kuplę. Oferty 67869
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOCHÓD z lat 50-ych, 60-ych,
chętnie kabriolet z dużym silni­
kiem — kuplę. Kraków. tel.
33-70-35. g-68059

SPRZEDAŻ

KUPIĘ lub wydzierżawię lokal
na warsztat mechaniczny, tokar-
stwo-ślusarstwo, Kraków lub bli­
skie okolice. Oferty 67362 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 3.

PRZEPRASZAM Pana Jana Smo-
sna, motorniczego MPK, za In­
cydent zaistniały w tramwaju nr

15 na Dworcu Wschodnim w

dniu 12 Upca 1983 r„ o godz. 18.
Tadeusz Gaweł, Kraków, ul. Są­
dowa 9/3. g-67480

• ODKAŻANIE
pomieszczeń

• TĘPIENIE
owadów i insektów

O ODSZCZURZANIE
obiektów

przeprowadza szybko i
skutecznie zakład usłu­
gowy — Wiesław Wąs
Kraków, ul. Orzeszko­

wej 10/7.

Zlecenia przyjmuje ró­
wnież telefonicznie pod
nr 44-93-32, w godz. 8—11.

Zakład wystawia ra­
chunki.ZLECĘ firmie nadbudowę piętra.

Oferty 67486 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

|| Jeżeli' chcesz spędzić
i za własne pieniądze
H — zgłoś się
H w Wojewódzkim Urzędzie Poczty w Krakowie,

ul. Wielopole 18b, II p., pokój 204

3 - A OTRZYMASZ PRACĘ W OKRESIE WAKACJI
H A NAWET NA STAŁE, W CHARAKTERZE PRA.
H COWNIKA UMYSŁOWEGO, do OBSŁUGI KLIENTÓW

przy OKIENKU.

Szczegółowych informacji udziela 1 do pracy przyj.
H muje Dział Służby Pracowniczej, ul. Wielopole 18b.
H II p., pokój 204, tel. 22-48-93 i 22-28-27 w godz. 9—13

KIRK BRANDON — lider I wokalista grupy „SPEAR OF

DESTINY” z W. Brytanii, która 19 września br. koncertem

w krakowskiej Hali „Wisły” rozpocznie dwutygodniowe tour­
nee po Polsce. W skład zespołu wchodzą ponadto: ANDREW

D. STAMMERS — gitara basowa; NEIL PYZER — instr. kla­
wiszowe, sax; BRIAN TAYLOR — perkusja i JOHN LEO­
NARD — sax.

„Podziemie” to od dawna
Już nie ma charakteru wąs-
kośrodowiskowego getta i w

potężnym stopniu inspiruje
twórczość czołowych zespo­
łów, wytwórni i ośrodków

rozrywki w 10-milionowym
Londynie. Dowodem, iż rów-
wnież longplay „Westworld”
dotarł do pierwszej dwudzie.
stki na głównych listach Bes­
tsellerów płytowych w Wiel­
kiej Brytanii.

Na początku bieżącego ro­
ku grupa Kirka Brandona

ponownie znalazła się na

„oficjalnych” listach przebo­
jów, dzięki utworowi „Flying
Scotsman”. Singel ten poprze­
dził ukazanie się trzeciego
logplaya „Spear of Destiny”,
zatytułowanego „Grapes of
Wrath” (Grona gniewu). Uka­
zał on się nakładem wytwór­
ni płytowej Epic, a jego dy­
strybucji podjął się posiada­
jący swoje przedstawiciel­
stwa na całym świecie kon­
cern CBS. Jest to o tyle isto.

tne, że wciąż jeszcze niektó­
rzy dziennikarze muzyczni
znajdują osobliwą satysfakcję
w pomniejszaniu — skądinąd
1 tak dalekich od sensacyj-
ności — osiągnięć naszych
„importerów” rozrywki.

Jak już wspominałem nie­
dawno, nie stać nas — i za­
pewne długo jeszcze nie bę­
dzie stać — na sprowadzenie
do kraju Electric Light Or­
chestry, Donny Summer czy
ACDC. W tej sytuacji każ­
dy przyjazd wykonawcy tej
rangi, jak „Budgie”, „Clas-
six Nouveaux”, Klaus Schul­
ze ozy „Spear of Destiny”,
winien być raczej pow idem
do radości niż do narzekań

Klubowa Lista Przebojów

7.15 TTR: Zajęcia wakacyj­
ne,sem. 2 — Klub Mistrzów
Urodzaju,

"

7.35 TTR: Zajęcia wakacyj­
ne, seim. 4 — Remonty wyko­
nywane systemem gospodar­
czym,

7.55 Nowoczesność w domu i

zagrodzie,
8.20 Tydzień —magazyn rol­

niczy,
9.00 Teleferie: kino przygód

niezwykłych — „Pięcioro z

Moby Dicka” — film przygo­
dowy prod. bułgarskiej,

10.25 Program dnia,
10.30 I liga piłki nożnej,
11.20 Siedem anten,
12.20 „Wraca sława” — re­

portaż filmowy o Wrocławiu i
jego mieszkańcach, v

12.50 Telewizyjny koncert
życzeń

13.35 Kraj za miastem —

program redakcji rolnej,
14.15 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-oko” — „W centrum
świata” (jug). — „Kraina al­
batrosów” (kanad.),

15.15 Dziennik,
15.30 Losowanie dużego lot­

ka,
15.45 „Bitwa pod Warną” —

dokument fabularyzowany TP,
reż. Romuald Dobrzyński,

16.45 Jutro poniedziałek —

magazyn spraw rodzinnych,
17.15 „Opole 83”: zespół

„Bajm” — „Mikrofon i ekran”
(cz. 2),

18.40 Kamery na sport: wy­
ścigi konne na Służewcu —

mityng krajów socjalistycz­
nych,

19.05 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”,

19.30 Dziennik i magazyn
świat,

20.15 „Mimino” — komedia
filmowa prod. ZSRR,

21.50 Sportowa niedziela,
22.20 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej,

9.00 Teleferie: „Kino Bajka”
— „Medyk 1 śmierć” — (wg
braci Grimm),

10.30 Film dla. 2 zmiany:
„Zielone lata” — polski dra­
mat wojenno-obyczajowy, reż.

Jerzy Jędryka, wyst.: Tomasz

Jarosiński, Jacek Bryniarski,
Agnieszka Konopczyńska

12.10 Dla 2 zmiany: W świe­
cie ciszy,

12.30 Czas reformy
15.25 NURT — wykład inau­

guracyjny,
15.55 Program dnia,
16.00 Przyjemne z pożytecz­

nym — rośliny w mieszkaniu
— stolarz radzi,

16.15 Losowanie Express Lo­
tka i Małego Lotka,

16.30 Dziennik,
16.45 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących,
17.10 Interstudio — pamięć

pokoleń,
17.40 Studio sport r— Mi­

strzostwa Świata w kolarstwie

szosowym,
18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: „Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa” —

„Jak Rumcajs z Cypiskiem po­
konali niedźwiedzia”,

19.00 Aktualności agencji
„Ariel”,

19.05 „Tamten dzień”_ pro­
gram dokumentalny,

19.30 Dziennik,
20.00 Publicystyka,
20.30 „Zielone lata” — film

wojenno-obyczajowy. reż. Sta­
nisław Jędryka,

22.10 Rolnicze lato 83,
22.20 Dziennik,
22.40 Program publicystycz­

ny,

CZWARTEK
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FABRYCZNIE nową Dacię za­
mienię na fabrycznie nowego
Fiata 125 p. Tel. 11-49-00 . g-68348

OPONY D-124, 135 X 13, nowe —

zamienię na 165 X13. Oferty
68891 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 127 p, w dobrym stanie,
części — sprzedam. Oferty 68892
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WRZOSY wrzoslćce w kilku od­
mianach — sprzedam. Kraków,
Korzeniowskiego 31. g-70347

MASZYNĘ do szycia „Verltas”
sprzedam. Dębica, tel. 24-36.

P-181

PUSTAKI żużlowo-waplenne do­
starcza wytwórnia — Eugeniusz
Kuglin, Poręba-Zegoty 406. Infor­
macje: Kraków, ul. Bohaterów

Stalingradu 29/7p, I p„ tylko w

soboty. g-67761

BONY PeKaO — sprzedam. Ofer­
ty: 62628 „Prasa”, Tarnów, Kra­
kowska 12.

ŁADĘ 1500S — sprzedam. Wola
Rzędzińska 110, woj. tarnowskie.

T-62627

PUSTAKI żużlowe — sprzedam.
Skawina, Słoneczna 14/43.

LOKALE

POSZUKUJĘ nie umeblowanej
garsoniery w Nowym Sączu, na

dłuższy okres czasu. Podać wa­
runki. Oferty 68180 ,,Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM połowę domu w Gor­
licach. Listy 73953, Wrocław, Pra­
sa, Podwale 62.

ZGUBY

KAIM Antoni — Limanowa, ul.
Orkana 4, zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez Politechni­
kę Krakowską. g-67382

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić taplcersklch agrega­
tem Vap, w domu Klienta —

Stachera, Kraków, tel. 11-94-60.
g-69318

KRAJ:

1. MOLO — Urszula Sipińska
2. HALLO PANIE FREUD - 2 plus
3. NIE BĘDĘ CICHO - J. Arnal

CO ZOSTAŁO - Kosmos (ex
aequo)

4. LINIA ŻYCIA - Kombi

5. ARKTYKA - Republika
6. DIABELSKI KRĄG - Bajm
7. MOJE KILIMANDŻARO - Lady

Pank
8. SŁODKIE SŁOWO - Kapitan Ne-

mo
9. SZKLANA POGODA - Lombard

10. OGNIOWE STRZELBY - Klaus
Mitfoch

ZAGRANICA:

1. COMMENT CA VA - Shorts
1 2. SERENADE - Ultravox

3. FASCINATION — Humań League
TELEGRAPH — OMD (ex aequo)

4. ROCK*N*ROLL IS KING - ELO
4. JULICT - Robin Gibb
6. MOONLIGHT SHADOW - Mikę

Oldfield i Maggie Reilly
7. COMMUNICATION - Spandau

Ballet
8. EVERY BREATH YOU TAKE -

Police
9. I’M AFRAID OF ME - Culture

Club
10. COME LIVE WITH ME - Hea-

ven 17

PONIEDZIAŁEK

KLP - realizowana w czasie wakacji wespół z „Latem z radiem" — jest wy*
padkowq głosów nadsyłanych przez fa nów z całego kraju. Kartki nadsyłajcie:
„Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1, „Z przebojem przez lato”.

16.25 Program dnia,
16.30 Dziennik,
16.45 „Pierwszy śnieg” — no­

wela filmowa prod. ZSRR
17.25 Echa stadionów,
17.50 Program publicystycz­

ny — „Ale cyrk” -

18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: „Jak piesek

i kotek myii podłogę”,
19.00 Klinika zdrowego czło­

wieka — „sześciolatki” (o po­
jęciach norm psychologicznych
i medycznych u 6-4etniego
dziecka),

19.30 Dziennik,
20.00 Publicystyka,
20.30 Teatr telewizji: Ja­

mes Joyce „Wygnańcy”, reż.
Jan Sycz, obs.: Jan Bogdol,

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Akcja pod Arsenałem” — dra­
mat wojenny, reż. Jan Łom­
nicki, wyst. Cezary Morawski,
Mirosław Konarowski, Ryszard
Gajewski i inni,

15.40 Program dnia,
15.45 Kwadrans z „Artelem”,
16.00 Dla młodych widzów:

— „O mnie, o tobie, o nas”
otraz film — „Droga daleka
przed nami” (1),

17.00 Dziennik,
17.15 Koncert chopinowski

— gra W. Małcużyński
17.55 „A kiedy się wypełni­

ły dni” — program dokumen­
talny (wrzesień 1939 — Bitwa
nad Bzurą),

18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: Ze skarbca

bajek — „Tomcio Paluch”,
19.00 Sonda — „Zamki na

wodzie”,
19.30 Dziennik,
20.00 Publicystyka,
20.15 „Akcja pod Arsenałem”

— polski dramat wojenny,
21.50 Rolnicza jesień 83,
22.00 Dziennik,
22.20 Program publicystycz­

ny,
22.40 Pegaz.

CYKLINOWANIE 1 lakierowanie
parkietów, z gwarancją — Flo­
rek, tel. grzecznościowy 22-20-11,
wewn. 397 (godz. 9—13). g-70343

I
i

ZAKŁAD samochodowy Janiny
Marcinek, os. Leslsko, ul. Zagło­
by 28, jest czynny w godz. 9—16
i wykonuje usługi w zakresie
mycia, smarowania '

oraz konser­
wacji (fluidol, bitex, alublt), z

gwarancją dwuletnią, samocho­
dów osobowych, jak również do­
stawczych. Zapisy: tel. 44-68-59.

g-67360

KURSY
ZAWODOWE

■ KELNERÓW
BUFETOWYCH

■ PALACZY c.o.

■ KROJU I SZYCIA
I i H stopnia

■ DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
■ ROLNICZE

dla działkowiczów
■ KWALIFIKACYJNE

w różnych zawodach

oraz

zlecone przez zakłady
pracy (BHP i inne) or­
ganizuje KSP „Oświata".

Informacje i wpisy:
Kraków, ul. Mazowiecka
29, tel. 38-34-72, 33-94-23

DO DNIA 3 WRZEŚNIA 1983 R.

REJONOWY UNIWERSYTET
ROBOTNICZY W KRYNICY

przyjmuje

wpisy na kursy:
O KIEROWNIKÓW domów wczasowych
<C> PRACOWNIKÓW służb pracowniczych
<5 PALACZY c.o.

<0 MISTRZA w zawodzie stolarskim
<> MISTRZA DYPLOMOWANEGO

w zawodzie kucharza
O SPAWANIA elektrycznego i gazowego

Ponadto przyjmuje zlecenia na przeprowadzenie
kursów BHP I, II, III stopnia i „minimum sanitarne­
go” oraz kursów wg programów zakładów pracy

Informacji udziela i wpisy przyjmuje Sekretariat
RUR, Krynica, tel. 637 oraz 22-60.

oaaaaaaaaBaaBBBaaaaaaaaaaaaaa^'
88 PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIANIA ■
g PRASY I KSIĄŻKI RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" |

W KRAKOWIE

przyjmie do pracy sprzedawców i

W PUNKTACH SPRZEDAŻY DETALICZNEJ
w m. KRAKOWIE 3

Szczegółowych informacji udzielają:
■ Krowodrza — Oddział Kraków 1, ul. Głowackiego

4, teł. 37-54-09
■ Podgórze — Oddział Kraków 2, ul. Rydlówka 25,

tel. 66-31-72
■ Nowa Huta — Oddział Kraków 3, ul. Rew. Paź­

dziernikowej 9, tel. 44-54-49
B Śródmieście — Oddział Kraków 4, ul. Basztowa 18,

teł. 22-65-66
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DYREKCJA ROZBUDOWY MIASTA KRAKOWA I
Kraków — Nowa Huta, os. Teatralne 8

ZATRUDNI
C GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
■ PRACOWNIKÓW DO DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI
■ KALKULATORÓW BRANŻY:

SANITARNEJ, DROGOWEJ I BUDOWLANEJ
■ INŻYNIERÓW Z UPRAWNIENIAMI O SPECJAL­

NOŚCIACH: BUDOWNICTWO OGÓLNE, SANI
TARNE I SIECI CIEPLNYCH — na stanowiska
inspektorów nadzoru.

■ INSPEKTORA d.s. kontroli technicznej i odbioru
budów

■ PRACOWNIKA DO DZIAŁU UMÓW
■ MASZYNISTKĘ
■ MAGAZYNIERA lub pomoc magazyniera

Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne: centr. 44-59-22,
wewn. 45 lub 46.
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Brzesku, ul. Szczepanowska 17

PRZYJMIE do PRACY
▲ KIEROWNIKÓW BUDÓW
A SPECJALISTĘ DO SPRAW REWIZJI
▲ INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

BUDOWNICTWA
▲ MURARZY - TYNKARZY

▲ Ślusarzy -

spawaczy
▲ stolarzy
▲ POSADZKARZY

▲ IZOLARZA

▲ ZBROJARZY - BETONIARZY

▲ SZKLARZY

▲ ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

A MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

▲ MONTERÓW SIECI WOD.-KAN.

Pracownicy korzystają z pełnego zakresu świad­
czeń socjalnych: stołówki, posiłków, wczasów, kolo­
nii.

Wynagrodzenie wg zakładowego regulaminu wyna­
grodzenia oraz premia do 50°/o. Preferencje związane
z tytułu zastosowania „Karty Pracownika Budowla­
nego”.

Informacji udziela dział Służby Pracowniczej PBR
Brzesko, ul. Szczepanowska 17, tel. 301-21.

•J
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MALARSTWO
W Galerii Kramy Dominikańskie w Kra­

kowie trwa wystawa malarstwa WŁO­
DZIMIERZA BUCZKA. Artysta urodził się
w roku 1931 w Zawierciu, ukończył Aka­
demię Sztuk Pięknych w Krakowie, jest
docentem Wydziału Malarstwa tejże Aka­
demii. Pierwszą wystawę indywidualną
miał w roku 1957 w Nowej Hucie, w póź­
niejszych latach kilkakrotnie wystawiał w

krakowskich galeriach sztuki, w warszaw­
skiej „Zachęcie” w Zakopanem, Poznaniu
itd. Brał udział także w licznych wysta­
wach zagranicznych m. in. w Paryżu,
Oslo, Atenach, Moskwie, Pradze, Rostocku,
Sofii, Bukareszcie. Jest laureatem wielu

nagród, wśród nich I nagrody „Malarstwo
w XX-leciu PRL” (1961), Nagrody Miasta

Krakowa (1968). Przed obejrzeniem prac
twórcy warto zapoznać się z fragmentem
recenzji jaką o twórczości Włodzimierza
Buczka napisał Ignacy Trybowski, dla po­
trzeb tej wystawy.

Malarstwo Buczka znajduje źródła w

istniejących, z naturą zgodnych, choćby na­
wet nie wprost z niej czerpanych obrazach
ludzi, pejzaży, przedmiotów, zdarzeń, sy­
tuacji. Przy czym nie chodzi o imitowa­
nie wyglądu rzeczy, czy dosłowne remini­
scencje, o podobieństwo, czy jego brak. (...)
Nie ono jest kryterium wartości. Histo­
ria malarstwa składa się z dzieł o tym
świadczących. Buczek to wie, pamięta i po

prostu stara się malować dobre obrazy —

i robi to z powodzeniem. Jest bowiem ob­
darzony łaską talentu, który stanowi pod­
stawowy probierz sztuki. (...)

dla mnie również materia­
łem do przemyśleń teorety­
cznych i pracy pedagogicz­
nej. Bez względu na to czy
piszę, maluję, bądź myślę,
czuję wielką kreacyjną siłę
sztuki...”

Tak mówi o sobie RY­
SZARD GOLIŃSKI, twór­
ca młody acz ze sporym do­
robkiem. W galerii Biura
Wvstaw Artystycznych w

Dębicy (wystawa czynna do
10 września) prezentuje 45
obrazów malowanych tech­
niką mieszaną — olej i ak­
ryl. Jego obrazy są ekspre­
syjne, dekoracyjne, symbo­
liczne — cykl „Twarze”,
obrazy o tematyce ze świa­
ta flory i fauny, obrazy z

elementami kubizmu.
Ryszard Goliński należy

do młodego pokolenia arty­
stów krakowskich, urodził
się w roku 1954 w Krako­
wie. Ukończył Liceum
Sztuk Plastycznych w No­
wym Wiśniczu, później
Akademię Sztuk Pięknych
w Krakowie zdobywa­
jąc dyplom w pra-
cown. prof. Andrzeja
Strumiły Prócz malar­
stwa R. Goliński zajmu­

„W obrazach tych oglą­
dam sam siebie i czas, w

którym żyję oraz innych lu­
dzi, porównuję, szukam

różnic, podobieństw i pra­
widłowości, które rządzą
człowiekiem, światem, emo­
cjami i intelektem. Są one

je się pedagogiką artystycz­
ną. Jeszcze przed ukończe­
niem Akademii prowądził
terapię przez zajęcia plasty­
czne z dziećmi dotkniętymi
porażeniami mózgu, w spe­
cjalistycznym zakładzie
leczniczym w Busku Zdro­
ju, potem w szkole specjal­
nej w Krakowie. Obecnie
jest nauczycielem w Li­
ceum Plastycznym w No­
wym Wiśniczu.

I
TEATR

W dniu 3 września br.
Stary Teatr rozpocznie se­
zon po przerwie urlopowej.
Na Scenie Kameralnej
„Bezimienne dzieło” Witka­
cego(od3IXdo13.IX)w
reżyserii i scenografii K

Lupy. Jest to przedstawie­
nie nagrodzone na festiwa­
lu w Opolu i należące do
najciekawszych insceniza­
cji Witkacego w ostatnich
latach; okrzyknięte zostało
orzez krytykę najlepszym
spektaklem sezonu 1982/83

|Od14IXd„18IX-cie­
szące się olbrzymim powo­
dzeniem „Zwierzenia klow­
na” Bolla, w adaptacji I

Opalskiego, w reżyserii i

choreografii M. Grąbki i
scenografii J Wrzesińskiego
Spektakl nagrodzony na

festiwalach w Kaliszu i w

Rzeszowie. Wreszcie od 20
IX do 25. IX „Maria” I. Ba­
bla w reż. E. Lubaszenk: i
scen. M Preyera,

Scena przy Sławkowskiej
od 3. IX prezentuje „Rdzę”
A. Bursy (reż. A Dziuk,
scen. Zbylut Grzywacz). Od
14. IX do 18. IX „Quidam”
Norwida, spektakl w reż
T. Jurasza i scen. K. Wiś-
niaka, przygotowany na

100-lecie śmierci C K. Nor­
wida. W spektaklu wystę­
pują: T. Budzisz-Krzyża-
nowska. E. Lassek, A. Polo­
ny. I. Olszewska i M. Ra-
siewicz. Od 20. IX „Biedni
ludzie” F. Dostojewskiego

w reż. T. Brodeckiego, scen.

U. Kenar. Spektakl obsy­
pany nagrodami na festi­
walu w Szczecinie.

Duża Scena Starego Tea­
tru wznowi swoją działal­
ność dopiero 15 września z

powodu przedłużających się
poważnych prac remonto­
wych (latem wymieniono
całą instalację c.o. by przy­
gotować ją do przejścia na

ogrzewanie gazowe, trwa

wymiana instalacji elektry­
cznej i prace przy instala­
cji przeciwpożarowej). Od
15. IX do 17 IX „Życie jest
snem” Calderona w reż. J.
Jarockiego i scen J. Juka-
Kowarskiego. od 21. IX
„Z życia glist” Enąuista w

reż. K. Babickiego i scen

U. Kenar.

Brudno w korytarzach,
w blokach-i kamienicach

W ramach akcji „Posesja”
wybraliśmy się na reporter­
ski zwiad do Podgórza.

Os. Bieżanów-Pólnoc, ul.
ul. Duża Góra i Barbary. Teren
wokół bloków nieuprzątnięty,
wystające z ziemi płyty, gruz,
drut. Dojście do tramwaju
od strony ul. Duża Góra po
połamanych płytach chodni­
kowych grozi złamaniem no­
gi. Osiedle to było oddane do
użytku 5 lat temu. Jak długo
jeszcze mieszkańcy będą cze­
kać na uporządkowanie te­
renu?!

Os. Prokocim Nowy. Na
ulicach czysto. Uporządkowa­
ne klomby i zieleńce. Nie naj­
lepiej natomiast wygląda sy­
tuacja wewnątrz budynków.

Na klatkach schodowych bru­
dno. Oto przykłady: w bloku
przy ul. Lilii Wenedy 5 w

klatkach schodowych okna
nie były myte od 6 lat. In­
terwencje mieszkańców w

administracji nie dają żad­
nych rezultatów.

❖ Os. Kozłówek — ul. Na
Kozłówce. W centrum osie­
dla brak koszy na śmieci
Ulice zaśmiecone. Pranie po­
rozwieszane pomiędzy drze­
wami w sąsiedztwie głównej

ulicy i placu targowego nie
jest ozdobą i świadczy nie­
zbyt dobrze o „czyściosz-
kach” z pobliskich bloków.
Na klatkach schodowych bru­
dno, tynk odpada. Czyżby
już tak bardzo zestarzało się
to nowe osiedle?...

❖ Ul. Józefińska 21. W
tym budynku na parterze
znajduje się Zakład Produk­
cji Gumowej nr 2 „Groma­
dy”, który ponosi odpowie­
dzialność za wiecznie brudne
podwórko. Odpadki gumy,
śmieci, złom — to normalny
widok z okna oficyny.

Tandeta. Brak parkin­
gu, wc, wody. Zieleńce po­

niszczone przez samochody.
Po piątkowych i wtorkowych
targach okolica wygląda jak
pobojowisko.♦ Ul. Za Torem, w są­
siedztwie Kopca Krakusa.
Stary wiadukt kolejowy,
zamknięty wprawdzie dla po­
jazdów, ale zagrażający ży­
ciu ludzkiemu! Stare prze­
gnite deski. To ma być przej­
ście dla pieszych?!... Przysta­
nek kolejowy „Krzemionki”.
Bałagan, porozbijane butelki.

Są jednak w dzielnicy zad­
bane tereny.♦ Os. Wola Duchacka-Za-
chód. Czysto i ładnie. Ławki,
kosze na śmieci, działki pod
blokami. Nowe parkingi i
śmietniki. W powietrzu unosi
się zapach świeżo skoszonej
trawy.♦ Rynek Podgórski. Czy­
sto w centrum dzielnicy.
Klomby, ławki, kosze na

śmieci.
Zakątki robotnicze — Za-

błocie i ul. Zakopiańska. O-
toczenie wokół zakładów pra­
cy nie budzi zastrzeżeń. Kra­
kowska Fabryka Mebli i In­
stytut Odlewnictwa Telpod
i inne przedsiębiorstwa zad­
bały o czystość sąsiednich
ulic.

Reasumując — w Podgórzu
jest czysto na ulicach i skwe­
rach, ale w kamienicach i
blokach panuje straszny ba­
łagan. Dozorcy w ogóle nie
wywiązują się ze swoich o-

bowiązków. Na klatkach
schodowych jest ciemno, bru­
dno, w piwnicach i na stry­
chach nie sprząta się od lat.
Podwórka są nie zamiatane.
Skargi i zażalenia zgłaszane
do administracji nie skutku­
ją. Nowe osiedla albo się już
„remontują”, albo jeszcze
„budują” i ciągle leżą tam
sterty odpadów budowlanych.

(BM B)

co -gdzie - kiedy ?
LPiątek, 26 VIII 1983 r. Marii, Zefiryny jutro Józefa, Kalasantego

teatry

Nieczynne.

♦ DOK (Limanowskiego
24): Wystawa akwarel Tade­
usza Jachimczaka pt. „Pod­
górze w akwareli” (8—15).

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa malarstwa Stefana Kota
(14—18).

♦ Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Inter Club Między­
narodowego Hotelu Studenc­
kiego „Almatur” (19).

Komunikat

MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krako­
wie informuje, że w związ­
ku z układaniem kabla
energetycznego wzdłuż to­
rowiska w al. 3-go Maja
od 26. 08 - 15. 09. 1983 r

przystanek tramwajowy
„Rejmana na żądanie” kie­
runek Cichy Kącik przY
boisku GTS „Wisła” zosta
nie zawieszony.

KRAKOWSKI

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad. -fr. 18 lat)
oraz tlimy krótkometr — 16.15,
19.15, KULTURA (Rynek Gł. 27):
Kłamczucha (poi. 12 lat) — 10,
Mężczyźni w życiu Marii (ZSRR
12 lat) — 14, Podróż za jeden u-

śmiech (pot b.o) — 16, Zdjęcia
próbne (poi. 15 lat) — 18, Idealna
para (USA 15 lat) - 12, Trąd
(poi. 18 lat) - 8.30, 20, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Ilu­
zjon — film z cyklu „Opowieści
z Dzikiego Zachodu” (USA) —

16.15, 19, PASAŻ BIELAKA:
Bajki — 12, Cudowny kożuszek
(węg b.o .) — 13. Gorączka sobot­
niej nocy (USA 15 lat) - 10, 15.
Chiński syndrom (USA 15 lat) —

17, 19.15, ŚWIT DUŻA SALA (OS
Teatralne 10): Zemsta różowej
pantery tang 12 lat) — 15.15,
„Imperium kontratakuje” (USA 12
lat) oraz filmy krótkometr., —

17.15, Wilczyca (poi 18 lat) - 20,
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie 7):
„Tom Horn” (USA 18 lat) oraz

filmy krótkometr - 15.30. 18,
20.15, SFINKS‘(Majakowskiego 2):
Zemsta po latach (kanad 15 lat)
- 16, 18, 20, UCIECHA (Boh Sta

llngradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) - 15.45. Wierna żo­
na (fr 18 lat) - 18 (pożegnanie z

filmem), Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) - 20.15, UGO-
REK (os Ugorek): Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) - 17.
19, WARSZAWA (Stradom 15):
Pałace Hotel (poi 15 lat) - 16.
„Wielki Szu” (poi 18 lat) oraz

filmy krótkometr - 18, 20.30.
WISŁA (Gazowa 27): Wyjście a-

waryjne (poi. 15 lat) - 15, 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kon­
wój (USA 15 lat) - 10. 12, „1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe - 15, 17.30. 20, WRZOS
(Zamojskiego 50): Komora celna
(ZSRR 12 lat) - 16. Szczęki-2
(USA 15 lat) - 18,- Nie taki zły
(fr. 15 lat) — 20.15 (pożegnanie z

filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): „1941” (USA 15 lat) -

15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat), KRZESZO­
WICE — Nowości: Przypływ u-

czuć (fr. 18 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Z życia marionetek (RFN
18 lat). NIEPOŁOMICE - Bajka:
Muppetty jadą do Hollywood
(ang b.o.), Zazdrość 1 medycyna
(poi. 15 lat), SKAWINA — Piast:
Wilczyca (poi. 18 lat), Maria i
Merabella (rum. b .o .), SŁOMNIKI
— Czar: Powrót do domu (poi. 18
lat), WILCZYCA - Górnik: „Im­
perium kontratakuje” (USA 12
lat) oraz filmy krótkometr.

Szczepański 3a): Wyst „Współ­
czesna sztuka węgierska (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM 2UP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8—17). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo

wej" (10—16)
MYŚLENICE — Muzeum Re­

gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska" ze zbiorów Muzeum
Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Kompozycje
kwiatów” — Rozalii Kutrzebo-

wej (10—14).

szpitale fA□YŻUBNE
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY: wltkowlce.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 tel 999 zachoro
wanla l przewozy tel 22-38-33
Podstacje KPR Rynek Podgórsk
2, tel 66-29-80 Prokocim (ul Te
ligi 6), tel 55 51-90 Lotnlskr (Ba
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17 70 Krowodrza
tel 37-36 37 : 37-38 29 Krzeszowice
tel 99 Jerzmanowice teł 48
Proszowice tel 9 Myślenice tel
999 Skawina lei 9 Wieliczka
tel 22-33-54 I 9. Niepołomice, tel
198 Sieciechowlce (tel twano
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali

INFORMACJA APTECZNA
tel 11-07 65 (czynna 8 -15)

Dyżury nocne pełnią apteki;
Krakowska t. Rynek G1 42.
Pstrowskiego 94. Kazimierza Wiel
kiego 117. Nowa Huta: Centrum
C, Centrum A

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy I2>
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w;

Krzeszowicach Sułkowicach Al
wernl, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le 1 Słomnikach

♦ Jedna z naszych Czytel­
niczek w środę w sklepie nr

65 przy ul. Długiej kupiła
kilogram chleba za 17 zl. Na
drugi dzień w tymże chlebie
„dokroiła się”... nie wiemy
dokładnie czego!... — może to

była maleńka myszka, może
jakieś inne stworzenie. Nie
byliśmy w stanie, na miej­
scu w „Redakcji” ustalić do­
kładnie zawartości kilogramo­
wego bochenka. Dla zainte­
resowanych tym „rarytasem”
podajemy producenta „Pie­
karnia nr 12”. My ze swej
strony gratulujemy nadzie­
nia!!! 0 Antykwariat przy
placu Szczepańskim oferuje
poszukiwaną przez miłośni­
ków książkę M. Wisłockiej
pt. „Sztuka kochania” za je­
dyne 450 zł. Egzemplarz jest
wykonany metodą offsetową.
Grunt to zdrowe podejście do
biznesu! Pytanie tylko... jak
zachowa się wydawnictwo,
mające prawo publikować
poczytną pracę pani Wisłoc­
kiej... (ml)

Pozostałe kina nieczynne.

Rocznicy września po­
święcona będzie wysta­
wa plakatów organizowana
w Klubie MPiK w Nowej
Hucie. Znajdą się na niej
plakaty (wydane przez
KAW) wykonane przez kil­
kunastu grafików (także

PLAKAT

krakowskich): Tadeu­
sza Trepkowskiego, Mie­
czysława Szostaka. Jerzego
Dyndę. Sławomira Lewczu­
ka, Piotra Schneidera, Hen­
ryka Kuzianika. Jerzego
Pędziałka, Zofię Szonert i

in. Treść plakatów związa­
na jest z rocznicą wybuchu
II wojny światowej, po­
święcona jest kampanii
wrześniowej, obozom zagła­
dy, walce z terrorem hitle­
rowskim. Są także wymów
ne w treści plakaty prote­
stujące przeciw wojnie,
mówiące o pokoju. Wysta­
wa czynna będzie od 1 do
30 września.

FILM

W Krakowie, na ekra­
nach kin kolejne premiery
filmowe. W środę w „Świa­
towidzie” rozpoczęto wy­
świetlanie obrazu pt. „TOM
HORN” ze Stevem McQue-
enem w roli tytułowej. Jest
to opowieść o legendarnej
postaci Dzikiego Zachodu
smutna i nostalgiczna Bo­
hater filmu zdaje sobie
sprawę z konieczności swo­
jego odejścia, w nowym bo­
wiem świecie. nowej' cywi­
lizacji dla takich jak on nie
ma miejsca Obraz wyświe­
tlany jest wraz z krótko-
metrażowym filmem ..TAN­
GO” Zbigniewa Rybczyń-

skiego, który otrzymał
Oskara.

Pod koniec miesiąca w

kinie „Wolność” zobaczymy
nowy film polski „OKNO”
w reżyserii Wojciecha Wój­
cika, traktujący o życiu
młodego pisarza i frustra­
cjach jakie przeżywa w

związku z tworzeniem. Gra
sporo krakowskich akto­
rów: Iwona Bielska. Zo­
fia Jaroszewska. Jerzy
Bińczycki. Tadeusz Huk
Wkrótce we „Wrzosie” pre­
miery radzieckie Zobaczy­
my dwa filmy — krymi­
nalny pt. „BEZ WYRAŹ­
NYCH MOTYWÓW” oraz

dramat sensacyjny, który
nosi tytuł „KOMORA CEL­
NA”.

Na Wawel!... Na Wawel!...

POEZJA

W ramach wakacyjnych
„Spotkań poetycko-muzycz­
nych” organizowanych
przez Estradę krakowską w

Parku Jordana w najbliż­
szą niedzielę kolejna impre­
za. Poświęcona będzie przy­
padającym w tym roku ro­
cznicom — 30 lat temu

zmarli Julian Tuwim i Kon­
stanty Ildefons Gałczyński.
Wiersze poetów recytować
będzie aktorką Teatru im
Słowackiego Maria Swięto-
niowska, oprawę muzyczną
zapewni pianistka Maria
Korecka, spotkanie popro­
wadzi Zbigniew Melanow-
ski. 28 sierpnia, gpdz. 12,
Rondo Pomnikowe w Par­
ku Jordana.

Oto kolejne „kwiatki” do naszej kolekcji porządki w Kra­
kowie. Tym razem nasz fotoreporter uchwycił obiektywem
takie oto widoczki. Na zdjęciu górnym, chluba miasta i kra­
ju — zamek królewski Wawel. Tyle tylko, że w „krzy­
wym” zwierciadle, tuż przy wejściu do wspaniałego za­
bytku kultury i kolebki polskości, wymownie świad­
czy o trosce o wygląd miasta. Poniżej zdjęcie też spod zam­
ku królewskiego zrobione od ul. Smoczej. Taka informa­
cyjna tablica nawet tubylców nie zachęca do korzystania
z jakichkolwiek imprez w ten sposób zachwalanych. O wra­
żeniach turystów po odbyciu „drogi królewskiej” nie trzeba
chyba nikogo przekonywać!... (ml)

foto: W. Klag

Nakład dzisiejszego wydania 350 000 egzemplarzy.

Za tydzień: © Lesław M. Bartelski — „Pieśń o żołnierzach

z Westerplatte” 0 Witold Rutkiewicz o wojnie i kulisach wiel­
kiej polityki © Jan Grzelak, zastępca przewodniczącego Komitetu

ds. Radia i Telewizji mówi Zdzisławie Otalędze wszystko o pol­
skiej radiofonii © dr Michalina Wisłocka — „Kalejdoskop seksu”

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz). SKARBIEC KORONNY >

ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15): Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA <9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30) MUZEUM W. L LENI-
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce” (9—18 wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina", „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”, „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17). Współczesna fauna poi
ska (10—13) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica t): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marli
Wnęk” (10—15). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa”, Prezentacja medali darowa
nych przez Jana Pawła I! (10—14)
MUZEUM HISTORYCZNE (Frań
clszkańska 4) Wystawa „Romań
skie drzwi płockie” (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15) (Po­
morska 3): Wystawa: „Męczeń
stwo l walka Polaków w la
tach 1939—1945” (niecz.) . STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta
wa: „Z dziejów l kultury Żydów'
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3) Wystawy .Starożytność
I średniowiecze Małopolski’
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu
mie egipskie w świetle pro
mieni „X" (10—14). „stara miedź”
- wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOŚCIO
ŁA ŚW WOJCIECHA (RyneP
GL) Wystawa ..Dziele Rynku Kra

kowsklego" (9—16) NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16).

' KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki od 1764 (nlecz.) NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Galeria poi
skiej sztuki XX wieku (10—15.30).
MUZ MŁODEJ POLSKI „Rydlów
ka" (Tetmajera 28): Folklor wsi
podkrakowskiej (11—15) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al Planu 6-letnlego 17): (10—14)
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst pt. „Myśl artysty" - 100 ro­
cznica śmierci C K Norwida
(10—17) SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta al Róź 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10 -20) GA­
LERIA: (11—18), KLUB MPiK (N
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10—20) BWA (pl

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICŻ
(15.30—23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22)

INFORMACJA KULTUP.ALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11 -17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letnlego 154) - tel 44-17-66
i 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 -

tel 37-48-92 I 37-55-75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81)
tel 48-00 84 (6—22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55. 22-18-60. 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9, 11. 13. 15, 17)

6.05 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 Ode. pow. M.
Frischa pt. „Homo Faber”, 8.05

Naszym zdaniem, 8.10 Poranna
serenada — stereo, 9.00 Relaks w

stereo, 9.50 „Taniec ognia” — ode.
pow. J . Ekstróma, 10.00 Słynne
wariacje symfoniczne — stereo,
11.00 Zawsze po jedenastej, 11.10
M. Białoszewski „Pamiętnik z Po­
wstania Warszawskiego”, 11.30
Stereofoniczne nowości polskiej
piosenki • stereo, 12.00 Radio
Moskwa, 12.25 W stronę jazzu —

stereo. 13.05 Kraków na antenie:
13.05 Audycja aktualna, 13.20 Z

malowanej skrzyni — stereo, 14.00

Wakacje w stereo, 15.30 Folklor
z różnych stron świata — Rumu­
nia — stereo, 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy — stereo,
17.05 Kraków na antenie, 18.00 Co
niesie dzień, 18.30 Słuchajmy ra­
zem — zaprasza Tomasz Szachow-
ski — stereo, 19.20 „Jan Sobies­
ki” — ode. książki L Podhoro-
deckiego, 19.30 Odtworzenie kon­
certu symfonicznego Berlińskiej
Orkiestry Filharmonicznej — ste­
reo — p/d K. Pendereckiego. 21.15
Wieczorne refleksje. 21.20 Klasy­
cy jazzu - stereo. 21 .30 Literatu­
ra i muzyka, 21.30 Zapowiedź wie­
czoru i nagranie wieczoru — ste­
reo, 21.40 M Białoszewski „Pa­
miętnik z Powstania Warszaws­
kiego”, 22.00 Muzyka Nowego
Romantyzmu — stereo, 22.20 „Idy
marcowe” — JKilty—cz. I,
22.50 Pomysł na piosenkę — ste­
reo, 23.05 J. Kilty - „Idy marco­
we” cz II, 23.35 Arie Kleopatry
z opery „Juliusz Cezar” J. F .

Haendla — stereo. 23.50 J. Kilty
— „Idy marcowe” - cz. III, 0.20
Muzyka naszych czasów — stereo.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz oraz na fali
śr 219 m. czyli 1368 KHz

6.00 Zapraszamy do Trójki, 7.00
Serwis Trójki, 7.30 Polityka dla
wszystkich, 8.00 Serwis Trójki,
8.15 Do you speak English? 8.30
Ross MacDonald „Sprawa Galto-
na” ode. 2! (powt.), 9.00 Serwis
Trójki, 9.05 Po prostu o nas, 9.20

Wakacje z przebojem. 10.00 „Wię­
cej niż życie” - aud Ireny Lin-
kiewicz. 10.30 Wakacje ze swin­
giem, 11.00 Prosto z kraju. 11.20

Muzyczny Interklub - festiwalo­
we lato. 11 .50 Erich Fromm „Za­
pomniany język” ode. 10 (powt.),
12.00 Serwis Trójki. 12.05 W tona­
cji Trójki - program prowadzi
Marek Niedźwiecki, 13.00 Ross
MacDonald „Sprawa Galtona”
ode 22, 13.10 Powtórka z rozryw­
ki, ‘14.00 Lato w Filharmonii, 15.00
Serwis Trójki. 15.05 Wakacje z

przebojem. 15.45 Radio Kierow­
ców 16.00 Zapraszamy do Trójki:
16.00 Serwis Trójki, 17.05 Polity­
ka dla wszystkich. 17 .50 Do you
speak English? (powt.). 18.00 Ser­
wis Trójki. 18.05 Informacje spor­
towe, 19.00 Codziennie powieść w

wydaniu dźwiękowym: Henryk
Mann „Król Henryk IV u szczy­
tu sławy” ode. 9. 19.30 Czas re­
laksu, 19.50 Erich Fromm „Za­
pomniany język” ode 11. 20.00
Trzy kwadranse jazzu - dysko­
grafie: Jimmie Rawl „Pawie” —

aud. Tomasza Tłuczkiewicza, 20.45
Klub Trójki; Nowe prawo lokalo­
we i spółdzielcze - aud Małgo­
rzaty Kandefer (cz 1), 21.00 Inter-
radio - aktualności - magazyn
Dariusza Michalskiego 21.40 Klub
Trójki (cz 2). 22 .00 „4 godziny w

10 minut” i informacje o sporcie,
22 15 Siadami jazzowych legend
aud Marii Jurkowskiej. 22 .45 O-
kolice eposu - aud Hanny Ma-
rzańskiej i Krzysztofa Adamskie­
go cz. 3. 23.00 Zapraszamy do Trój­
ki, 23.55 Północ poetów: Wiersze
Tadeusza Różewicza ode 14.

radio ty-PROGRAM
PROGRAM I

na fali 1322 tn czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00
3.00. 4.00. 5.00, 5.30, 6.00. 7.00
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20.00. 22.00. 23.00

4.00 Poranne Sygnały. 5 .05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze, 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej, 5.30
Poranne Sygnały, 8.00 Komunika­
ty, informacje i muzyka, 8.45 Żoł­
nierski zwiad, 9.00 Lato z Ra­
diem. 11 .55 Komunikat o stanie
wód, 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana, 12.45 Rolniczy kwadrans,
13.00 Komunikaty, 13.10 Radio
Kierowców, 13.20 Utwory Marii

Szymanowskiej, 14.05 Magazyn
muzyczny „Rytm”, 15.55 Nowy
kodeks drogowy, 16.05 Problem
dnia, 16.15 Bank przebojów,
17.00 Muzyka 1 aktualności. 17.25
Repetycja z jazzu. 18.00 Wiado­
mości sportowe. 18.20 W poszuki­
waniu ulubionej melodii. 18.50
Gorący temat,* 19.00 „Matysiako­
wie”, 19.30 ..Przygody Sindbada
żeglarza” - ode. baśni B Leś­
miana. 20.05 W kilku taktach w

kilku słowach, 20.10 Koncert ży­
czeń, 20.38 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 20.40 Wiersze dla
ciebie. 21.00 Komunikaty, 21.05
Sprawozdanie ze spotkania naj­
wyższych władz partyjnych 1 pań­
stwowych ze związkowcami w

Hucie „Baildon” w Katowicach
21.35 Muzyka, 21.50 Kronika spor­
towa. 22 .00 Z kraju t ze świata,
22.15 Spr. ze spotk najwyższych
władz partyjnych 1 państwowych
ze związkowcami w Hucie „Bail­
don” w Katowicach 22.57 Ko­
munikaty, 23.25 Dyskoteka przed
sobotą.

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50 - Muzyka

nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

9.00 Teleferie: klub filmo­
wy „Pod Gruszą” — „Korona
caró., rosyjskich” (2) — film
produkcji ZSRR,

10.30 Film dla 2 zmiany:
„Przed odlotem” — polski
dramat społeczno-obyczajowy,

12.05 Dla 2 zmiany — Mis­
trzostwa Europy w pływaniu,

15.25 Program dnia,
15.30 Mistrzostwa Europy w

nływaniu,
16.00 „Krąg” — magazyn

harcerzy,
16.30 Dziennik,
16.45 „Gwiazdy telekina” —

Michaił Bojarski,
17.05 „Poligon”,
17.30 „Czterdziestolatek” C6)

— „Gdzie byłaś czyli Szeks­
pir”,

18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: „Makowa

panienka”,
19.00 Wymiary świata —

domino.
19.30 Dziennik,
20.00 Monitor rządowy,
20.30 „Przed odlotem” —

polski dramat społeczno-oby­
czajowy, reż. — Krzysztof Ro-
gulski, wyst.: Mariusz Be­
noit, Grażyna Szapołowska i
in.,

22.10 Mistrzostwa Europy w

pływaniu,
22.30 Dziennik,
23.00 Kabaret Brunona Raj­

cy (3).
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kina, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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